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Sprawa Instytutu Europy Wschodniej
P rz e d  k i lk u  d n ia m i  red  S tan is ław  

M ackiew icz w-ystąpił w  „Słow ie" i  
k o le jn y m  a ta k ie m  n a  Szkołą N auk  
P o l i ty czn y ch  p rzy  Ins ty tu c ie  N au k o  
w o B a d a w c z y m  E u ro p y  W sch o d n ie j  
'Ataki te dość  p e r :odvcznie  p o w ta rza  
jące  się  od 5 lat, w b a rd z o  n ieznacz  
r y m  s topn iu  są  o p a r te  na  znajom ości 
istotnego s tan u  rzeczy i w noszą  duże 
zam ieszan ie  do  k sz ta ł to w an ia  się  o p ‘ 
nii t> I n s t  ytucie Nie tw ierdzę  b y n a j ­
m nie j,  że In s ty tu t  do tychczas  zawsze 
.w spe łn ia ł  sw oje  zadan ia ,  lecz
a łak i  p  Mackiewicz? b a rd zo  m ało  do 
należytego  u ś w ia d o m 5 ?uia tych  za 
dań p rzy czy n ia ją  6tę

?adan>a Instytidu
> Je d n o  zasadnicze  n ie p o ro z u m ie ­

nie b a rd zo  często  w k ra d a  się eto 
wszelkich dysJkusyj na tem a t  Tnstylu 
la :  jes t  n im  pom ieszan ie  In s ty tu tu  z 
fu n k c jo n u ją c ą  p rzy  rum Szkolą Na 
uk Politycznych . Ins ly lu l jest ins ty lu  
r ja  n a u k o w ą ,  m a jącą  za zadan ie  ha 
danie różncch  p roblem ów  życia w srho  
druch rub ieży  P ań sw a  Po lsk iego  oraz 
ty c ia  naszych  w schodn ich  sąsiadów . 
Szkoła  N auk Po li tycznych  jest insly- 
P tą ją  n an c z a iąc ą  w zakres ie  ogólne 
po w yksz ta łcen ia  po litycznego ze 
szczególnym  uw zg lędn ien iem  prób ie  
TŁów w schodnio  ? eu ro p e jsk ich

P o trzeba  nalei-ytcgo zorgan izow a 
ni? b a d a ń  n a u k o w y c h  w zakresie  pro  
k e m ó w  w schodn io  e u ro p e jsk i rh  
chyba  nie  wzbudza wątpliw ości.  De- 
f u m u  jemy wu le na tem at inocars t  
y o w y c h  am bicy j  p ań s tw a  Polskiego. 
Lecz u g ru n to w a n ie  i rozszerzan ie  mo 
r a r s tw o w e j  pozycji Polski —  to nie 
ty lko  m ocne  oparc ie  o m orze , nie 
ty lko  s tw o rzen ie  i ro zb u d o w an ie  prze 
m yślow ych  p o te n c ja łó w  siły o b ro n ­
nej. lecz rów nież  u g ru n to w a n ie  na 
łzej roli na W schodzie  E uropy .  T ak  
b ’ ło  za czasów  Jag ie llonów , tak ln tn  
za B ato rego  i tak m usi być  dzisiaj. 
M arszałek  P iłsudsk i  o rg an izu jąc  wy 
p ra w y  w ileńską  i k i jow ską  w skrze  
*zał n a iw re k s /e  m oea rs lw n w e  frmK- 
r ic  daw n^i Rzeczcnosnolitei. Jeżeli is 
lo tn ie  chcem y  od eg rać  w iększą  rolę 
h is to ryczną ,  m u s im y  te t ra d y c je  p ie ­
lęgnować.

Je d n a k  W schód eu rope jsk i  —  to 
uziś już  n ic  zastygła  w inerc ji ,  śpiąea 
m asa , lecz n iezm ie rn ie  d y n am iczn y  
«wiat zm ien n y ch  zjawisk . Jeżeli chce 
m y na ty m  te ren ie  p ew n ą  rolę odeg 
rsć , m u s im y  te z jaw iska  uw ażn ie  ba  
dać  i re je s trow ać .  N iem cy pos iad a ją  
obecnie szereg Sw-ietnie zo rg an izo w a­
nych  iradytu low  bad aw czy ch  W  z a ­
kresie  b a d a ń  i znajom ości W schodu  
E u ro p y  nie  i 'Ożemy pozo s taw ać  za 
r.imi w  tyle. S ąd /ę ,  że pod tym  wzglę 
dem  re p re z e n tu je m y  z red . M ackie­
wiczem  identyczny  p u n k t  w idzenia .

Na c z y m  więc, k o n k re tn ie  b iorąc ,  
m usi polegać praca Insty tu tu  B ada­
nia Europy  \ \  s chodn ie j .  Należy tu 
Ustalić p ew n ą  h ie ra rc h ię  zadań.

1 U w ażam , że pierwszym  i naj- 
~ ażn ie js ry m  zadan .i  m m usi być 
s lw o rzec ie  odpow iedn iego  w a rsz ta tu  
badaw czego przez st d e  segregowanie 
i in w en ta ry zo w an ie  m a te r ia łó w  d o ­
tyczących  poszczególnych prob lc  
m ów . W yksz ta łcen ie  specja lis tów , 
k tó rz rb y  nosili encyk loped ię  w m óz­
gach nie jest  ani m ożliw e, ani naw et 
pożądane . Jes t  na to m ias t  b a rd z o  wa 
cną rzeczą  aby każdy  uczony , d z ien ­
n ikarz ,  u rzęd n ik ,  kupiec , k tó ry  musi 
z sp o zn ać  się z j a k im ś  zag ad n ien iem .

n ie  p o trzeb o w a ł  bezpłodnie  t rac ić  
czas na w yszuk iw an ie  odpow iedn ich  
m ate r ia łó w . S tw orzen ie  tak iego  w ar  
sz ta tu  jest  rzeczą znacznie  b a rd z ie j  
skom plikow aną  i kosztow ną niż to na  
p ie rw szy  rzu t  oka może się w ydaw ać , j 
W y m ag a  to  s ta łego p ro w ad zen ia  od- ( 
p ow ied n ich  ka ta logów , k a r to te k ,  a r  j 
ch iw ó w  itp. Jednak  bez tak iego  w a r ­
sz ta tu  t ru d n o  m ów ić  o z o rg a n iz o w a ­
n iu  na  szerszą skałę  p ow ażne j  p racy  
badaw czej .

2. D ru g im  zadan iem  In s ty tu tu  
je s t  w ychow anie  pew ne j ilości wy­
k w a l i f ik o w a n y c h  specja lis tów  zapra  
wionyrch do sefudiów nad  p iob lem am l 
w schodn io  eu rope jsk im i.  M ówiąc 
o w-ykształocniu nie m ain  tu  na m y ­
śli w yksz ta łcen ia  przez nauczan ie  
s ik o ln c ,  lecz przez zaangażow an ie  pe 
wnej ilości p o s iad a jący ch  n iezbędne 
p rzygo tow an ie  teo re tyczne  w spó łp ra  
c e w n ik ó w  n au k o w y ch ,  k ró rzyby  byli 
obow iązan i do  m n ie j  lub  więcej s a ­
m odzie lne j  pracy- naukow ej.  P raw dzt 
wi bow iem  specjaliści ksz ta łcą  się do t 
p ie ro  w t rakc ie  tak ie j  sam odzie lne j  
p ia c y  bada  wezej. j

!
3. Na trzeci ni m ie jscu  s ta w ia m  

zadan ie  naucza jące  w- zakresie  k s / t a ł 
cen ią  ludzi p rz y g o to w a n y c h  p ra k ty ­
cznie  do s tykan ia  się w ad m in is t rac j i ,  
w ojsku służbie zagranicznej dz ienn i­
kars tw ie ,  h a n d lu  lip. z p ro b lem am i 
y s chodn io  eu rope jsk im i.  Może być 
v ię c  tu ta j  m ow a o szkole sowieto- J 
znaw-czej, o k tó re j  w spom ina  w sw o  j 
im ar ty k u ł  red. Mackiewicza. Oczywiś 
cie, pos iad an ie  odpow  edn ich  k a d r  
spec ja lis tów  oraz  odpow iedn iego  w ar  
s7latu  jest w a ru n k ie m  należytego p ro  
w adzen ia  tak ie j  szkoły. Sąd /ę ,  że za 
czą tek  tak ie j  szkoły  przy  In s ty tuc ie  
m a m y  w postaci p ią tego  i szóstego 
semestrów na k tó rych  są skoneotro- 
w-ane p rzedm io ty  sow ie toznaw cze o 
raz  is tn ie ją  odpow iedn ie  sem inarin .

4. D op ie ro  na c z w a r tc m  m.ejs- 
r u  w h ie ra rch i i  zadań  In s ty tu tu  po  
s taw iłbym  p ro w ad zen ie  ogó lno­
ksz ta łcącej  szkoły- N auk P o li tycznych

Sądzę, że pod k ą tem  widzenia tej 
h ie ra rc h i i  z adań  musi b yć  p rzede  
wszy-stkim ocen iana  dz ia ła lność  In 
Si V tu tu. C hcia łbym  p red. M ack iew i­
cza zapytać ,  czy zada ł  on sobie wiele 
t rudu , ab y  chociaż pow ierzchow ­
nie zazn a jo m ić  się z w ysiłkam i Insty  
tu lu  w k ie ru n k u  w y tw a rz a n ia  p ew ­
nych o śro d k ó w  p racy  n a u k o w e j?  
P rzed  ro k iem  k i lk a k ro tn ie  zaprasza  
łem  red. M ackiewicza, ab y  zechciał 
zw iedzić  znajdujący  się pod k ie rów  
nictw-em niżej podp isanego  Refera t 
b a d a ń  ekonom icznych . P. M ackie 
e icz z tego zaproszeu ia  nie skorzys­
tał. Pozw-alam sobie to  zaproszen ie  
ponow ić

Nie znaczy  to, a b y m  był z ad  o w o! o 
r.y z tego, co In s ty tu t  do tychczas  w 
zak res ie  b a d a n  ekonom iczny cli zro 
b ił O dw ro tn ie  d o skona le  sobie u wia 
dem iam  bard zo  liczne n iedom agan ia ,  
gotów jestem  sam na nie red ak to ro w i 
Mackiewiczow-i wskazać. Nie*boję się 
rów nież  k ry ty k i  p rasow ej.  Uw-ażam 
bow-icm, że w ytknięcie  braków-, naw et 
gdy jest d o k o n a n e  w fo rm ie  p rze jas  
k raw io n e j ,  s tan o w i p ierw szy  k rok  do 
ich usunięc ia . J e d n a k  to, co d o ty c h ­
czas pisał red. Mackiewicz ty lko  w 
b a rd z o  n ieznacznym  s to p n iu  zaw iera  
ł( e lem en ty  kryty ki rzeczowej, była 
to  jedyn ie  z nacięciem i pas ią  p row a  
d z o n a  a k c ja  zw a lczan ia  In s ty tu tu .

Szkota Nauk 
Politycznych

Pow yżej w h ie ra rch i i  z ad ań  Insty  
tu iu  kw estię  Szkoły N auk Po li tycz­
nych  um ieściłem  dopieTO na czw ar 
tym  miejscu. Czy s tąd  w ynika, że J o  
u trz y m a n ia  tej szkoły nie przy-wiązu 
ję większego znaczen ia?  Byłby to 
w niosek  m ylny . P o d k reś lam , d o ty ch ­
czas sp ra w ę  tę rozw ażałem  z punktu  
w idzenia hierurchii zadań Instytutu. 
Lecz obok  tego p u n k tu  widzenia m o ­
że być jeszcze inny :  punkt widzenia  
potrzeb W ilna. Czy p. Mackiewicz 
może pow iedzieć, że kw-estia u t rzy m a  
Ilia w W iln ie  pew nego ośrodka  w y k ­
sz ta łcen ia  politycznego jest niniej 
w ażna, niż w W arszaw ie  luli K ra k o ­
wie, gdzie istnieją n iekw estionow ane 
przez p. M ackiew icza s-ko ly  nauk  
polityczny-cli. ’

M ówim y i piszemy wicie o upad  
kr. W ilna. Chcielibyśmy podn ieść  wa 
gę ga tu n k o w ą  naszego m iasta  w 
ksz ta ł to w an iu  się życia polskiego. 
W ie rzym y , że w W iln ie  żyją na jw ięk  
sze i n a jw span ia lsze  t rad y c je  daw nej 
Rzeczypospolitej. W ileńska  Szkoła 
Nauk Politycznych musi siać się oś­
rodk iem  poznaw an ia  i p ie lęgnow an ia  
tych tradycy j.  O środk iem , ucząc-,m 
patrzeć na rzeczywistość polityczną 
dn ia  d cisiejszcgo po przez p ry z m a t  
w ielk ich  p rocesów  dzie jow ych. Z te­
go też p u n k tu  w idzenia  w ychodząc, 
uw ażam , że myśl fak tycznego  poią 
czenia tej Szkoły  z B iblioteką im.

W ró b lew sk ich  była w y ją tkow a , szczę 
śliwa.

P. Mackiewicz w ysuw a kw estię  p ro  
grainu, Jes t  to, kw estia  zbyt skom pii 
k o w an a ,  żeby m o żn a  ją  było  w jed  
n y m  a r ty k u le  om ów ić. Nie twierdzę, 
że p ro g ra m  jest idealny, lecz tw ierdzę 
że dziś Jest on o wiele lepszy, niż 
p iz e d  killku laty. Szkoła stanow-i typ 
o d ręb n y  i p ro g ram  z n a tu ry  rzeczy 
ulega ewolucji.  Ogólnie rzecz b io rąc  
m ógłbym  powiedzieć, że w ram ach  
rozp o rząd za ln e j  ilości godzin uwzglę 
dn ia  on w d o s ta tecznym  stopniu  
ksz ta łcen ie  u m ie ję tnośc i  wyślenia w 
k a tego r iach  ek o n o m iczn y ch  i praw- 
n y d i ,  w n iedosta tecznym  na tom ias t  
■stopn.u kwesię ksz ta łcen ia  um ie jęn o  
śc : my->lrma w  kategoriach, his loryez  
nych.

D rugą kwo-dią je d  sp raw a  w y k ła ­
dowców. P o ru s 7 \ l  ją p Mackiewicz, 
w> ty k a jąc  dyl’. W ic ilio rsk icnnt fakt 
efr ,  ymniiia przed  kiUku laty d o k to ra ­
tu z zakresu  ek onom ik i  ro lnej. Nie 
mogę zrozum ieć w- jaki sposub fakt 
że d w ó ch  dyp lom ów  w v ż sz \c h  rak ła  
dów n au k o w y ch  zdobytych  przed 
w ojną p. W ie lho rsk i  dołączył p rzed  
1 ilki. la ty  je zc/e trzeci w nostaci 
d o k to ra tu  z zakresu  ekonomilki r o l ­
nej. może d y sk w alif ikow ać  go jako 
d y rek to ra  Szkoły. Je d n a k  nm szę przy 
znać, że w- pew nym  s topn iu  w posła 
w ieniu s p ra w y  przez p. Mackie wicza 
tkw-i kwestia zasadnie/- ' MianftWicio. 
czy w Szkole m ogą w ykładać  tylko 
osoby p os iada jące  fórn ia lne  kw aln i-  
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k ac je  do w y k ła d a n ia  w wyższych 
u cze ln ;a ch  ( ro k to ra t  oraz  habili tac ja)  
czy też rów nież  i inni specjaliści.

Nie uw ażam , aby to pierw-sze roz­
w iązan ie  m ogłoby  być szczęśliwe, 
T am , gdzie w n a u k a c h  społecznych 
chodzi o u jęcie  zm ien n e j  rzeczywisto 
śc: dn ia  dzisiejszego, gran ica  pom ię  
dzy czystym  n a u k o w cem  a pub lirys  
tą s ta je  się dość  p łynną. Dlatego też 
z n a tu ry  rzeczy Szkoła N auk Połity  
cznyeh  musi w y k o rzy s ty w ać  nie tył 
ko kw alif ik o w an e  siły u n iw e rsy te c ­
kie, lecz rów nież w ybitne  siły p u b l i ­
cystyczne, k tó ry m i może ro z p o rz ą ­
dzać  nasze m iasto . N aprzyk ład , uw-a 
żam, że źle się stało, iż swego czasu 
r.io została w dosta teczne j mierze 
przez Szkołę w y k o rzy s tan a  obecność 
w W iln ie  p. W ładys ław a  Studnie- 
kiego.

W  s to su n k u  je d n a k  ,.Słowra ‘‘ do 
kwestii  In s ty tu tu  tkwi ja k a ś  dz iw na 
sprzeczność. W szystko  co „Słow o" 
pisze ..zasadniczo" o idea łach  mo- 
c a r s l w o w  ych o nasze j  po lityce  zagra 
n fzne j ,  o roli W iln a  zdaje  s 'ę p r z e ­
m aw iać  za u trzy m an iem  i ro z w ija '  
rdein w naszym  mieście zak ładów  ta ­
kich tak In s tc lu t  N aukow o  B ad aw ­
czy E u ro p y  W schodn ie j ,  lub W ileń ­
ska Szkoła Nauk Polityczne cii Gdv 
jed n ak  takie  in s ty tuc je  pow-sfuią, to 
p Mackiewicz wytęża w szystkie  w y ­
siłki nie aby  je rozw ijać  i u d o sk o n a ­
lać, lecz aby  je zniszczyć.

Stanisław  św hm lewica.

Zjazd organizacji wiejs[;’ej 0. Z. N.
woj. nowogródzkiego

D ziś odbędzie się  w Now ogródku  
zjazd organizacyjny O. Z. N. organi­
zacji w iejskiej. Na zja u l ten przybę­
dzie przewodnicząpy organizacji w iej 
sk lej O. Z. N. sen. gen. Andrzej Ga­
lica, k łóry w ygłosi program ow e prze 
mów-ienie.

Program  zjazdu jest następujący:
1. Zbiórka o godz. 19 m . 30 na 

przystanku autobusow ym .
2. N abożeństw o o godz. 11 ul .30 

w  kościele św . M iehaia, oraz w sobo­
rze 4w. M ikołaja.

3. ZeLranie na placu Zam kowym  
o godz. 12 m . 45.

4. Zagajenie zebrania przez prze­
w odniczącego Okręgu N ow ogrodzkie

go inż, roln. Jana T rzeciaka o go­
dzinie 13.

5. Przem ów ienie przew odniczące  
go organizacji wieżsluej OZN sen. 
gen. Andrzeju Galicy.

0. Przem ów ienia delegatów'.
7. PrzcniówJenic przew odniczące  

go Okręgu N ow ogródzkiego organza 
c.ji wieis-kiej OZN inż. roln. Jana 
Trzeciaka.

8. Zam knięcie zjazdu.

K O M E R IN C JA  BRASÓW A 
W  NOWOGRÓDKU.

W  zw iązku z. dzisiejszym  zjazdem  
odbyła się  w czoraj w Nowogrodku  
konferencja prasow a, w której w zięli 
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udział pp.: Inż. Jan Trzeciak —  prze 
w odniezący org. w iejskiej OZN, red. 
O stoia Ows»eny, delegat Biura Pro­
pagandy OZN .1. Św ięcicki —  redak- 
lor „Kuriera W !leńskieąo“, m ecenas 
Paw lue. red. „Ż yda N ow ogródzkie­
go" p. T.iigman, red. -Głosu Ziemi" p. 
Mejer, k ierow nik PAT oddział w W ii 
nie u. Patrycy i ingr. Dusza z W y­
działu M iejsk iego OZN.

Na stronie di ugiej podajem y wy* 
wiad z p. inż. Janem  Trzeciakiem , 
przew odniczącym  organizacji w iejs­
kiej OZN. o sytuacji gospodarczej i 
politycznej w N ow ogródczyźnle,
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rievilłe Chemo&nain na wywczasatn
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W zwiad z inż. Janem Trztiiskiem
przewodniczącym Organizacji Wiejskiej OZN. woj. nowogródzkiego

—  Jak Pan sobie v< yobraża pracę
O. Z. f i .  na teranie W ojcw 6dzhva No
\i ogriu!/-!v.ego?

—  Żeby na  lo odpow iedzieć m usi 
my sobie u św iad o m ić  k i lka  z a sad n i­
czych zagadn ień  i właściwości nasze 
go te renu :

1. W o je w ó d z tw o -  N ow ogródzk ie  
jest  w yb itn ie  rolnicze, gdyż ludność  
ro ln icza  s tanow i około  S5 proc. ogółu 
2  m ias t  N o w ogród tzyzny  d w a  tylko 
Znają svyraźną tendenc ję  rozw ojow ą , 
a są n im i w p ie rw szym  rzędzie  B ara  
nc-wicze, w d ru g im  L id a  —  oba leżą 
ct w c e n tra c h  węzłów kolcjuw.. P o ­
zostałe  m ias ta  nie ro zw ija ją  się  zu 
pełnie , a taki np. stjiry S łon im  wyka 
zujc spadek  ilości m ie szk ań có w  w po 
ró w n a n iu  z ro k iem  1897.

2 Cdely w ojew ództw a są niezłe, 
w p a ru  p o w ia tach  zupełn ie  dobre. 
Gic p o d o rn o ść  i zamiłow anie  rolnicze 
ludności d uże  czego dow odem  może 
być to żc m im o  k ry zy su  ogólnego 
w skaźn ik  p ro d u k c j i  ro ln icze j w c ią ­
gu os ta tn ich  trzech  lat w zrósł o 20 
proc. Postęp} k o m asac j i  f łw a rM ją  
nerom no  możliwości dalszego  w zro  
s iu  p ro d u k c j i  ro>lniczej. Pow ażną  
p rzeszkodą  jest n a tom ias t  zaw sze k 'i  
ront gdvż np. ilość d n i  c ie p ł \ c h  let­
n ich  jest 30, zaś dni roboczyrch w po 
lu o około 50 mnici-szo niż pod 
sza w ą

3. Na te ren ie  w ojew ództw a m arny 
ok. 250 000 g o spodars tw  ro ln y c h - w  
tym  do  3 ha -  35 pro( 3— 5 ha  — 
28 proc., 5 —10 ha  — 25 proc., 10 — 
50 ha —  11 proc., 50— 100 ha — 0 35 
proc., po n ad  100 ha —  0 34 proc

Na począ tku  akcji  sca len io w ej  
m ie liśm y 3200 wsi o ohsznr/e  
1 250 000 ha w y m aca jący eh  scalenia. 
CiONrmdiirstw- 195 000.

Od p o czą tku  akcji  do 1. T. 1937 r. 
zgłoszono do sca len ia  d o b ro w o ln ie  
2 1 5 0  wsi o o l « 7ar7e 9 0 0  000 ha  bodą­
cych  w pos iad an iu  149 gospodarzy  
ci. s ( a nowi 00 9 n roe .  oWilaei ilaści 
wsS i 70 proc. ogólnego obszaru  7gło 
szopo do 1 V 1037 r. około  1000 wsi 
n obszarze  550 tvs ha co ;(:innw; 33 
proc. ocó lnci ilości wsi i 4.3 oroc. po 
w :erzchni w y m ag a iace j  scalenia

O hecn 'c  p ro w ad z i  «ię roho lę  w 
213 wsiach N ajw ickszp  należen ie  ak 
r j i  sen lerv ow ej p rzp n d a ło  do tychczas 
na rok 1030 Phin  p rac  sca len iow ych  
na rok  19.37 38 przy-widn.ie ohie<-:e 
a k c ją  406 wsi. 7 ogólnei liczby 946 
wsi*, k tó re  zgłosiły w niosk i o z ire sm  
nie służebności w 709 wsiach do koń  
Cf- ro k u  1r'3ą służebności jtłiicwkłpwg 
no co zwiek<zvło n t-s /a r  wyżej w y  
m i e n i o n ^ h  wsi o 40 000 ha.

4 L u d n o ść  w o jew ó d z tw a  jesl mie 
s z a r a  w-iększość ro ln ;ików w dom u 
«żv Wn jęzvka b ia ło rusk iego ,  pod 
zg ’ędem  n a ro d o w o śc io w y m  poglądy 
n ie  są  sk rys ta l izow ane  i n ieraz  ro z ­
bieżne.

S t^s^nk i po lityczne  k sz ta ł tu ią  «ię 
n ielednolic ic . Z naczna  część hidności 
f< ln iczei b r ł a  w czasie  w o in v  śwint-o 
■we? p w a k a e w a n a  w płab Rus i 1 p r / e  
żvła łam  n ie rsz y  ok res  rew ohrejf  ro 
sy Rkiej.  ok res  w ie lk ich  nadziei i ohic 
tu ie , .rańi z iem sk iego" P o d  łvm  nro  
k»em wróciła  do k r a ń i  i n ie  m ‘ała nro 
żpości p rzeżyw  min i obserw-owapm 
datszvch  losów m as  ro ln iczych  7 S 
S R 7 ciel^awościa netrrnaiast shmlia 
no  ag i ta to ró w  o rz e k o m e j  rea lizacji  
tych  zapow iedzi. D z’ś w p o w ia tach  
n a d g ra n ic z n y ch  oczv • się łu 
d i io m  o tw o rzy ły  i op in ia  szerok ich  
ma i. naw et naih'eflnii-i.szvch w ypada  
neg a ty w n ie  dla u s tro n i  ko lek tyw nego  
g o sp o d a ro w an ia . '  R n lm kom  naszym  
p o * r J c z n v t i >  nie im nonpii ie  ha łas  
brak torów  bo lszew ickich . pon ien  aż 
w idzą, że o ile lepiej w y g lą d a ;ą u ro  
dz a je  na ich n iw k ach  i k o lon iach  P’ż 
na po lach  kolctktvwów i so fchozów  i 
gdy  whlzą p o ch y lo n e  i n iem e posta 
cie nieodyrnwindniące na  zad aw an e  
im  p y ta n ia  ro ln ik ó w  za gran icą .

5. W a d ą  naszych  poczynań  bvło
to , ż e  m a sy  r o ln ic z e  n ie  h y łv  w c ią g
p ię tę  w orb ilę  myśli po lityczne j i m v
śli gosn*xlarczei Polslkh d a i l  naogół 
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bardzo  zd row a  i b a rd z o  w nik liw a or 
p in ia  zb io ro w a  m as  ro ln iczych  woje 
w ództw a n o w o gródzk iego  nie raz  wy 
p ada  neg a ty w n ie  w s to su n k u  do na 
szych  do tych czaso w y ch  m e to d  i wy­
ników . Duża w ina  leży w w ad liw ym  
u s t ro ju  sa m o rz ą d ó w , k tó re  nie wy 
k on a ły  sw o ich  zadań  i tak  zbyt wąski 
zakres  sw oje j  dzia ła lności na wsi po 
wól. zacieśniły do czynności tak zwa 
pych po ru czo n y ch .  Niesłus nie baga 
te lizow ano zdaw ało  się —  zbyt p r y ­
m ityw ne , ale  b a rd z o  oszczędne i  czę 
sto b a rd z o  p rzew id u jące  podejścia  
do gosp o d ark i  gm in n e j  m ie jscow ych  
włościan. T u  jak  się dziś m ów i nale  
ż. ło  co fnąć  koło  h is to r i i  i dać  się roz 
wijąc sa m o rz ą d o w i rów noleg le  do  ro 
z w o ‘u p o trzeb  i mvś!i zb io row ej w łoś 
ciao i na.

Najpiln iejsze i w pros t pa lące  po- 
tr/c-iw naszego te renu :

1. 5V\ p raco w an ie  sposobów  .-.zero
I. ego u d o s f«pnienia  zdobyczy nowo 
c /e sn e i  techniki rolniozei w szystkim  
gospodars tw om , p o w s ta jący m  z p r /o  
b udow ą u s t ro ju  ro lnego  (kom asacji)  
D otychczasow e  metoch p row adzen ia  
nracy  aerom oinV7no - sp o łec /n e j  fvl 
ko wśród cz łonków  ocenn i/nc ii  do- 
l row nlnvcli  sa iuż p4evrvśi!irczit>»co. 
T rzeba  obsłużyć 7 p ien iędzy  pp/la ikó
w \c h  w szystk ich  rolnik p ł a tn i ­
ków [>nrlnSl.rów, on pr7fv zw bk szo n iu  
na to środków . s ieen 'e r i  ■> bii 'ł/o: 
fów gm innych  i zracloinalizowanhi 
p racy  in s t ru k to ró w  r o ’pvoii zrobić 
m ożna Poi-7oimiv na to tę** ipe iruk  
lo r  ro 'n v  na k ażda  gminę. T rzeba  że 
by  zbiorowość gndnnn  wzięła w- prą  
r a r h  ag ronom ii  sno łęcznei c /v n n v  n- 
tfzfał p rzez  sw oich  przedstnwick-li. 
Nie o b e id / ic  się zanew ne In z rozsze­
rzenia  zak resu  za in te reso w ań  sam o ­
rządu  T e ry to r ia ln eg o  zagadnien ia  mi 
gosonarcz . lub  bez p o w o łan ia  spe 
c ia ln e ro  s an io ząd u  na n iższych szcze 
blach. D otychczas m a m y  tv lko  górne  
p ie lro  ■'u m o r  zad u gospodarczego  w 
postaci Tzhv Rolniczei, zaś do lne  pię 
Ira — nie istnieią.

W  zw iązku  ze w zros tem  zn.polr/e 
how ania  na siły ag o-nomiczne dziś 
iuż wwo7uwa -de b ra k  dobrze  przygo 
tow anyoh  i z n a m n e b  m ie iscow e wa 
runki his^-iktorów- ro lnych .

2 P ro d u k c  ia , rolnicza w w o 'ew ó  
dziw ie znacznie się podnosi i btsdzie 
się podnosiła  W a ru n k i  k o m u p ik n ry j  
ne zaś. kolc iow c na n a s /v m  teren ie  
są fa ta lne  Żeby nie rozw ój w oslat 
n ich la tach  k o m u n ik a c h  uu tobuso  
w ej tirvwat.ne j, w o icw ództw o  n o w o ­
gródzk ie  a s jczecóh iie  nn ibogą tsze  
jego pow ia ły  by łyby  odcięto od świń 
ta Komunńkacip samoch-młowa ?ed 
nak nie m oże obsłużyć ca łkow ic ie  te 
renu choćby  ze względu n a  śn ieg : w 
z:mre. Tłlzftego k o le i  musi d o s to so ­

wać sw ó j p la n  eksp loa tac ji  do po ­
trzeb miejscow ego ro ln ic tw a . Drnna 
garny sie l in ii  ko le jow ej Z elw a —  
M ołodeczno, zaś w p ie rw szy m  rz ę ­
ch ie o d c in k a  tej Linii N ow ogródek—  
N ow ojclnia . Poza  N ow ogródk iem  
kolei nie p o s iad a ją  trzy  m ias ta  p o ­
w iatow e: Nieśwież, Szczuczyn i W  o 
łożyn.

3. W  zw iązku  z k o m asac ją  ilość 
now o w znoszonych  b u d y n k ó w  jes t  b. 
duża. D rożyzna  d rzew a  l ikw idu je  bu 
downiclw-o d rew n ian e .  Trzdba myśleć
0  in n y m  budu lcu . P o trzeb a  cegielni, 
b e ton ia rn i ,  potanic-nia cem en tu  i iep 
szej obsługi przez lasy p ańs tow e  po- 
tr; eh b u d o w lan y ch  m ie jscow ych  roi 
n ików

4. T rzeba  usz lache tn ić  i z rac jona li  
zovvać produlhcję ro ln iczą. Nie m ożna 
bezm yśln ie  pow-tarzać słów  o t. z w. 
k ie ru n k u  hodowlan-rm. O grom ne  m o 
żl-wości k ry je  nasz te ren  w w-ielu kie 
ru n k ach  p rod u k c j i .  Ż aden  jednak  in 
s t ru k to r  nie m oże tu nic z robić  bez 
p o p a rc ia  odb io rcy  W obec b ra k ó w  
ośrodków  k o n su m c y jn y c h  na te ren ie  
n a ip o w ażn ie .szy m  odb io rcą  m usi się 
s tać  p rzem ysł rolny. W a lcząc  o rriogo 
r i e  zawsze sp o ty k a m y  się ze zrozu 
m !en :em w po lsk ie j  myśli gosoodar  
c /e j .  P rzem y sł  ro lny  u  n as  m usi pow 
stać  snódzielczy czy p ry w a tn y ,  bv le  
bvł. Mam na m vśli fab ry k i  p rze tw o  
rów  m ięsnych  (narazie  m a m v  jedną 1 
w B aranow iczach ,  w y w alczoną  z w-iel 
k im  tru d o m , now-ocz. se irowam ie i 
trdcczarnm, p rzędza ln ię  lnu i wełny 
m łyny, fa b ry k i  n r  dła i tłuszczów, 
gorzelnie  1 k ro c h m a ln ie ,  p rzechow ał 
r i e  ow oców  i fab ryk i  przetw-ntrów o 
v-ocow., ja rz rm ow ycb  i gr/ybow-ycli 
M usim y w tym  kieru-nku zainteres-o 
w-ać k a o i ta l  i tęgich fachow ców , któ 
rych  tvle m am y  na zachodzie  Polski, 
oczyw-iśc.ie nie m ożna tu  p o n r n ą ć  i 
pjzf-mvsłu drzewmego.

5. O św iata  nerodiowa. Jest to pa 
łące . agadn ien ie ,  gdvż hande l  i rze ­
miosło iest zabagnioaie, zacofane, ma 
ło p rzy d a tn e  dla po trzeb  ro ln iczych  
ściągnięcie d o  nas  ru ty n o w a n y c h  k u  
pców  i rzem ieś ln ików  z zachodn ich  
dzielnic Polski m oże b a rd z o  szybko 
podnieść poziom  naszych m iasteczek
1 s tw orzyć  szereg p rak ty czn y ch .  żv 
CfowycW szikół dla naszej tu te jsze ' 
m łodzieży wiejskiej, s /u k n ia c e j  dziś 
rhóg  uiiśein d?n sw-oiei energii  nie tam  
gdzie jej s z u k a ć  pow inna .  Sądzę, że 
dużą redę na naszym  te ren ie  m oże o- 
deprąć  i odeg ra  T o w arzy s tw o  Ośwj.ą 
t y  7a wod-o w ej.

K o tk z ą ę  sfw-ierdzam. że wszvsev 
c zu iem y  po łrzebe  w-vi'rcia z do łveh  
czasow ego im pasu . Coś m usi s ’e siać. 
ę i a te g o  do p o w stan ia  Obozu 7 ied n n  
czeuia N arodow ego  w- N ow n o ró d r /  vź 
nie orzyw iazuien^y  tak  w ie lką  wagę.
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Obrady Synodu £wangel'ck3-Ref8rmovranego
v/

W czoraj rozpoczął swe obrady doro­
czny Synod Ewangelicko-Reformowany w 
W ilnie, O goaz. 11 odpraw ił uroczyste 
nabożeństwo ks. superintendent M. Ja­
strzębski w  asyście ks. Dylina i ks. Piasec 
kiego, Kazanie w ygłosił ks. Kurnatowicz z 
Izabelina Nabożeństwo odbyło się w Koś 
ciele przy ul. Zawalnej.

O brady Synodu W ileńskiego Ewange 
licko-Reformowanego odbyw ały się w sa 
lach Konsystorza. Dokonano wyboru Dy 
rekłora Synodu, którym został Kurator dr. 
Józef M ackiew icz, Cenzorom Kanorów  z 
mocy uslaw jesl ks. superintendenł M. Ją 
sfrzebski, na notariusza Kanonów obrano 
Kuratora Tadeusza Iżyckiego Hermana.

O  rozpoczęciu obrad Synodu zakomu 
nikov/ano P. Ministrowi W R. I OP i u 
chwalono wysiać depesze hołdowmcze 
do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Ig 
nacego M ościckiego I do Pana Marszalka 
Polski Edwarda Śmigłego Rydza.

O brady w dniu 29 bm. ob jęły część

sprawozdawczy 1 dyskusję. W  n i e d z i e l ę  
30 bm. dalszy ciąg obrad Synodu i D o s ie  
dzen-e Synhedrionu, który składa s i ę  z 
duchownych i kuratorów.

TPEŚC DEPESZ HOŁDOW NICZYCH: 
PREZYDENT RZECZYPOSPOllTEJ

Zamek, Warszawa.
„W dniu rozpoczęcia dorocznych 

obrad samodzielnego Synodu Wileńskie­
go Ewangetlcke-R-^ormowanego d r >w 
ni z wierny.nl zasyłaję modły do Paną 
nad Peny o -/lelkość I potęgę Nasze| O]- 
czvzny, Na^osłojniejszemu Ie? Riaczni- 
kowl skfadaję hołd I zapewnienia wiernej 
służby".

MARSZAŁEK EDWARD ŚM IGŁY R^DZ
Warszawa.

„Chlubie Narodu, Na-sze| Arm’1 I lej 
Wodzowi obradu'acy Syncd Wileński 
Ewanoeileko-Retormowany składa wyra­
zy czci I hołdu".

Państwows rada uzdrowisk 
od^duje w Oruskienik^ch
DRUSKiEN IKI, (Pal) Di, a 29 bm. oaby wej naczelnej rady zdrawia byl całok- 

fo się poa przewodnictwem ministra opie | sztełf zagadnień zw !azanych z rozwojem
ki społecznej M . Zyndram Kościalkow- 
skiego z udziałem podsekretarza stanu dr. 
E Piestrzyńskiego I dyrektora Departa­
mentu służby zdrowia dr. J. Adam skiego 
oraz przedstawicieli ministerstwa spraw 
wewnętrznych i ministerstwa przemysłu i 
handlu posiedzenia państwowej rady do 
soraw uzdrowisk oraz sekcji do sp>aw 
zdrojowisk i uzdrowisk państwowej na 
czelnej rady zd-owia.

O brady zagaił p. minister Zyndram 
Kościalkowski krótkim przemówieniem po 
czym wezwał zebranych do uczczenia pa 
mięci ś. p. prof. Ludom-ra Korczyńskiego, 
wybitnego działacza I rzeczoznawcę bal- 
neogrofii, członka państwowej naczelnej 
rady zdrowia, zmarłego w roku ub. W  
dalszym ciągu zebrania uchwalono nadać 
charakter użyteczności publicznej kąp ie­
lisku morskiemu w G dyni G do w ie  oraz 
zdrojow :skom Niemirów i Hor/niec.

Tematem całodziennych obrad sekcji 
do spraw zdro,'ow!sk I uzdrowisk państwo

F r  c p *  n  P 2 p a d  n a  M v ś l $ » r i r e

Dalsze zeznania swiarików
KRAKÓW , (Pat]. Dziś w 9 tym dniu 

procesu przeciwko Plonc* i lowarzvszor» 
o najście na Myślenice, jako pierwszy re- 
znawał świadek odwodowy Fe ’iks Saia- 
wa, sprowadzony i  w ięiV ;L , w którym 
odsiaduje karę Na Salawę powo‘ywał s'ę 
osk. Broiek dla wykazania swego a'Ibl 
Z zeznań świadka 5a‘awy wynika. Iż nie 
wla. co osk. Brożek robił w noc- ną 21 
czerwca l°3ó  r., I twierdził, ie  Brożek się 
u niego nie zatrzymywał.

STANISŁAW LE2NICKI, rządca i  Oho 
rowie, zeznaje, l i  kupował z polecenia 
Dcboszyńsktugo przed najściem na My­
ślenice tytoń, ch.eL i inne zapasy iywnoś 
clowe. Na pytanie orokuratora św adek 
wyjaśnia, ie  chłeb kupował w Krakowie 
w skteple „Ziarno" (firma żydowsko).

W AW RZYNIEC O Z Ó G  zeznaje, ia  
szedł za bandą Doboszynskiago nieco z 
tyłu, gdyż chory był na nogi Po d odze 
widział poprzecinane dru y teleg a Hei­
ne. W  Myśler.kach obserwował zajścia. 
Na pytanie prokuratora, czy pofwbrdza 
lo, co zeznawał na fledzlwle. Iż widz' <ł 
Andrzeja Płonię I Dobeszyńsklego. wkra 
cxających na peste-unek P. P —  świadek 
daje wymijatące odpowiedzi.

7eznanta Jara Papieża I M Lhcła Po- 
boi 'laka nie wnoszą żadnych rzeczowych 

do sprawy.
Cbrora  zadrje św Poboiniskowi pyta 

nla dofycz/-*.e okoliczności zwoInDnla 
Andrzeja P o  kl z cobót, gdy pracował 
przy robotach mura-tkl-h w Radztszewie.

Sv/ladek Alfons Pstuś wió-ł na wozie 
prowianty, przeznaczone dla dvwersan'ów 
Doboszyńskiego. Wóz len zosl-ł wy łado 
wany koło mos'u na R"ble. Według ze­
znań świadka, dla p lhow ’ nia z--p"'ów 
m'ał pozostać Antoni Kwinta. \Y sprawie 
Inn-ch oskarżonych m. In Radoc^y. Jur- 
re łly  —  świadek Iw erdzł, że ls!ot-l» Je- 
ck»'l oni na wozte, ale po drodze gdzieś 
znik-ęłl.

Andrzej Machno. Józef Machno oraz
“^ * < 1
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Andrze| Machno młodszy żadnych no­
wych okoliczności swymi z iznanl mi do 
sprawy nie wnoszą.

Sw adek STEFAN PAŁKA, daiek krew 
ny osk. Piszcz; ka Iwlerdzl, #e tel nocy 
nie było na’ścia na M''ślen:ce.. Piszczek 
przyszedł dc niego o gociz. 23 i prześle 
dzieł do 3 g*-dz Przypo-il-a lo saMe, 
Iż bvło to w przeddzień w gll I św. Jana.

Po zeznaniach Piotra Lunlkuwsklego, 
które nic nowego do rozprawy nie w o- 
szą, zeznają krewni osi Tcmrsza Płonki: 
matka lego Agnieszka Pobozniak twier­
dzi, że spał on ze swym młodszym przy 
rod: Im bratem tego dnia w stodole Jak 
Pobożnlak, przyrodni bra1 Tnmesza Płon 
kl, twierdzi le  sypiał stale z nim razem 
1 n'» pamięta, by w czerwcu był taki 
dzień, kiedy by razem z nim nie spał.

Zygmunt Kłys kolega Pionki, twierdzi, 
Iż ten ostatni był u mego w dn. 23 czerw 
ca na robolach.

Marian Zmuda zeznaje, że rano dnia 
23 czerwca o godz. 7 rozmawiał z Płonką 
na ul. Kalwaryjsklej.

Na tym rozprawę odroczono do po le 
dziełku. W popledziaf“k w dalszym ciągu 
zeznania świadków odwodowych.

kraiowych zdrojowisk zarówno pocf 
względem możliwości leczniczych jak sa­
nitarnych i urzędzeniowych.

Referaty w vq łosili: o komisjach uzdro 
wiskowych dr. Rajmund Jarosz, o instytu 
cie balneogralicznym dr. doc. A . Saba- 
towskl i dr Rym kiew icz, o znaczeniu pen 
sjonatów w kuracji uzdrowi«kowej dr St- 
W ism ewskl, o stanie sanitarnym uzdro­
wisk inż M. Hayman o sportach w uzdro­
wiskach dr. Pawłowski. W  wyniku dvsku 
iji uchwalono szereg wniosków, zmierza 
Jąeych do podniesienia poziomu charakte­
ru raszego przyrodolscznictwa.

Marsratek Senatu 
Pfystor

W A R S A W A , (Pat)- W  dniu dzisieiszym 
marszałek Senatu Aleksander Prvsfor wy­
jechał do Druskienik na uroczystość jubl 
leuszu 100 'ecia zakładu zdrojowego w 
Druskienikach.
DPsJSKIENIK! W Y ŁA C 20N E ZE STREFY 

NADGRANICZNEJ.
Zdrojowisko Druskieniki, mimo i i  leży 

w pasie nadgranicznym, zostało wyłaęzo 
ne ze strefy nadgranicznej i każdy może 
lam udawać się bez specjalnego pozwolę 
nia,

Srhacht
6 r * ł  d o  R » r |  n a

PA R YŻ , (Pat). Schachł wraz z małżon­
ką odlecieli dziś z lotniska te Bouraet o 
godz. 9.55, udając s.ę do Berlin ' la  ioł 
n!sku żegnali odprowadzających ..nnisłro 
wie Spinasse, Bastid, amb. Francais Ponceł 
oraz amb. hr. W elczek

( Z  K O G U T K I E M  n
«mjwa bót pl«cx*nl*» nobrxm(«nl* nCg, tml k̂cM 
odciski, blór* po f«l kqpk!l do|q •!« usungć, naw«f pocnobclom. friwpj* «iy«(o n* opakowonIm,
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PROCES POLITYCZNY W ŁUCKU
25 b m w łuckim Sędzię Okręgowym 

rozooczęł się proces polityczny, wytoczo­
ny prze i tuckl odział Stronmctwa Naro­
dowego tygodnikowi „W o łyń  o znie­
sław ienie, Przedmiotem oskarżenia iest 
wydrukowany w „W o łym u" artykuł p, ł. 
„B e z  Jozefa P iłsudskiego", a skierowany 
przeciwko polityce Str, Narodowego na 
W ołyniu.

W  procesie oskarżeni uzasadniają, że 
działalność Str. Nar. na W ołyniu -est na­
rodowo i państwowo szkodliwa, zaś dzia­
łalność woj. Józewsklego I w ładz admi­
nistracyjnych idzie po linii wytyczonej 
przez M arszałka Piłsudskiego i daje jak 
najlepsze wyniki narodowe i państwowe 

W  p ierw szym  ł drugim dniu procesu 
m. inn. zostali przesłuchani Jako swiadko 
wie G łęb ick ł I ks. Tokerzewskl W  trze 
c:m dniu Drzesłuchano i^ko świndłta płk 
Sławka. Korespondenł „G aze ty  Po!sk:ei 
w poniższy SDOsób ODisuje przebieg pro 
cesu w łvm dniu:

O qodi. 10 rano do Sadu Okregowe 
go w Łucku przvbvł płk. Wałery Słav/*k 
w celu zfoZenta zeznan w procesie „Wo 

Na wsteołe ro»orawv adu Chra 
nłewłcz postawił wniosek o przesłuchanie 
po jako iwlartka w zw’azku z zeznaniami 
ks. prałata Tokarrewskieoo. O skart*"1® I 
postawiło w *]e;al alternatywny poyi oła 
Ha na świadka Marszałka Łrnlofeo«-0»- 
dTa w razłe pdvby pomiodzy ustalenia | 
mi p,łt. Sławka a ks Tokarzowskleoo za- | 
rnn«-ihi rozhiB' i oscł. Sad postanowił 
powziąć doryz'o w tej sprawie po przes 
lochaniu s b  Sławka.

pt łC. SŁAW EK wchodzi ra  sale sado 
wa za!m"!e mTMsce na przygotowanym 
łotelu I składa zeznania.

ZEZNANIA PŁK. W a LEREGO  Sł AW KA.
PRZCW PREZES G ED RO YC: —  Czy 

polityka państwowa na Wołyniu od r. 
1926 była I jest prowadzona według 
wskazówek Rządu centralnego —  za wie 
dzą I wolę Mirszatka Piłsudskiego, a po 
lego śmierci nie uległa znranieł

PŁK. S Ł/W E K : -  Jeśli chodzi o poll 
tykę od 1926 r. lo była ona prowadzona 
cały czas z wiedzę I zgodnie z tmenchi 
ml Rządu I bvła znana Marszałkowi Pił 
sudsklemu, który interesował się tym za 
padniemem Jako aowćd przytoczę Je­
den fakt. Kiedy ob'ąłem kierownictwo 
Rzrdu w 1930 r, ministrem spraw wewnę 
trznych był wo'ewoda 'Ozewskl. Po klku  
tygodHaen mol wniosek, aby m aster  
Józewskl wróctł do prac\ na Wołyniu 
zaakcentował Marszałek Piłsudski uzna- 
|ęc, że Jozewsk' jest na Wołyniu potrzeb
ny

a d w  M a s ł o w s k i  —  Czy jest m o i
!twe, aby woiewoda Józewskl w ciągu 
7 lat piastowania stanowiska wojewody 
wołyńskiego za życia Marszałka Piłsud­
skiego prowadził politykę niezgodną z 
Intenclaml Marszałka I Me został odwoła
ny

PŁK. SŁAW EK: —  Gd»b» poliMia by 
ta nleznodna z intencjami Marszałka wo-

lewoda napewno byłby odwołany. Powo 
łanie Józewsklego z powrotem na stano­
wisko wołewody nastąpiło z mojej Inl- 
datywy, którą M a'iz?łek Piłsudski zaak­
ceptował jako słuszną.

ADW M ASŁOW SKI: —  Czy Marsza­
łek Piłsudski Interesował się specjalnie 
polityką na Wołynlul —-

PŁK. SŁAW EK: —  Trudno odpowie­
dzieć. Rozmawiał długo z wojewodą Jó- 
zewsktm 1 mogę tylko suponować, żci tak 
było ponieważ odcinek ten wiąże się na 
pewno silnie z dziedziną obronności Pań 
siwa, k*órą Marszałek Piłsudski Intereso­
wał się najbardziej.

a d W . M ASŁOW SKI: —  Czy po fmlcr 
cl Marszałka Piłsudskiego kiedy pan pla 
stowai urząd premiera stosunek do polłty 
kł wołewody Józewsklego uległ zmlaMeł 

PŁK. Sł AW EK: —  W .ęcz przeciwnie, 
sam rozmawiałem z wojewodą Jozewsklm 
podczas mego premierowanla I akcepto­
wałem jego politykę. Jeśli chodzi w ogó­
le o połiłykę ło zawsze bywają różne 
sprzeciwy I protesty Byty więc I tutaj 
atakt zadrażnienia. Sądzę nawel. że zadra 
żnienia te wywoływane były celowo.

ADW. CHRAN PWICZ — Jak) był po 
gląd Marszałka Piłsudskiego na zagadnie 
nla polsko-ukraińskie!

PŁK. SŁAW EK: —  Poglądów sprecyzo 
wać nie potrafię, ło co Jest poglądeir wy 
raiało się w postanowieniach, decyzjach.

ADW STARCZEW SKI: —  Czy Panu 
Premierowi znany |est ustęp z książki gen. 
5ławo[v$kładkowskiego „Strzępy mel­
dunków", gdzie jest mowa o tym, że w 
związku z powołaniem wojewody Józew 
skiego na stanowisko ministra spraw we 
wnętrznych na miejsce gen. Sławoja- 
Składkowsklego, żeby sam, nie będąc 
jut ministrem, zatelefonował do wszyst­
kich wolewodów 1 zawiadomił, że polity­
ki- państwowa nie ulega zmlnnieł

PŁK. SŁAW EK: — Znam ten fakt. Cho 
dzlło o ło, l i  na Ile ówczesnego słoru-ku 
do Sejmu ustąpienie gen. Składkowskle 
go ze stanowiska ministra mogło wywo­
łać wrażenie, jakoby miała nastąpić zmia 
na polityki. Jak fa to rozumiem —  chodzi 
lo o zakomnfkowame administracji, ie  nic 
się pod tym względem nie zmienia

ADW  STARCZEWSKI: —  Czy lutaj 
chodziło o różnicę pomiędzy wojewodą 
Józerrsklm a gen. Sktadkowsklml

PŁK. SŁAW EK —  Rożnie? była, ale 
gdzieindziej. I ja o nich mówić nie będę. 
Jeśli chodzi różnicę zapatrywań między

SUDORYif

Józewskhn I Składkowsklm, ło sumo przez 
się rozumie się że jednomyślność zapa­
trywań jest niemożliwa. Każdy ma własny 
przyrząd do myślenia. Natomiast jeśli cho 
dzl o działanie —  mogę stwierdzić dziś, 
że rozbieżności pomiędzy Józewsklm 1 
Składkowskm nie było.

ADW  STARCZEWSKI: —  Czy pollły 
ka wołyńska rządu zmieniała się po smler 
cl Marszałka Piłsudskiego.

PŁK. SŁAW EK —  Dokąd byłem pre­
mierem nie zmieniła się. Nawet uważam 
siebie z« uprawnionego do dania odpo- 
powiedzł w Imieniu rządów późniejszych.

ADW  CHRANiEW ICZ —Pan Premier 
powiedział, że inlciatywa powołania Jó­
zewsklego na star.owisKo wojewody z Ml 
nlsterstwa należała do Pana Premiera I te  
Marszałek Piłsudski Ją aprobował. Czy 
ra aprobata nasłaeiła po szczegółowym 
zanalizowaniu polityki kresowe) Józew­
sklego, czy leż była ło tylko mikząca 
aprobata.

PŁK. SŁA W EK: —  Metoda zanąlizowa 
nla po przez zestawianie za I przeciw —  
lo nie odpowiada systemowi myślenia 
Marszalka. Myślał nad wieloma elementa­
mi jednocześnie. Widział ich sprzecznoś 
cl I —  rozstrzygał. W  łym wypadku lo 
była aprobata wyraźna I Jasna. Słów, 
rzecz prosta, nie przypomina sobie.

ADW STARCZEW SKI: —  Czy stosu­
nek ks, Tokarzewskiego do Marszalka Pił 
sudsklego oparN był Jedynie na sprawo­
wanych przez ks. Tokarzewskiego łunk- 
cjaeh kapelana, czy leż byl głęDSzył 

PŁK SŁAW EK: —  Trudno ml mówić 
o czyichś uczuciach. Mam wrażenie, te  w 
owym czasie stosunek ks. Tokarzewskleqo 
do Naczelnika Państwa był zyczliwy Ale 
lo wszystko, co należy do sfery uczuć, do  
gładow —  ewoluię Jakim był ten stosu 
nek później, jakim Iest leraz —  nie wiem 

ADW. STARCZEW SKI: —  A czy s»o- 
sunek Marszałka Piłsudskiego do ks. To- 
karzewsklego nacechowany był głębszą 
życzliwością!

PŁK. SŁAW EK: —  Mam wrażenie, ze 
w owym rzrsie przy pełni sił życiowych 
Marszałek Piłsudskiego te| życzliwości w 
stosunku do ludzi ołaczatących G o było 
bardzo dużo, co nie Jest równoznaczne z 
wyróżnieniem konokotwiek. Kiedy przy­
jeżdżałem do Warszawy bywałem na 
wsDólnyrh obiadach domowych w BHwe 
derze, do których Marszałek zasiadał ra­
zem z otoczeniem, adiutantami, domowil 
kami. Na**ró‘ b“ ł życzliwy w stosunku 
do wszystkich: łatwy, serdeczny, przvvz  
nv, prawdziwie o!eowskl. Na tej lorm J 
stosunku do kogoś z otoczenia , iszczę
nie należ* w/prowadzać w n u k ó w  sne-
c*alnych. Było to w ogóle odbicie rados 
neno nastro i. kied* iwaJłia-.nhr slg. m'1 
rżenia całeao życia Komendanta. Z oso­
by Jeno wówczas promieniowała radość 

ADW. MASłCTWSJCh —  Czy ś p Mar 
szatek podał kiedvkolw'ek do wladomoś 
cl swoim naibilższym współpracownikom, 

więc I Panu Ptemlerowl. że obdarza 
tnec!alnym zaufaniem osobę kapelana To

karzewskfego I te  powierzył ks. Taka- 
rzewsklemu iDecfalna misje polityczną 
na Wołyniu, uważajcie go za znawcę tu 
te|szych stosunków!

PŁK. SŁAW EK: —  Nie mam danych, 
żeby odpowiedzieć na to pytanie.

Na tym przesłuchanie płk. Sławka za 
kończono.

Następnie Sąd ogłosił decyzję, Iż nie 
uważa za stosowne powołać jako śwląd 
ka Marszałka Śmigłego Rydza. Gdyby je­
dnakże Marszałek p-jybyf do S^du. —  
Sąd nie uchyli się od Jego przesłuchania.'
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Dwie petardy wybuchły
w  g m a c n u  Z .N  P .  w  W a r s z a w . e

O godzinie 12 w domu należącym do 
Związku Nauczycielstwa Polskiego przy 
ul. Smulikowskiego 1 na Powiślu, nie 
znany sprawca podłożył na klatce scho 
dowej trzeciego piętra dwie petardy, któ 
re wybuchły. Skutkiem wybuchu wylecia­
ły szyby w oknach drugiego i trzeciego 
piętra, oraz na całe] klatce schodowe| 
powyrywane zostały zamki u drzwi. Pe­
tardy zrobione były z dwóch blaszanych 
puszek, napełnione nieznanym materia­

łem wybuchowym i zapalone 
Wypadku z ludźmi niebyło.

lontem.

Wiadomość o wypadku szybko roze­
szła się po Powiślu, sprowadzając na 
miejsce wielu ciekawych. Kłęby dymu 
nad gmachem zaalarmowały także straż 
ogniową, kłóra sądziła, te  w ZNP wy­
buchł pożar. Niebawem przybyły na 
miejsce władze policyjno-śiedcze, które 
wszczęły dochodzenie.

ZatGńczefiii! bloKady gmachu scK rły  
Im. W a ite ib trca  i R o l a n d a  w W arszaw is

Postulaty słuchaczy uwzględniono
Delegacja studentów Szkoły Im. Wa­

welberga I Rcrwanua w Warszawie, kłó 
rzy od kilku dni blozują gmach uczelni 
I urządzili dla poparcia swych żądań gło­
dówkę, została przyjęta przez premiera

gen. Sławoj Składkowsklego w obecności 
ministra W. R. I O P Swiętosławskiego 

Wobec przychylnego załatwienia 
wszystkieh postulatów studentów, gtodów 
ka I blokada zostały przerwane

W y ro k  w  procesie T . P , R .
W sali Sądu Okręgowego w Warsza­

wie została przi.z prezesa Posemkiewlcz* 
ogłoszona sentencja wyroku oraz motyw,- 
w sprawie kilkunastu oskarżonych, pozo­
stających pod zarzutem dawania lub po­
bierania stałych łapówek I dostarczenie 
złego materiału, w postaci drzew? niedo­
statecznie impregnowanego przez Towa­
rzystwo Polsko-Selgibkie napodkfady dla 
Polskich Kolei Państwowych.

Wyrokiem wczorajszym skazani zostali: 
Anłonl Mopen na 4 lala więzienia, z u- 
względnleniem amnestii na 2 lata I 8 mle 
siecy za dostarczenie złego materloiu. 
Nadto za stale płacenie łapówek niektó 
rym urzędnikom Dyrekcji Kolejowej wi­
leńskiej i iwo'vsk'ej na 3 łata, ze zmniej­
szeniem kary wobec amnestii do półtora 
roku. Łączna kara —  3 lata więzienia 
Analogicznie skazano dyrektora Jakobl- 
nlego I prokurent? Gelbluma pierwszego 
łącznie na 2 łata I 4 m. Drugiego —  łącz

Obecnie 
tylko groszy

Jakość zawsze ta sama

Kronika tygodniowa

Cienie l blaski radiowe
O dbyła  się p rz e d  k i lk u  d n ia m i w 

lokalu  Rozgłośni W ilenskiej do rocz­
na k o n fe re n c ja  p ra so w a  pośw ięcona  
IM n iem u p ro g ra m o w i Po lsk iego  Ra 
d ia  P rzem ó w ien ie  zasadn icze  wvgł o 
sił d y rek to r  genera lny  p. R om an Sta 
rzyńsk i ,  p oczem  zabiera li  głos dyr. 
J. Pefri i T  Ł opslew ski i inni,

Nie oedę s treszczał 5 godz innych  
ob rad ,  zn an y ch  j u i  czy te ln ikom  
„ K u r ie ra  W ileń sk ieg o 11 z p rasy . P o ­
w iem  ty lko  k ró tk o ,  iż ogólny rozw ój 
po lsk ie j  rad io fo n i i  p rzeds taw ia  się 
cyfrow o ba rd zo  pocieszająco. W  tej 
chwili jesteśm y jeszcze na 8-em miej 
sou w kole jce  p a ń s tw  zrad io fon izow a 
nych . ale w obec ogrom nego  nap ływ u  
rad io ab ó n en tó w ,  za jm iem y  już za­
p ew n e  w ro k u  p rzesz łym  zaszczvtne 
m ie jsce  czw arte  (po Anglii, Niem 
czecti T F r a n r j i l .

Ale Kczba 800 tys  rad ioabonen tów  
która już zapew ne w listopadzie, 
czy  w  g ru d n iu  r. b. p rzek ro czy  milion 

jesł  Jeszcze wszvstikm . Zagadnie  
nłe ro d z in y  p o s ia d a ją c e j  a p a ia t  rad io  
fo n iczn y  nie w yklucza  innych , n iem  
n lę j w a łn y ch  zagadn ień : jak iego  p ro  
g rz m r  k lu cha, zw łaszcza jak iego  pro  
g r a m a  a t o l i ,  m łodzież w tej rodzi- 
a t t f

w ż ad n e j  dz iedzin ie  życia

r.ie odbyw a się w a lka  ró w n ie  zaciek 
ła i p rz y  ró w n y c h  sz a n sa c h  dla 
w szystk ich , jaik w e terze. Rozgłośnie 
pań s tw  eu ro p e jsk ich  odidawna juz 
zm ieniły  E u ro p ę  w P an  —  E u ro p ę ,  
obaliły  w szystkie  g ran ice ,  spa ra l iżo  
w ały  wszystkie p raw ie  fo rm y  p ro p a ­
gandy

O becnie  n ie m a  już żad n e j  fizycz 
ncj możliwości s k o n tro lo w a ć  k to  cze 
go s łu ch a  Znając  odw ieczną  słabość 
ludzką  do egzotyki,  m ożna  p rzvpusz  
czać, że k ażda  rz e s ;a  r a d io a b o n e n ­
tów n a ic h ę tn ie j  słucha co  się dzieje 
u sąsiadów - K um oszk i  w e te rze  nu­
cą zapew ne  z iaw isk iem  rzadszem  od 
t zw p lo tk a rek .

P o n iew aż  jed n ak  je teśm y zobn 
w iązani z a jm o w ać  się n ie  c u d z \m .  a 
!e swoim p ro g ram em , m u s im y  Więc 
zasadn iczo  uczyn ić  go s łu ch an y m  
Jes t  —  to nie ulega wątpliwości p ro  
b lem at  a rc y t ru d n y .  D yr Starzvńsiki o 
pow iedz ia ł  nam  zdarzen ie  z własnego 
życia, d o skona le  i lu s tru jące  przysło  
wie „n ik t  nie 'est p ro ro k iem  we włas 
nym  e te rze"  W  pociągu  P a ry ż  — P e r  
lin jadą  dw ie  panie! N iemka i \n e ie l  
ka. W  pew nym  m om encie  rozm ow a 
schodzi na tem aty  rad iow e. Nateor- 
sże na  świet i r  jest R adio  n iem iec  
k ie1' sk a rży  się N iem ka. „Ale gdzież

ta m ” , p rz e ry w a  o b u rz o n a  Angielka, 
„najgorsze n a  święcie jest l tadio  an  
Sielskie11.

Gdyby w w agonie  tym  odbyw ał po 
dróż ktoś in n y  ze s t ro n y  polskiej,  k to  
wie, czy  ten d ialog nie zostałby nie 
ca rozszerzeni, K ry tyka  p ro g ram ó w  
rad iow ych  m e  jest więc zjawisfkiem 
\i M fco polsk im . Psycho logiczn ie  jest 
— to rzecz zupełnie  zrozum ia ła .  P ro  
gram  rad io w y  m ógłby ty lko  wów 
czas zadowolić, gdyby  L in ia ło  w każ 
dym  z w iększych  m iast Polski k ilka 
typów  rozgłośni. W ów czas  k ażd y  ra 
d iosłuehacz  mógłby d o b ra ć  p rog ram  
do n a s t ro ju ,  usposob ien ia ,  w ieku, 
w arstw y, w yksz ta łcen ia  i t d.

P on iew aż  je d n a k  zaczynam y m ieć  
zaledwie dw a typy Rozgłośni m iejską  
1 w ie jską , p rze to  w ypada  się zastano  
wić nad  p ro b lem a tem  s łuchan ia .  
Jeżeli chodzi o letni p rog ram  ogólno 
polsiki, lo na  p lan  p ierw szy  z zagad 
m eń nie m uzycznych  w ybija  się pro 
b lem at h u m o ru .  N iew ątp liw ie  a ody 
cją n a jb a rd z ie j  s łu ch an ą  była W eso  
ła L w o w sk a  Fala .  Jak ie ś  now e fo r ­
my h u m o ru  rad iow ego  i now ych lu 
dzi m ógłby  może s tw orzyć  k o n k u rs  z 
dużemi i licznym i nag ro d am i na  po 
wi^ść neo P ru so w sk ą ,  s łuchow iska , 
fe l ie tony  i t. J.

Niestety, jak  się okazu je  h u m o r  
rad io w y  ulega spec ja lnym  -a tak o m  
k o łtuner i i ,  tom  ’ n iebezpiecznie jsze j,  
że zo rgan izow anej.  O k azu je  się że nie 
p rze liczone związki i s tow arzyszen ia  
d o b y  obecne j  n ie  m a ją  nic lepszego 
do robo ty ,  j a k  ob rażać  się na niesz

częsnego felie ton is tę  ikióry niebacz 
nie p rzed s taw ił  d a jm y  na to  zawód 
k o ło d z ie ja  w św ietle  l ium ory tycz  
nym .

Na Zachodzie  UMnicchniętym i po 
godnym , ja k o  całość, uśm iech  i żart  
j t s t  dow odem  ku ltu ry . U nas t a l i  
człowiek s ta je  n ieom alże  na p o g ian i  
ozu n iihonorow o.ści J a k a ś  b łahos tka ,  
k ló ra  we f r a n c u sk im  cafe, w yw oła ła  
b y  d o b ro d u szn e  p ok lepan ie  p o  r a m ie ­
niu, u nas pow oduje :  na  doJe nóż. na 
górze po jedynek . Z aw alone  d ro b in  m 
p 'en iac lw em  n a tu ry  osobis te j  społe  
c /c ń s tw o  po lsk ie  jes t  chorob liw ie ,  
podejrz liw e, ieżeli ebod-zi o k ry ty k ę  
s a ' j r ę ,  a naw et p o g o d ę  i lium or.

Ale u s tępow ać  przed  p res ją  b ra k u  
k u l tu ry  Po lsk ie  Radio  nie p o w inno  
Raczej należy  p rzep ro w ad z ić  k a m p a  
nię p ro p a g a n d o w ą  p o p rzed za jąc  nią 
teksty  sa ty ryczne . Z tym  jednym  za 
st. zeżeniem, że h u m o r  pow in ien  być 
sw ojsk i,  p rzys tępny ,  z rozum ia ły ,  sio 
wern pow in ien  to być h u m o r  nowego 
P rusa .

Jeżeli chodzi o p ro g ra m  wileński 
to nie ulega w ątp liw ości,  że najwięl.  
szym  plusem  przyszłego  p ro g ra m u  
jest zbliżenie naszych  pow ia tów  do 
m ik ro fo n u .  P o  u d a n e j  prok ie  z Mo 
łodecznem  m a ją  nas tąp ić  a u d y c je  po 
w iafow e z Lidy. N ow ogrodka , i>wię 
c ian. Głębokiego i t- d. Nie ulega w ąt 
piiwn.ści, że dzień ta k ie j  a u d v  ji hę 
dzie d n iem  wielkiego iw ty la  dla da  
nego p o w ia tu ,  a w ie -  n n d w  s ilnym  
łączn ik iem  po m ięd zy  m ik ro fo n e m  i 
s łuchaczam i.

nie na 2 lata.
Z Dozostałych oskarżonych Inz. Robert 

Eichler, kierownik nawierzchni Dyrekcji 
wileńskie) za stale pobieranie łapówek 
od chwili powstania umowy przedsleb or 
siwa z kolejami w wysokości 350 zł mie­
sięcznie —  na 3 lata więzienia, iózeta 
Gelbruna —  na 2 lala, t amnestią na 1 
rek, dodatkowe| kary —  pól‘ora roku, 
łącznie —  na 1 rok, Edwarda Arelssa na 
3 łata. z amnestią na półtora roku fza po­
bieranie łapówek na stanowisku urzędni­
ka kole owego w Rawie Rusk leil. Andrze­
ja Berezowskiego, z Tow. Polsko-Belgl|- 
skiego —  na 2 lata, z amnestią na rok, 
Borvsa Żclinkę na 2 lala, z amnestia na 
1 rok; Stanisława Niewińskieqo na półto 
ra roku, z amnestia na 9 mleslecy; Teo- 
dozogo Popiela I Pawi? Jaworskiego —  
na pół roku z darowaniem im kary wo­
bec amnestii Wiktora Warzańsklego za 
bezczynność służbowa —  na pótfora ro­
ku; Kazimierza lzdebskieqo I Ro"ia"a 
Uzdowsllepo ra  9 mieslecy: Michała Fi­
ołkowa, konirolera odbiorczego na 2 lata, 
z zastosowaniem amnestii —  na 1 rok; 
'lefana Rudzlewicza na Dół reku z Haro­
waniem kary: taksamo JozeŁa Stanls1 w- 
-kleno: Mariana PleszczvósHego I Wił- 
.oima Popiela Sąd uniewinnił.

Od pierwszych trzech oskarżonych Sad 
asądzlł 3 miliony osiemset tysięcy zło- 
ycn solidarnie tytułem powódzlwa zgła­

dzonego przez P. K. P. ______________
B H M O m B H i i H B H

Z am iana  s t n n c h  p rzew odów  l 
p rze s ta rza ły ch  ap a ra tó w  te ^ fo n ic z -  
nvch  na wsi pozw oliłaby  zapew ne na  
cały  szereg n as tępnych  audycy j.

W ciągn ięcie  p ro  w rac ji  do  a-kcii 
p ro g ra m o w e j  P. R ,  pozw  ól zypcw 
ne na odkryc ie  n ie jednego  drzem iące  
go ta len tu ,’ p o b u d zen ie  t ru p  b a t r a l  
nych, chórów  i t. d. do żywsze i i wy 
da jn ie jsze j  p racy .  W r ó ż c  e głos d / i e  
t k a  ch łopsk iego  w m ik ro fon ie ,  zwią 
że b o d a j  że na js i ln ie jszym i w ęzłam i 
chatę  jego rodz iców  z p ro g ra m e m  ra 
diow s ni.

Oczywiście p ro p a g a n d o w a  sfrąma 
naszego p ro g ra m u  rad io w eg o  w ym a 
gałaby  k ro n ik i  osobnej. Szv1vki? u t u  
cho m ien ie  Radiostac ii  w  B aranow i 
czach, o raz  w G łębokim , czv P o s ta ­
wach  ro z w ią z u je  zaledwie fo rm a ln ą  
s tronę  p rob lem atu .  Ale na om ów ię  
nie tych rzeczy jest  jeszcze sporo  c?.a
su. ,

W reszc ie  c ien iem  w ś r ó i  świat 1 
ts t  ooóźnie.nie n o w s tan  a W  Ina Nr. 

?  Na n aszy m  te ren ie  ro ln iczym  pt) 
dzia ł  p ro g a m u  n a  mii b>ki i wejski, 
§ą iślei na in te ligencki i h ło w y  iest 
rzeczą a rcv w ażn a  Szikoła Rolnicza 
TTniwer=vlei liifloww w ete rze  —  to 
dla k u l tu ry  m as  w łościańsk ich  ł ro 
b o tn V z \c l i  z agadn ien ie  p.ewszo- 
rzędne.

Oczywiście to co zostało  napi >ane 
nie  wwikluczu całego  szeregu  uw'ag- 
a k tu a ln y c h  w okres ie  jes iennym .

Za kilka  m iesięcy pow iócim y je 
szcze do dzisiejszego tematu
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P ie rw s za  m 3łcść Rockefellera

Dokoła osoby zmarłego n iedaw no m iliar­
dera am erykańskiego John D. Rockefellera 
opo r' aiają wicie anegdotek. lako 25-lo-trJ 
busine«m an  wyjechał Rockefeller do P eW  
Beach na Florydzie celem załatwienia Inte 
resów, jak ie  mu powierzyło jedno z naj- 
w'ększyc,h przedsiębiorstw  naftowych. Pra 
ea jego była połączona z duiym  wysiłkiem 
nerwowym, to te i zapragnął po całodzien­
nych wysiłkach ! konferencjach odetchnąć 
n i  wolnym powietrzu.

T dał się na spacer I dotar? do Jasku. Na

jego polani u jrzał ognisko, dokoła którego 
był obóz cyganów. W pewnej chwili 
został zauważony i otoczony liczną grupą o 
sób o dziwnym przenikliw ym  spojrzeniu. 
B inda z całą bezczelności, przystąpiła do re 
wizji i zamierzała go w najbardziej brutalny 
sposób okraść.

Stanowczy okrzyk protestu dotarł do 
namiotu, w którym  mieszkały rodziny cy­
gańskie Kobiety w yjrzały z poza płachty 
na tajemniczego przybysza, który ośmielił 
sie przeszkadzać w obrzędach cygańskich 
Nic trwało długo, kiedy przy Rockefellerze 
znalazła się młoda cyganka o hebanow ej 
barw ie ciała. Doznał głębokiego wstrząi.u i 
roześm iał się z dziwnego uczucia, jakie go 
ogarnęło. Cyganka go ujrzała. Po kilku mi­
nutach oddał swobodnie cyganom wszyst 
ko co posiadał przy sobie, by móc tylko po 
zostać jaknajd łużej w obozie wśród cvga 
nów

Kiedy po kilku dniach powrócił do No 
wego Yorku pochłonięty przez młyn życia, 
rovślał wciąż jeszcze o swej pierwszej sie­
lankowej miłości. Lecz innym szlakiem pły­
nie sentym ent a innym interes. Minio to kie 
dy staną? u szczytu powodzenia, kiedy ink 
go nazywano był .najbliższym parłem  kró 
lowej fo rtuny1, wówczas na m .ejscu swego 
spotkania i dram atycznej nocy na F lory­
dzie kazał w ybudować bajkow y pałac. W 
kom natach Jego i ogrodach tak często od 
zvwała się muzyka grająca m elancholijne, 
pełn“ najsublelniejszych wspomnień, roman 
se cygańskie.
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ELFK TR O  i WODOLECZNICTWO.
I N H A L A T O R I U M  

IRYGACJE i PŁUKANIA JELIT
Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z E G O  S T O S O W A N I A  S Ł O Ń C A  
P O W I E T R Z A  I R U C H U .  K Ą P I E L E  K A S K A D O W D
P I Ę K N I E  P O Ł O Ż O N A  S T A C J A  K L I M A T Y C Z N A *  

S azon trwa od 15 maja do 1 oaździernika.
łr form Dyrekcja 7a^t»du  I Komisja Zćrołnw a w Pruskfenłk.ath, Zw iązek  
Uzdrowisk w W arszaw'e oraz wszystkie placówki .Orbisu* w kraju I ztgran cą
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Technika telewizyjna postępuje naprzód
W połowie m aja odbył się w Nowym oYs. 

ku pokaz nowych ulepszonych projekcyj­
nych aparatów  telewizyjnych staraniem  „Ra 
dto Corporation Of America' Nowe apara 
ły wyprodukowane sa przez W. H Pahite 
ra i V K. Zworikina w form ie „RCA Manu 
facturing Co In'c.“. O łbiorczy ^pa-at p ro­
jekcyjny składający się z lampy „Kinesco 
pe" jest w stanie 2fi0 ra /y  powiększyć obraz 
odtw arzając go na płótnie niezwykle wvra 
z'śoie i doskonale w wymiarach 8X10 s’óp. 
Odbiorca może nawet z odległości 100 stóp 
ogtadnć odbity obraz na płótnie. Już przy 
p^w ększenru 3X 4 stóp otrzyma-ny obraz do 
ró en n ie  jasnością obrazom  wyświetlanym w 
zwykłych dom-uwycli kinach.

Tak wvnika z wywodów p. R Law obee 
n > technika telewizyjna ma do rozwiązania 
kwestię lamp elektronów- eh wyjekiego na 

'p e r i a .  C.ała sprawa sprowadza się więc do 
brrpośredniego połączenia lamp p-ojekeyj 
nycli z aparatem  odbiorczym. W tej dziedzi 
rre technika telewizyjna jest dopiero w po 
ezętko-h rozwoju P izy  zastosowaniu ulep 
jzonych lamn śkntodowvch mocą bve 1 -nn. 
iT-itowane zdjęcia I projekcje nie tylko z 
atelier lecz I z zewnątrz. W przeciwieństwie 
do zdjęć fotograficznych telcyizja ma niro 
granieozne możliwości techniczne nadawo 
nia zdjęciom m aksym alnej wyrazistości i 
— I " 'W IT I1 H S -S  MI M — 1

ostrości. Fotografia może oddać reprodukcję 
wyraźnie o  tyle, o  Ile wyraźnym  jest sam 
objekt. W technice telewizyjnej można na 
tom iast przez zmianę promieni w elektro 
nach wzme-niać oświetlenie ciemnych I ma 
lo wyraźnych obj *-10w i tym samym od 
tw arzać po tjm  na płótnie bardzo wyraźnie 
trnnsm ilow ane obrazy. Jednym  z ważnych 
wy na biz ku w są krótkofalow e lampy nadaw 
Cle o średnicy o-koło cala, w kształcie pióra 
wiecznego i wadze pół funta. Siła ich wyno 
si 100 watów na u ltra  krótk 'ch falach wy no 
szacych od 0,5 — 3 metrów. Dotychczas sto 
sowane lampy krótko — falowych stacyj na 
dcwczyeh nie posiadają tak wspaniałej kon- 
stiukcji jak właśnie nowe zmniejszone lam 
py nadawo/'- Ochładzane są one wodą Te 
oto n o w e  zdobycze są wspani.-łym krokiem 
na przód w rozwoju techniki telewizyjnej i 
rcku ia  jaknajlepsze nadzieje na p--zvs?.łość 
Zaznaczyć należy, że w posiedzeniu iy-m 
biali udział przedstaw leieic angielsk:i'go 
pi zamysłu telewizyjnego i radia angielskie 
go („Briticli Broadcasling Corporation"! z 
kap Peter Eckeisley nn czele oraz sporo 
Inżynierów sowieckich Anglicy postanowili 
przedstawić w- kroju z doi voze a m r r ł  ań 
sk-rli wynalazków i kontynuow ać wspólnie 
z uczonymi am erykańskim ' da>sze prace nad 
rozwojem telewizji.
— WUtilU W M i

Zarrąd Okr. Polskiej Macierzy Stkotaej w Baranowiczach
r,nld«za zapisy dn

4-lstn. Męskiej Śrethiei Szkoły Drogowa) 
i 4-letn. Koaiok. G miiazjum Kup ack ago

WRRUNKI PRZYJĘCIA:
Do Szkoły Drogownj s K andyaed  w wieku od 4 do 18 lat po ukończe­

niu 7 oa d i szko y pow izechnei lub 1 kl. g im nazjum . Egzamin wstępny w dn. 22 
czerwca z polskiego, arytmeiyki I rysunl ów.

Oo Gimnazjum Kupieckiego a Kandydnciitki) w wieku od 13 do 17 lat 
po ukończenia 6 uddz, szkoły uowszechnej. Egzamin wstęony 7 p o^k le^o  l h is­
torii, przyrody i geografii, arytmetyki i geom etrii — w dn 17 i 18 czerwca,

Podania o przyjęcie wraz z m etryką, świadectw- m szkolnym, szczepienia 
ospy, wplsawe 10 zl. — składać przed lermi-iem egzam inów  w Sekretariacie Szkol 
w Baranowiczach, ul. Senatorska 121. Tam że szczegółowe informacje.

„G r y f £“  z  itenął
Maty yachł kota Ligi Morskiej „Grvł 1‘ 

z załoga, składającą sio z 3-ch mężczyzn 
I kuble.y, w chwili, gdy znajdował się 
w odległości 600 mir. od mola w Babim 
Dole, zalany zoslat przez dużą lalę, po­
wstałą wskutek silnej wichury I poszedł

na dno.
Do brzegu zdołał! dopłynąć dwaj męi 

czyinl, nie umiejący zaś pływać technik 
urzędu morskiego Walenty Szeplclewlcz 
z ioną Marlą utonęli.

Sfiionęln 30 cuspodarstw
Ludność chciała zlinczować mimowolną sprawczynię

W  Podlesiu, gm. horodzlejskiej, wy­
buchł 25 bm. pożar w mieszkaniu Eułrozy 
ny Kobrynowej wskutek wadliwej budo­
wy komina. Ogień przerzucił się n sąsle 
dnie zabudowania Spłonęło 15 domow 

j mieszkalnych I około 30 zabudowań gc - 
spodarczych. Strały obliczają na ok. zł. 
50,000.

W  u asic  poi >ru na strychach kilku do 
mów wybuchło kilkanaście granatów I In 
nych materiałów wvbuchowych o dużej 
sile detonacyjnej. Odłamkiem granatu ra

I d e a ln e  p r a n ie  p łó t n a  je s t d o w o d e m
d o s k o n a ło ś c i  

R a d io n u
Przy gofov/anij bielizny w 
Radionie w ytw arzają się m - 
liany drobnych pęcherzyków  
tlenu, kti re przenikają nawet 
grubą tkaninę płócienną, czy­
niąc ją id ea ln e  czysfą. Jakie 
więc doskonałe wyniki dac 
musi pranie w Radionie lżej­
szych tkanin. A p izy tym pra­
nie Radionem jest takie łatw e:

1. Rozpuścić Radion w zim­
nej woazie,

2. 15 mi.iut gotować.
3. Płukać najpierw w gorącej, 

potem w zimnej wodzie.

nlony został 25 letni Mikcłai Krupko, kłó 
repo w stanie ciężkim odwieziono do 
szpitala nleświasklego.

Pogorzelcy w przystępie rozpaczy I 
podniesie Ja nerwowego usiłowali doko 
nać samosądu na Kobrynowe], w kióre| 
domu powstał pożar. W osfałnlel chwili 
nadbiegła policja I wyrwała Kobrynowa 
z rąk zapaleńców.
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dostarczana samolotem
Chirurg szwajcarski dr. Roger Fischer 

szef kliniki w  G enew ie , podczas swego 
pobytu na froncie hiszpańskim z ambulan 
sem mia! możność zaobserwowania ogro 
mu nieszczęść kapiących fen kraj. W zru 
szyła go zwłaszcza śmierć żołnierzy, spo 
wodowana upływem krwi. Transfuzja krwi 
na polu walk' jesf wykluczona. W ypadki 
le na(thnęły dr. Fischera do zaintereso­
wania s:ę tym zagadnieniem po powro­
cie do ojczyzny. Uciążliwe badania dały 
zd jm iew ajęce w ynik i: krew ludzką m oi 
na przechowywać do 21 dni w słanie nie- 
zm!enionym: z chwila zatwierdzenia wy­
niku pracy dr. Fischera przez M iędzyna­
rodowy Urząd Zdrowia zaczęło poszukł 
wać ludzi, kfórzy mogliby dostarczyć 
krwi, mającej służyć za ratunek hiszpań­
skim rannym. Zgłosiło się bardzo w iele 
osób. Dostawcy krwi dla ratowania bliź­
nich rekrutują się z różnych warstw spo­
łecznych, sę lo członkowie sekretariatu 
Ligi Narodów, młodzi studenci, urzędni­
cy, kupcy i robotnicy. W szyscy zaodnie 
oddają część swoiej życiodajnej siłv dla 
bliźnich, konających w czerwonej Hisz­
panii... Zdawałoby się —  paradoks kra- 
lowi (Zachłystującemu się krwią, dostar­
czać się jej teraz będzie ... samolotami.

Pawifść Offkensa 
p rzy c zy n ą  ro zw o d u
Przed sądem w Los Angeles toczyła s-ię 

niezwykła spraw a rozwodowa, której podto 
żc różniło się bardz od zwykłego szabionu 
spraw  rozwodowych w stylu am erykańskim .
I Aura Ham pton 1 o o i u ,  córka jednego t 
najbogatszych magnatów Kalifornijskich, któ 
la nafty, prem iowana piękność, wyszła za 
nu ;/ za młodego licencjata uniw ersytetu 
Pi i/icenlown. Związek małżeński frw ał lył- 
gn dwa dni. N azajutrz po Ślubie małżonek 
zażądał od pani Laury, aby przestudiowała 
pilnie powieść Dickensa „Klub Płckw icka4*. 
Młoda pani uk-gając v >li m ałżonka, zabrała 
s'ę do studiowania powieści, ale na drogi 
dz:cń oświadczyła mężowi, że ma tego dosyć 
że dzieło Dickensa jest odstręczające. Pan 
małżonek uparł się Jednak przy swojem i 
kategorycznie obstaw ał przy studiach dic 
kensowskich. Oburzona do żywego taką „gru 
la skórnością" pani Laura upuściła dum m« 
źowski i wróciła pod dach rodzicielski 
P-zaz adw okata  podała skargę o rozwód, y. 
której zaznaczyła, iż powodem niemożności 
pożycia z meżem sa głębokie różnice ideo­
we i „hrutalizow jn te  duchow e'' je j przes 
m ałżonka' Proces len wzbudził, rzecz pro 
sta, sensację w Ameryce I — rzecz znamien­
na — utw orzyły się dw* obozy: dk-kemsla- 
lów i aiirtwliekensidAw. przyznają
rację mężowi, drudzy — żonłe. Sędzia bę­
dzie musiał rozstrzygnąć spór literacki czy 
żadanie przeczytania D lckrnia Jest po*tęp 
klem „brutalnym ” czy nie
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Piękno mćtowej cery
podnosi P U P ę n  H I6 SEN 1C Z M Y

wybrany z pośród dwunastu odcieni

M a l s m o w s k f e t f n
Labor- Chern- Farm. — Warszawa, ul. Chmielna 4,

Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych flrmnch

PWJW

KURJEB SPORTOWY
M ecz o i łk a r s k i  T e a m ó w  A — B

przcdm< <s

. . . i j e s t  
l e p s z y

WY R OB F \ R M Y S C  H IC  HT-L  EVB k WARS ZAWA

Dziś, 1. |. dn. 30 maja br. na boisku 
tporlowym Makabl przy ul. Wiwulskiego 
odbedzle się mecz piłkarski pomiędzy 
dwoma leami m l: —  „A  r —  „B .

Mecz ten ma na celu wyłonienia re­
prezentacji Wiina, która w dniu 20 czerw 
ca rozegra mecz o Puchar Pana Prezyden 
ta R. f .  w Brześciu.

Jak się dowiadujemy w ostatniej ehwl 
II, zaszły zmiany w teamach, tak że nie 
wysląpl kliku graczy z W KS. Śmigły, kłó 
rzy po ostatnim meczu z Makabl odnieśli 
szereg konfuzyl.

Składy teamów zostały p 'iez  kpi. 
sponowego WII OZPH. slerż. Gąslorka 
zestawione następująco:

TEAM „A ” —  Czarski, Chowaniec,
Kofłowski, 1'szańtkl, Ballossek, O t-“dzieł, 
Ludkiewicz, Antokolec, ZajdeL Nlcberg, 
Barfnszewlcz 1.

TEAM „B” —  Rogow. Pawluć, ludvc- 
kl. Stankiewicz. Lnmer, Iwańczyk, H»|dul, 
Narztdsk!, Wasilewski, Moszczyński, I- 
wańrzyk.

Początek mec^u o godz. 17.30. Po­

wyższe spotkanie poprzedzi 
juniorów.

3 <?iiłskfi — Makabl 2 s0
Wczoraj na boisku Makabl odbył się 

mecz towarzyski pomiędzy Ogniskiem 
KPW. —  Makabl.

Mecz ten po dość ciekawej grze, 
zakończył się zasłużonym zwycięstweni 
kolejarzy w stosunku 2:0, pomimo, że 
Ognisko wystąpiło w osłabionym skla 
dz'e.

Ko pa przystań 
wioślarsLa

W krótce robotniczy klub .porlow y „E- 
l.-kfrtP' przy.sląpi do budow y wtasn-ej przy 
siani w ioślarskiej na Wilii vis a vis przy 
st ml AZS.

Całkowity koszt budo-u y oraz m ateriału  
pokryw a Dyrekcja f-ki „ F > k frlt“.

O f ł  A d m i n i s t r a c j i
Ptasimi} Szanownych Prenumeratorów o wniesienie przedpłaty 

na miesiąc czerwiec • wyrównanie zaległości.
Do numeru dzisiejszego załączamy naszym prenumeratorom 

zamiejscowym blankiety przekazów rozrachunkowych, przy których 
urzędy pocztowe od wpłacających nie pobierają żadnych opłat.
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Dyskusja dok&J<: projektu regulacji Placu 
Ketedr înemn na Radzie Miejskiej

Clou pntcdwezorajszcga posiedzenia Ra 
dy Miejskiej stanowiła spra ea regulacji IMa 
cii Katedralnego.

Dyskusję nad sprawą ri ..lacj< Piacu Ea 
tedraincgo zagaił prof. GUTT, mówiąc, l i  
praca nad tym zagadnieniem cos* _!a podję 
ta (.ddawro, że Lstn/al so"reg projektów, myl 
nic rozw.ązującyeh tę kwestię, nlerealnyeh 
lut, niezgodnych z duchem terenu. Biuro Ur 
banistyczne zamierzało w „ .o 'm  oprairiya- 
arii uwzględnij sp< eyficzny charakter tere­
nowy. p<;zażowy 1 iczueiowy Siarego Wil 
na, to też zamlart poslu.^wać się gotowymi 

. obeymi reeeptami szukało ror iązania jedy 
nii właśc/wege, wypływającego a tstoly rw> 
czy Obserwacja terenu skolniła do uznania 
knłedry za dominantę plastyczną ■— na­
jeżało zmnnumerstalizpwai5 ją przez yodnie- 
sien'e w- gór* za pomocą stopni. Stąd po 
iism  obniżenia części terenu, sprzęgający nic 
obniżoną pertstrwę wieży w jedną caV>ść z 
katedrą, a więc rozwiązujący jedno»ześnle 
trudny problem wieży. O bniżen i terenu da 
efekt plas*yezny z-odry z rzeźbą falistego 
terenu. Zarzut asymetrii nie może tu 
bye brony pcit nwpgt w terenie falistym, 
w obrębie średnkowu-ezoego miasta, należy 
rozważaj zagadnienie równowagi brył. która 
w pewnych wypadkach zastępuje symetrię,
V łoże v n eiztuee f 'asyeznrj.

W ukształtowaniu rcłośct panuśe zasada 
żrójdsiwhrwa: Katedra. Ogród t Góra Zttm 

*kowa stanowią 3 eitrebne Światy, odpowiada 
J.i im S różne poziomy ptaeów. Arteria kił 
m m /kocy ina przez p!■'><• n zawsze ntrnrnm  
— ruch na \ntokol zostanie skierowany 
przez ulice Sw, Anny I Syrokomli. Ściany 
piani »taeow‘j  bertą: drzewa strzyżone, dom 
na placu Bułhak t peiizaż. Ściana aieloui od 
ogrodów wchodząc du mras*,i wtnnn byj upo 
rządkowi na, t \ i*r ’c symfonie arehltekY>- 
ntrzna z bryt zielonych, jak w strzyżonych 
ogrodach 18 wiecznyeh- 

* Na zakończenie prof. Gutl zwraca uwagę 
na to, i i  projekt nie daje dokładnego obra 
zu- t że posługiwał s/e nim wlnśwwie m oi 
rvi tyjfco przy odoow' itrie -ej wy
ohrnzni przestrzennej.

Prt ustaientu porządku formninego oal 
szych obrad prez. MALESZEWSKI ouczyla' 
wiroski w sprawie pow yższego projektu re­
gulacji, złożone d Magistratu w przcn‘sn- 
wym terminie do dnia 14 maić r. b.. a wiec 
w ilosek Komisji U-hanlstyr.zneł Snot-ewicJ. 
Sekcji Historii t Sztuk' Towarzystwa Przy- 
Jartół Nauk z znłacnrfcie — wnioskiem 
Kno/łiBy w/l“ńsktef. oraz wniosek Indy-yt 
dualny d-ra Jerzego Ordy, poezem na zany 
Ifflilr R'lw. 0'eebpowtcza stwle*itzit. ż.e do 
Ma",.drutu n/e wpłynęły poza tern nie tylko 
żadne fnne wnYmid, ale nawet nikt nic za 
powiada' zeminrów 'io£»n/n nnwvch n r>tek 
łów, a nrlonkowlc Mtelskiej Komisli Drhiini 
Stycznej także nie zgłaszał- snrzeelwn.

Wpei wdize rrsa anow lad a złożenie |
w n/etPr/gm czasie nowego proiektu przez 
prot. Sirndzlńskicgo, lecz poza tym o s p n  
wir powyższęj P- prrzvdcr.V,T i nie pic win 
dom ,.

W związku z projektem K!ui'h Urltunl- 
al\eznepo zarysowały się 3 ttannwiska mów 
eóws jedni domagali a ię na tych niiantonego 
nrb walenia, drudzy ponownego futesbania 
projektu d* Komisji Urhanbdycznci. trzeel w 
znsadzte świadomie przyjmując główne za 
tajeniu tego projektu chrletl decyzję oil’n 
żyj eto chwili o jaw nienta projektu prof. 
SlrndztńsktegiD.

To ostatnie stannwlslui zajmował troi 
LIM ANO W SKI. Stwierdzał on z naemkłem. 
że Biuro Urbanistyczne rozwiesiło kapitał 
ntf rsm d r regularlt placu, że mnsiał to by j 
wynik gruntownego przemyślenia zagadnie 
cia 1 że 3 zasadnicze etenicitty kompcrzyeyj 
ne t. j . plaiean, ounlrenie terenu i pezr 
suniecie Jezdni w kirm nku krawrrtzl plnen. 
s łanowa ntezanrreczoną zdobycz Biura Ur 
tonófw zsfgo  Jednak prof. lim anowski 
ehe/ałby dalej prowadzić rozw/ezanle szcze 
Setowi Eagednlenia w myśl angesly j hisło 
ryeznyeh, stwarzając wileńskie forum z u- 
  i a m m a  r m m

pam iętnieniem  przeszłości religijnej 1 ryeer 
akiej tego m iejsca, na  co zasada w yiunięta 
przez prof. Gutta całkow icie zezwala. Pro 
ponure więc prof. l.fn i.npw ski Styyarzeinic 
nowej komisji, ułożonej z przedstaw icieli: 
nu gisirniu ureędu konserwatorskiego, koml 
tetu uczczenia pam ’ -i f a r s z a la p  Piłsudskie 
gu o  oaz W ydziału Sztuk Pięknych USB., któ 
raby znalazła ideowe ro„ w iązanie zagadnie­
nia (w ram ueh ■*" iiiu iezcj koncepcji prof. 
Gutta). Po za tym ,prof. 1 iwanowi ki poin 
form ow ał zebranych, iż prof. Slendz .ńskl 
jrs t w trak rie  opracow yw ania projektu  
Bzeaegółoweco rozw iąeaisia placu w myśl wy 
źej wymienionych założeń 1 że należałoby 
z tynf się lirzy j poważnie.

P. p. nrof. Komamii-ki, Kiersiyrwski, Ku 
bilu* i lnu/ z klubu narodowego nroponują 
ponowne odesłanie w n las lu  na Komisję Ur 
bu nu tyczną cele u szczegółowego fachowego 
ro /patrzei.la  w ,,zku ze rlu łonem l znizu 
tanu  o raz  z zaistnieniem nowych okotiez- 
uośri w post et zapow.edztanego projektu.

Prez. MAI,ESZFWSKT reją? wręcz prze­
ciwne stanowisko. W ychodząc z założenia, 
żi o  zapov,-iedzia5'ym row ym  projekcie nie 
słyszał nie od rlziek. Stendzińskiego, który 
|ako członek Mie'sk!eJ Kom/sit U rbnnislycs 
ntef nie sprzeciw iał sle pnzyjeeiu projektu 
B iura tżrbaotstj e go. obecnie zaś wyjoś- 
nłl, że o/e zamierza zaiarzad kouk rencyj 
nego projektu  zapowiedz/' nega przez prasę. 
P. prezydent stwierdr'1, fż term in składania 
z o s lr r»żeń daw ro  już mtnal. natnm iost po 
lichwa' Bady M iejskiej każdy obvw atct w 
clą Pu 4 tv rodni ir,a praw o złoży j  wniosek 
w tej spraw  ę N ajw łaściw szą wtęe drogą, 
zam lnst u trudnianiu  akcji pozytywne!, ter- 
m Jrnw ej bo zw iązane' z oPólnonreis-kimi 
s rrcw im l posnodnrezymi. byłoby laczct do 
nrowitdzenie okefi tej do zwłasz
cza iż n-ot. I.im srpw sk t sorobujc na— 
sadnier.o lłrolckt Biura frb o u is ly c -c g ii.  a 
prof. Gutt sam  stwierdził, że możliwe *a 
zm iany w ncf:im v  on'ii s„"ccgół/iw nrojyktu. 
Stworzeniu nowel k o m ,' it, p ro n m p irw ir i 
prz.cz pref, T.Imonowskie. o . iccticdent Małe 
szewski również sic aorzeefwia ze wzeleilii 
m  to. że istuicte toż c.r«nn o i»en'oP‘eznvm 
O v |N 'i ,  a  'er* ->'m Bnm*sic T—s,,.,.'-tcc-eii. 
Jednym  z p#lł>łii<wyeb ze dań nV tvl' i  Ko- 
c iliti, ‘.Je t B idy M lckt l'c '"C i wePranh 
szer pgu nlueów o rd  pomniki. W niosek pro 
tektu r!»dr-.\eh kluku n»~ “to' 'c s i  
go n -7 « V n!a  s»—;j v  A'ł B om 's"  t i d ^ r t d y  
eznej, n. prezydent nw ażs ea nlenktuclny 
wobec faktu , !ż Kern, ja  Urbanistyczną test

obecna na posiedzeniu Bady Miejskie] 1 ma 
swobody wypowieilzetda się zarów no w  do 
jakości sprzeciwów z> łoszonych, Juk i eo do 
potrzeby dalszego obradow ania nad tą  sp ra ­
wą.

Opinię prez. Maleszęwskicęo poparł dr. 
WYSŁOUCH, zw racając uwagę na niekor. 
sekw encje w całe j akejt. Skoro rorganizow a 
ne przez niias’o  Ufu.u Urbanistyczne oprą 
eowatio projekt, który nie budził zastizeżeń 
u ea.3onk.Jw Ii.im isjl U roartsty renej, skoro 
w międzyczasie ni zrszta żrdna  zasadnicza 
zm iana, a  prof. Gutt dopuszcza zmiany w 
szczegółach — to nie m a żadnego słusznego 
powodu pożcmiu by w momencie dc- 
eydująeym  ik i  j,i m iała ulec citroenem u, 
tym bardziej łż w grnneic rzeczy nie 
ma ip w f t w yraźnej rozbieżności zdi_ń mię 
dzy jwof. Gutem a p*g»f. Limanów” kim, z.i- i 
ty zaś zgłoszone aą w Istocie sw ej zbyt bla 
lic lub jednes*roniie, by miały 'odw ażyć pro 
jek t 'fu ra  Urbanistycznego.

W  dalszym e’ągu dyskusji lnż. Kubilus 
w ystąpił z obr«ną zarzutów, ks. SI^Dzlewskt 
lu to n iiast zw alczij ygtocnine zarzuty, two 
rząe» wYsśclwie row e p o jckly .

Adw. Rudnlekt 'T zcciaw /r również za 
zotwierdzł ulem p r t  {ektu, uważając. Iż spra 
wa Jest dos'atecznie Jasra , skoro p-of. I.imo 
nowskl I prof Gutt /g n d za ii s/ę na te same 
zajady, i że chyba pewne innondierabiU. o 
k tórych się nie mówi, stw arzają  te nte 
uzusadidiMią w gruncie rzeczy opozycję.

Na Kongres Cfcrystusa Króla 
ao P o m ia

W  dniu 20 czerwca b. r. z W ikia ped 
piotcktoratom  ł osobistym przewodnictwem 
J. E- Ks. Arcybiskupa — Metropolity wyru 
szy do Poznania na Kongres Chrystusa Kró 
la popularny pociąg.

Pobyt w Poznaniu trwać będzie przez 27, 
28 i 29 czerwca. \V pow rotnej drodze poe ąg 
zairzym a się na 3 godz w Gnieźnie d 'a  zwie 
dzenia stolicy prym asow skiej.

Zapisy przyjm uje i inform acje udziela 
Arch. Instytut Akcji Ka/tol»ckiej ul. Zamko- 
w>a 6 w dnie powszednie od 9 do 15 do dn. 
10 czerwca. Tel. 7- -83.

Httrrerze
opracowują historię skautingu 

na Wileńszczyźnie
Zarząd Kola H arcerzy z czasów walk o 

Nu podległość w W ilnie, przystępując do 
opracow ania historii sk an in g u  na Wiieńsz 
czyźnie do roku 1921, zwtu 'a się do daw ­
nych harcerek i harcerzy, którzy pracowali 
na W ileńszczyźnie i  apelem, by zechcieli 
nadsyłać pod ad czem  Koła fWilno ul Pod 
zamcze 1) swych wspomnień z pracy w har 
cerstwic, dokum enty i fo 'ografie oraz by po 
da,li nazwiska adresy osób znanych im z

Przed rakom  w '« m dyskusji panny mc j pracy w harcerstw ie na Wileńszczyźnie, wre
ezcie by podał nazwiska poległych harce 
r/y  z W ileńszczyzny z dokładnym  ich tycio 
rysem i okoliczności w jakich polegli

Wszelkie dokum enty po w ykorzystaniu, 
będą zwrócone.

Prosimy wszystkie dzienniki o przedru 
kowanie powyższego apelu.

Czyżby groźba pawGdzp 
w C7 i r^ C U ?

Nienormalne warunki termiczne w ro­
ku bieżącym mogą, jak przypuszczali) me 
teorologowie, spowodować p o w a ż y  po­
wódź w okresie św. Jana. NiewątpPy/ie 
po obecnych upałach następ*i okres sif- 
nych burz i deszczów.

Przepojone par,) wodn<) pov/ietrze, 
pod wpływem chłodnego powiewu od 
strony S yb e ri ochłodzi się, para skropli 
się i opady deszczowe mogę spowodo­
wać powódź. Zawczasu już obec-uc wy 
dt,no szereg zarządzeń.

Eiihrał pY)s prof. Gutt, rearum ująe całość i 
pil stw ierdzeniu, ie  u ogólnym obrachunku 
o cen i proJektu w ypnłla pozytywnie, pi zbije 
do wiadomości, I i Biuio U rbaiiistycroe go 
tew e byłoby nawet skorzystać * w .spólp-ac] 
Indz. dobrej woli i ie  krytycy m ają Jeszcze 
4 tygodnie czasu nu złożenie orzez nieb spro 
•tow bń, w yjA n.eń lub uzupełnień.

Zostały zgło. zonę następujące w nioski pod 
glosowanie: Mugistiyitu — uełiwalenia pro 
jektu  regulacji, Klubu Norodowecn — po 
iiownego pizekuzania do rozpatrzenia Ko 
misji Urhantstycianej, prof. I 'ma-inwskiego 
— który przyŚTUhjąi w za»adzie trzy .nomen 
ty p-nfektu Biura t'rhan lsS ezruS ofm f wnj» 
ty podstawowi e ro b k tu  Biura UrWinistve* 
nego (t. J. obniżenie *>laeu. płoż eon i iczjI 
nię) proponuje pzzekeznć Karaisii l ’rbau '- 
stveznet Inne surowy, przede wozyatkim roz 
w iązanie szczegółów jdrolugieznych w zwłaz 
ku z pomnikiem Józefa T  friodskiego. W ek  
szoieią głosów znstaj uehwalony wiiiosek 
M agistratu.

n iiiihw w  i i M i m i  u n m m m i
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Życiorys Prokop ien icg t .  podobny  
j r s t  do treści jak ie jś  c iekaw ej bajk i.  
Śpiewak pochodzi z tu tejszej wsi Lisi 
loruiskiej — zc wsi Żapole koio  Słoni- 
ma. \Y7ia<loimo, że na  nasze j  ,.p ro w in ­
cji “ ginie niejeden talent, bo nienta 
n a jm n ie jszy ch  możliwości, by został 
„ o d k ry ty 41. Synowi m ałorolnego ch ło­
pa  wydostaó się poza obręb  „kum yo li  
c h a t44 t ru d n ie j ,  niż wielb łądowi 
przejść przez ucho  Igielne. Że P ro k o  
pieni n u  z m a rn o w a ł  s»ę —  zaw dzię­
cza to zw yk łem u  p rz y p a d k o w i  i włas 
nej żyw iołow ej na tu rze .  Krów długo 
nie pasł. Coś gnało  go do m ias ta  U- 
cieka z rodzinnej wsi naraz ie  do po 
bliskiego Słonima. l-Y-letni chłopak 
zostaje  „ t r a g a rz e m ' 4 na dw orcu . Dźwi 
ga pasaże rom  walizki. P o  ro k u  „prze  
rzuea  s ię“ do innych  m ias t  N ow ogród  
czyzny i wreszcie doidaii p ierwszy 
„sta łą  p o sa d ę '4: sta iow isko  .. gońca  
policyjnego w Baranow iczach

SŁONIM, RAK.Ś iOW KiZC, 
N O W O G ItO lIE K , BPZ EŚĆ .

Policja umie zaoptekow ać się czło­
wiekiem. T y m  razem  nie tak , jak  zwy

” i ii mu gu

Pielorzymka nduizydelska no Jasną Giirą
W ileński Komitat Ogólnopolskiej Piel 

grzymki nauczycielstwa na Jasną Górę 
pros-' na« o zamieszczenie odezwy do nau 
czycielstwa treści następu >ącej:

Koleżanki i Koledzy! Dnia 23 czerwca 
r b  wvrusza pi, lgrzymka na cz"ciet'tw a z 
tailej Polski m_ Jasną Górę. Czj’ na tę wieść 
radosną nie uderzą mocniej nasze serca? 
Uzy my, nauczyciele Ziemi WiIeńsl<o,\  n,ie
zerwiemy sie by stanąć potowi do drooi w 
szeregach braci nauczycielskiej całego Kra­
ju'* O j  potrzebne s ą  a a iI1  jotóczc j a k i e  sło 
w a zachęty idezwy? K'i n je  s,} potrzebne!

Nauczyciel — k *t,/ ’ y je. /p tvlko lam 
n stóp P.-zecz-est, j  Matki Bo ej, Stolicy Mąd 
n-ści, zna 'dz.e ily do w ytrwania przy swo 
ln, cięzkmi i odoowi°d_ia!n, p, war^^tacic 
pracy, j najdzie otuchę ukojenie, znajdzie 
ni,*chr,iemie i żrdóło s J mory wewn'ęrz 
nej

Dziś, w obliczu plętrzącj eh su; przed na 
m zadań w ielorakich i s'-ołnpli,kowanycli. 
może tiardziej niż kiedrkolw iek p o tizH n je  
m i sił fizycznych i niepoźytej mocy du- 
cli.i. O nie ież n nr iść prosić Tę, która 
nick.taś w godzinie wielkie próby, ndWe 
Pip lv di 5 :ł i icoey wodzom i rycerzom Na 
łbdu i » y y  sta Go i  odm ętów Potopu*'. 
D z 'i p rosi/ b e ' ' me. którzy kizdnl 
tcicm.y d u s i ł  i «Eays*y ułodzeot, jw,V. iPń n v 
na k tó :jv h  c ;« .v  oipow '*.i- ' ^ j p ra 
ł r-vvjT 'i,V  t ultury. K: ,-.ar  j Paiizlwa. o
jv-n.ee w walce z ' 'o i c p ‘ m złp, ąro? ergo 
st>i,ein*rTn dusz irżoćyet) grożącego za ja łdą

naszych świętości i całego doi ku kullury 
chrześcijańskiej. Prosić będziemy w gorącej, 
kornej zbiorowej modlitwie o Jaskr Ducha 
Sw , ażeby umysły nasze oświecał, sercu zn 
grzewał i duszę haric ir mocna niewzniszo 
ną wolą wypełniał, o  laskę, która b wpłv 
nęła do dusz i serc naszvch uczniów i wv 
ahenrunków. czyniąr je gotowymi j nodat 
nvmi do przejęcia tccłi p-aw  * i pouezpń, 
jakie z tytułu urzedu nasze ■*” zy-.icłskie 
ą . Im pte- ' w nich wnnjnmv .

Niechże na zew Głównego Komitetu ru ­
szą ku Ja sn e ' Górze jak i a lltcznY’isze rze 
sze nauczycieli z ziemi w prńskiei, n ietb ta 
p :clęr7sm ka brdzle nrzcgladcm i w yra- łn s* 
IV i liczby nas, nauczycieli — katoPków, 
niech się stanie ,K>teżnn • i V a f i "  na 
szych uczuć i naszci ctc'>okici, mew -ruszo 
nej yyiary, ie  ze źródeł Bożych czerpie nau 
czycicl — wychowa' ca n a W ć ly ri treść '"a  
swej treść dla swf pracy i że do tvrh  źró 
dcl. jako ito cetu nu-wyższego, swych wy 
cbowamlów prowadzi.

Koleżanki i KoledzyI Z " ra s ta ra  naszą 
pieśnią bojową „B eguridzica" na ustarli, z 
uczuciem głęimkiej i cichej radości w mod 
htcyynyci sk i,pieniu jHutążymy do Matki na 
s / t  j, by u te j etć-- ztożyć nas « troski I bó 
te, rs sze  radości i tri:iv.;lv, poiłążyzny z naj 
d"U -ych zakątk 'w  nasz : zto-ni z jednem  
wrp .3 ym woleni. u,: ..O, Marv*o. Matko Bo

kle Prokopien ienm  sprzyj i sze/ęście. 
Np idspetkeji w Barantrwicziich nad- 
komi. nrz W eig e tn e r  z Nowogriklka, 
s łucha jąc  śp iew u chłopca, w yczuł w 
n im  talent Zainteresow ał się bli­
żej i w m ia rę  sw ych możliwości p o ­
mógł n a n c t  Prokeipicniem u nie  zgi 
nąć.

P o  B aran o w iczach  —  Nowogró 
dek. W  N ow ogródku  P ro k o p ie u i  a 
y-ansował do rangi bufe tow ego  w k a ­
synie. Tu też łuje.zął s taw iać  ttuy pi^r 
wsze k rok i ,  ja k o  śp iew ak. ■ p iew ał 
m ianow ice  p i jan y m  gościom, o trzy ­
m ując  groszow e da tk i ,  czasem  zlotów 
kę, a nitlkiedy to i dwie.

Jedzie  „na  ga,pę“ już na ..gościn 
Dte wystęiny“ zpow ro lem  do B arano- 
vricz. Śpiewa po  re s tau rac jach .  Po  
k rc V '’'n z>7 nsie docbod"1! do w n 'o sk u  
że takie  lokale  służą b a rd z ie j  do  u p i ­
cia się, niż do wytblcia się

W  ŚW IAT.
P rokop ic ji i  rusza  w świat. Z Ba­

ranow icz  tlo Brześcia n ad  Bugiem. 
W  Brześciu ud: je m u  sie n o /n a ć  zna 
nego dyrek to ra  T ea tru  W ielkiego w 
W arszaw ie  p Drabika. D rab ik  dał 
m łodem u ch łopcu  list polecający do 
k ie ro w n ik a  c h ó ru  w operze  w arszaw  
stkiej. „Na w fw s/aw skim  b r u k u ' 4 źle 
jed n ak  wiedzie się P rohop ien i^m n  
W  n i e r / e  n o w W ^ o i i .  że n"o ma gło 
su. Nie przyjęli.  T rzeba  sw ój „sen o 
s łow ie44 śnić p o d  m ostem  Pon ia fnw  
skiego i na ła w k ach  w A lejach J e ro ­
zolimskich.

W ł.D C Z ię G A .
Znow u włóczy się, znowu nosi 

walizki... W  tak ich  okolicznośc iach  
— H H M W —

„zaw arł  y .n u jm o ś ć ' 4 P ro k o p ieu i  na 
ul. ( .hm ielnej 7. a r ty s tą — śpiew ak iem  
O rdą  - Zaleskim. Ten już chłopca 
„sam o p as44 dalej nie puścił. Sam m u 
daw ał lekcje  i w p ro w ad za ł  w św ia t 
ar tystyczny . P ro k o p ien  ni za in tereso  
wał się dyr. opers w W arszaw ie  Msr 
zara‘ki. K iepura  i inni. Przy Di parc iu  
„irtftoena.ski sz tuk i14 p. W arden , Pro  
kopiotii irdaje się do W iedn ia ,  gdzie 
na k o n k u rs ie  śp iew aczym  zdobywa 
dyplom  i zloty medal.

STUDIA W  STOLICY W I OCH.
yiagranicą idzie lep it j ,  niż w k r a ­

ju Z W ied n ia  P r o k o p i tm  jak o  sty 
p endysta  wyjeżdża do M ediolanu. Pó 
żniej do R zym u Po s tud iach  od 1934 
roku  zaczyna w ystępow ać  „Samo 
dzieln ie44.

Śpiewak dał ba rd zo  dużo  ko n cer  
lć»w w Polsce Bvł b o d a j  w ka*dvm  
większym mieście. Dw a osta tn ie  —  
Pińsk  i Grodno, odwiedzi po  konccr  
cie w Wilnie.

STODOŁA IW T A P E T O W A N A  
AFISZAMI.

Zazw yczaj ludzie, k tó rzy  po tra f ią  
się w-ybić, z a p o m in a ją  o swych blis 
kich ild. Na korzy ść Prokopieniego 
trzeba zapisać, że pam ię ta  p rz y n a j ­
m n ie j  o sw ej m atce .  W y b u d o w a ł  dla 
n iej wT rodz inne j  wsi ne wy dom  i za 
bczpieczył s ta ru szce  przyszłość.

Każdy afisz o l.owym  w ystępie  
p rze sy ła  P ro k o m e m  no^zta do w ci 
Zapole. Nazbierało się ich tak dużo 
że m a tk a  śp iew aka  p o tra f i ła  wytape 
tow ać tym i afiszam* cał a stodołę 

A natol Afikułko.

SDRHLLK2
Rsd^i M i&jska

uchwaliła dodatkowy budżet
Na onegdajsz/m  posiedzeniu Rady 

' M iejskiej poza uchwaleniem projektów ur 
banisiyrznych uchwalono doniosłe spra- 
wy dla życia gospoaarczego miasta. Za 
twierdzony został nadzwyczajny budżet 
dodatkowy, który, mając charak‘er ściśle 
inwestycyjny, przewiduje roboty d'ogo- 
we i kanalizacyjno wodociągowe.

W zw :ązku z budżetem dodatkowym 
uchwalono zacięgnęć oożyczki i przyjęć 
pó ‘mil,onowę do ‘acją Funduszu Pracy na 
zamierzone cele inwestycyjne.

102.C00 zł. isa
p o w szechn e)

W il. w ładze miejskie przeznaczyły zł 
102,000, na wydatki związane z pudcv.ą 
gmachu szkoły powszechnej na ul Beli - 
ny Suna ta przeznaczona jest na roboty 
tegoroczne. O gólny koszt budowy wynie 
sie 320,000 złotych. Budowa szkoły obli­
czona jest na przeciąg dwu lal, Koszty 
nabycia placu (60,000) nie objęte zostały 
kosztorysem.

Akademicy odjechali 
do Ceęstochuwy

W czoraj o godz, 8 20 odjecha4i z W4 
na do Częstochowy uczestnicy akadem c- 
kiej pielgrzymki Jasnogórskiej, organizo 
w mej przez Kom.tet Slubowań Jasnogór­
skich w ramach ogólnopolskich —  w iloś 
ci 80 osób, Z pielgrzymkę wyjecnał ks. 
prof. Swirski.

Akadem icy wezmę udzieł w uioczysfo 
ściach na Jasnej Górze i powrócę do W :.l 
na w poniedziałek, dn.a 31 maja, w ietzo 
rem.

Sp awa repulacjf 
O ż w  n v

Od dawne czynione sę ju i przygoto­
wania do uregulowania Dżwirty I przysto 
sowanla jej do źeglun;! I splcwu. W spta 
wie tei prowadzone były jut rozmowy 
między zainteresowanymi czynnikami poi 
sklml I łotewskimi. Uregulowanie koryta 
rzeki odegrałoby w rozwoju polsko-ło­
tewskich stosunbów gospodarczych donio 
słą rolę. Jak słychać sprawa ta wkracza 
obecnie w stadium reatlzacji. Nie Jest wy 
kluczor c, Ił powstanie spółka polsko-ło 
łewska, która zajmie się uregulowaniem 
Pżniiry Kwestia tu stała się aktualną w 
związku ze spławianiem Dźwinę brzozy 
wileńskiej zakupione] przez łotewskich 
kupców.

Fabryki do przeróbsi !cu
W Witnle powstała pierwsza mechar.l 

czna fabryka włókna lnianego. W lipcu 
oczekiwane |est otwarcie taniej fabryki w
N. Wilejce.

Jedr a w życiu Jesł maksyma 
Kłórej niech się każdy trzyma,
G dy skleroza na cię dybie 
7drowte znajdziesz jeno w PYB1E 

: w u w m w »  h

■ ■

Teatr ns Pohulance gra
W ystępy W^cławii Sc hora

ża i Mnlko nesw, >ir,y «i? Cirliic!"
ia  TMwffW W.lcAsW 

(— I p i f  -Jr Mar.ar, Zdzb-ehonskl

W  n ad ch o d zącą  ś rodę  zostaną  
^ z n o v  ionc p rz e d s ta w ie n ia  w T ea trze  
na  P o h u lan ce  D an a  będzie s łoneczna 
kom edia  B. F a rzan o  p. t. „Od w ie­
czora do parani a“.

Po d łuższej p rze rw ie  ho  a i  po  10 
m iesiącach , u jrzy m y  znow u  p. W a­
cław a Ś d b ora . Gra on w k o m ed ii '„O d  
w ieczora do p o ra n k a "  g łów ną rolę, 
k tó ra  należy do jego popisowych kre- 
acyj. W ystąp ią  także pp. E. Jsc.iboró- 
wa, II. Purdudew ska , L. Dctkowsiki 
i K. Ut-nik.

D rugą premierą na P ohu lance  b ę ­
dzie „K obie ta  k tó ra  z a b i ja 44.

D ow iadu jem y  się, że p . Scibor zo­
s ta ł  zaan g ażo w an y  na  gościnne wy 
s tep y  do tea tru  A dw entow icza. W łaś ­
nie do odegran ia  g łów nej roli w sztu  
Ce „O d wieczora do porazika44. P. fsei 
b o r  pojedze  jednalk do  W a rsz a w y  do 
p ie ro  w lipcu.

Do jjpca będzie  zachw ycał  pub  
hczność  w ileńską  n a  P onu lance

Prywatne Dokształcające 
K U R S Y

99 W E E D Z A "
Kraków, ul. Pletacklego 14.

p..ygotow ują na lek .jach  zbiorowych w Kra 
le n ie ,  oraz *. drodzi koresponit-ncjl, za 
pomocą, przystępnie i wyczerpująco, opm ro 

anycij skryptów, ptpjjram ów  i nii"s'ęcz 
rych  tematów, do

1) egzaminu dojrzałości gimn. starego
typu

2) z zakresu I, 1 II kl, gimn. nowego us­
tro ju

3) do egzaminu z 4 ch klas g.m nazjum  
nowego ustroju o raz

4) do egzaminu 1  7 klas szkoły powszech
nej.

Przyjmują wpisy m  row y rok szkolny 
1937,38.

W ykładają najwybitniejsze siły fachowe.
UWAGA- U rrniow 'e kursów korospunde® 

cyjnych otrzyniują ro  miesiąc oprócz całl o 
w 'tego m ateriału naukowego, tematy - B ch: 
głównych przedmiotów do opracowania Nad 
U obowiązkowe egzaminy bada ą . razy w 
ciągu roku szkolnego uoshpy  uczniów.
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UNNA t e r a c k
p o d  re d ak c fą  Jó z e fa  Ma£liAskiego

EBBBŁSSHJ.a JSSł

i-
Roczrnce łitjrack ie  przypom inając nam 

odległe mniej lub w ięcej zdarzenia i oso 
by najczęściej no?za na sobie ciężkie, 
żałobne p.ętno: wspominamy człow ieka, 
a łło  takiego wspomnienia, nasze życie , 
łak mu obce jesf, że nie sposób słę wyr 
wać rozmyślaniom, jak bardzo przeminął 
N'c w tym dz.wnego łych, kłórych dzieło 
jesł żywe czc:my nie rocznicami, rocznice 
to osłełecznosć, wyciągają je  I narzuca 
ją ludzie obdarzeni mechaniczną parnię 
cią dawnych faktów i osób. ale nie mają 
cy zmysłu kryłycznego, wyczucia życia i 
faktu. Często bowiem jedynie stosownym 
uczczeniem pisarza ongiś zasłużonego 
jest orzem ilczenie. Tak, jak gdzieindziej 
minuty ciszy

2
Takoy w łaśnie należało postąpić Ł_ro 

czn.cą 25 lecia śmierci Prusa. Skoro jed­
nak już nam k*oś o tym p-zypomniał, 
.koro się juz mowi o Prusie to mówmy 
przynajm niej szczerze. Zapomnijmy na 
:hw ilę  o strieniu podręczników polskiej
l.terafury Przyjdzie ło nam bardzo tatwo, 
jeszcze ła tw e j będzie się powstrzymać 
od przeglądania czasopism polonistycz­
nych. Cóż wtedy zostanie z Prusa, gdzie 
będziem y m cgli zra le źć  go w naszej 
rzeczywistości? Nie u artystów, nie u pi 
>arzy, to pewna Za wyjątkiem tej drugiej 
kategorii snobów, snobów tradycji i „na 
wro*u do ktasycznych w zorów ", pospoli 
1/ch zresztą d z :s)aj, jak zwykle w momen 
łach regresji dzie jow ej, łak, jak pospolity 
nł w  okresach rozwoju są snobi postępu, 

„ultranowowzesnośc", „awangardyzm u", 
za wyjątkiem ludz1 dość spostrzegaw­
czych by w idzieć swą małość, a n iezdol­
nych do uderzenia w nią bezpośrednio.

idzI, k'Orym się zdaje, iz słaną się wyż 
s , jeśl p o J (ozą pod siebie kilkanaście 
folia ów swoich domniemanych lite rac ­
kich przodków diatego przy okazji n ie 
-o (ią  się przed umieszczeniem fYusa I 
ti-ebfe w m ozl.w ie bliższym sąsiedztwie, 

ę 1 dzisiejszych poisk.ch pisarzy może 
z czystym sum.en!em powiedzieć, że Prus 
nsł po*'zebnv mu jako człow iekow i, a 

łym bardzie,, jako koledze po fachu? ł 
zresztą nawet ci od „tradycji"  nie posu­
wają s:a w fym poza sławne demonsłrac 
je, wystarczą ,m w zupełności takie ot ja 
wy k Iłu jak np. wmurowanie tablic ku 
czci ''oku lsk .ego  i Rzeckiego, pomysł w 
Zisadzie  bardzo piękny, ale wobec dzi 
siejsz^ sytuacji nrusa w całym swoim 
przebiegu od owego „odkrycia", wywo 
dóvv ! dowodów rzeczowych pełen jakie 
g o i  groteskowego posmaku. SymboFcz- 
ne zwłaszcza zakończenie owej h sfo ril.

tecz, wiście P n s  dla dzisiejszego sw!ata 
liter sckugo  zda s.e conajwvżej na p o d ­
parcie cyJafami z „L a lk i" , cyklu kiepskich 
sonetów, hurtem, jak w izytówki noworo­
czne rozesłanych w upominku przyjacło 
łom.

3.
Niemmei łrudno byłoby znaleźć wśród 

czytelników dzisiejszych grupę czy sferę, 
ó rrj >y ru j byt naprawdę potrzebny. 

Ałodzieży zdążyły go obrzydzić belfry, 
dla pokoleń starszych f. zw. inteligencji 
ł. J. poprosfu mieszczaństwa jest on za- 
mało sensacyjny, albo zanadto prostacki, 
zamało w nim erotyzmu, zadużo prymify 
snych, nieważnych problemów itd itd 

Naweł dta dochodzących do głosu chło 
pów wszystkie „w ie jsk ie " utwory Prusa 
nie są lekturą ani ciekawą, ani tymbar- 
•tteł n* izbęci >ą, wszystkie bowiem, z ła- 

klmt perłami jak „A n te k " , „M icha łko " 
czy „Przygoda Stasia'1 na czele były prze 
znaczone dla mieszczuchów, m iały ich za 
znajomić z egzotycznym światem ówcze 
s re j er.S, należy zaś wątpić, czy wśród 

dian dorzecza Am azonki w ielką popu 
amotcią moqą się cieszyć reportaże w 

guście „R yb y  śpiewają w U cayałi", Na- 
‘vet „P laców ka , gdzie tałw jgo nastawie 
nia jest najmniej nie może być dla dzi­
siejszego chłopa atrakcją, bo brak mu 
Warunków do bezinteresownego przeży 
wania „czysto estetycznego", a proble­
my i ce le , którym Prus da* w niej wyraz 
t>d *eqo czasu gruntownie znikły, atbo 
zmieniły się nie do poznania. I tylko sta

ruszkowie, rozbitki I zabytki minionej epo 
kł potrafią jeszcze przejmować się szcze 
rze i silnie owym tak niedalekim , a tak 
dokładnie przebrzmiałym światem, św'a- 
fem „L a lk i" , światem uczciwych pracodaw 
ców , humanitarnych kupców, niewinnie 
figlujących studentów, światem narodzin 
Polski m ieszczańskiej. Podobnych zresztą 
wrażeń zapewne dosfarczyłaby im rów­
nież stare albumy z wyblakłym i rodzinny 
mi fotografiami, i dla nich w ięc Prus dzi 
siaj nie jest nie do zastąpienia.

4.
Tych parę dziesiątków lał dzielących 

nas od epoki rzetelnej w ielkości Prusa 
tatwo mogłoby nam wytłumaczyć jego 
dzisiejszy zanik w dwojaki sposób. Mog 
libyśmy tw ierdzić, że zdobyliśm y już 
dostateczną perspektywę historyczną, by 
ujrzeć |ego małość. A lbo naodwrót: zbył 
blisko jeszcze jesteśmy od niego, aby się 
zdopyć na zrozumienie I objeklywną je ­
go ocenę, wiadomo zaś, że wczorajsze 
Wielkości mniej są atrakcyjne od przed 
wczorajszych. A le  żadna z łych hipotez 
nie wytrzymuje kryłykl Najzacieklejszy 
obrazoburca m iotający gromy na cały 
panteon polskich świętych literackich, na 
współczesnych Prusa, na Sienkiew icza, 
Asnyka, Konopnicką, samego Prusa osłro 
żnie ominie, nleznalazłszy w nim prełek 
stu do zaczepki, Z drugiej strony reakcja 
na „w czoraiszość" nie sięga dzisiaj dalej 
„M łodej Po lski", Tetmajera, Kasprow'cza 
ifp. Radykalna zmiana warunków, odzys 
kanie niepodległości także nam łego nie 
wytłumaczy, Prus ło nie Żeromski, kom­
pleks niepodległości nigdy nie decydo­
wał o j«qo pozycji w literaturze. W szysł 
kie wreszcie przypuszczenia o „zm ianie 
stylu", o „naturalnej ew o lucji" form I u- 
podooań, celów twórczych I zaintereso 
wari czytelniczych nie dadzą nam odpo 
wiedzi wysła -rającej, conajwyżej przesu­
ną łańcuch znanych przyczvn I skutków 
o jedno ogniwo.

5.
Sienkiew icz. Żeromski i Prus —  los 

łych łrzech w ielkości w .Polsce Niepodlo 
głej jest niezmiernie charakterystyczny. 
Pierwsi dwaj są dziś przedmiotem gorą­
cych ataków i niemniej gorącej obrony, 
trzeci jesł otoczony pełnym szacunku za 
pomniemem. Pierwsi dwaj mają swoich 
wrogów i w ie lb ic ie li, przy czym zwykle 
w ie lb icie le jednego są zarazem wrugaml 
drugiego i naodwrół, łrzeci, poza profe 
sorami uniwersytetów, kłórzy, jak obroń­
cy z urzędu podejmują się obrony I kul 
łu wszystkiego, co minęło i dlatego ma 
ło są m iarodajni, nia ma nikogo, kłoby 
go namiętnie uw ielb!a ł, a choćby na­
miętnie atakował. Bezpośrednia przyczy 
na sytuacji pierwszych dwóch jak się zda

je, leży w ich ideologii, zjawiska bowiem 
ł. zw. formalne, „ezysfo estetyczne" itp. 
nie są na tyle ważne w rocepcj1 prozy, 
by mogły spowodować łak powszechne 
I zdecydowanie ustosunkowanie się po­
zytywne czy negatywne ogółu pisarzy I 
krytyków wobec obu koryfeuszów. T. zw. 
„s ty l"  zresztą w proz.e jesł daleko silniej 
zw iązany z ideologią niż np. w liryce, to 
też fa stera oddziaływań pokrywa się w 
lvm wypadku z ideologiczną Ideologia 
Żeromskiego to, zgrubsza biorąc, dwa 
kom pleksy: n iepodległość i mgliście po 
jęła „spraw iedliwość społeczna". C i, któ 
rzy w swoim czas.n łworzyli dokoia nie 
go aureolę wialkości zapominali dla pierw 
szego o drugim, dziś kiedy pierwsze jesf 
już nieaktualne —  drugie straciło para- 

j wan, za kfórym się kryjąc mogło liczyć 
na tolerancję. Stąd odwrót od Żerom­
skiego. łączący się oczywista z nawrotem 

j do Sienkiewicza wyraźnie dominuje w ka 
legon społecznej określającej dzsiejsze 
obficze polskiej kultury i jeśli słan obec 
ny połrwa dalej, należy się liczyć z grun 
łowną jego degradacją.

A  Prus? W  jego obecnej sytuacji du­
żą role odegrało jego nastawienie wobec 
sztuki. Był on zanadto nauczycielem , a 
zamierzenia i cele dydaktyczne są w dzia 
le szłukł łym, co najorędzej ulega nisz 
czącemu tchnieniu historii. Był nauczycie 
lem, zanadto związanym z epoką i łudź 
mi wśród kłórych ży ł, spotkał go łeż los 
nauczyciela, którego uczeń wyrósł, doj­
rzał I postarzał. Tendencje i pouczenia, 
kłóre głosił budzą dzisiaj akurat tyle e- 
mocj1, co wspomnienie nakazów łak waż 
nych w dzieciństw ie, jak „w ym yj uszy ł 
szy ję", „  nie garb s ię" , „n ie  mlaskaj ję ­
zykiem ". Jego dzieła są równie godne 
serdecznego szacunku ale i niczego w ię ­
cej, jak na>lepsza lektura dzieciństwa, 
sieroty „Robinsona" i „G u lliw e ra" I łyl 
ko w  jednym porównaniu owo szwankuje: 
człow iek starszy patrząc nawet z najwięk 
szym pietyzmem, żalem, zazdrością na 
swoje dzieciństwo nie oprze się przekona 
niu, że tamten czas był czasem zabawek, 
m iłych, ale błahych parywów, pożądań I 
cełów , my dzisiaj mamy raczej wDrosf 
przeciwne w rażenie : wtaśn-e nasz ok/es 
w porównaniu z epoką Prusa w ydaje się 
nam oknsem  rekwizytów, sztuczek, zaba 
wek, płytkich i płaskich impulsów, celów 
1 warłoścł pisarskich. Tym bardziej należy 
żałować, że dzsiaj się mówi o Prusie: 
mówiąc o nim, Jeśli nie chcemy kłamać 
wspominamy: —  jego czrigodną w ie l­
kość, która już nie zda się na nic, —  je 
go nauki, które „poszły w  las", po k łó ­
rych nie znajdzie się dzisiaj śladu 1 — 
swoją kariałość".

JER Z Y  PUTRAM ENT

Bejsce Bolesława Prusa

Dobre ks'ążkl są najlepszym* ; 
przyfacWml cztow i

U{ SKlamfołh '

„NOWOŚCI" j
Wypożyczalnia Książek -

W ilno, Jagiellońska 18.» 
Klasyczne lektura nowości, naukowa i 

I w obcych lęzyKech. i
Czynna od 12— ld. '

Warunki przystępne.

2.'>-lecie zgonu wielkiego pisarza nic przy­
niosło obfitego i ciekawego plonu w publicy­
styce literackiej. Na w yróżnienie zasługuje 
k ró tkf alo treściw y artyku ł d ra  K. Troezyń- 
Bkiego w „Dzienniku Poznańskim ". Cytuje­
my fragm enty:

Stawa pisanka Bolesława Pru «  nic nte 
trael z upływem czasu, — w pnost przeciwnie 
— im dalej od mc mentu je£o działalności li­
terackie], iin lepsze wytwarza to perspekly 
wy hlstoryczi. , tyir dzieła Jego stalą się dla 
opinii litcrael ’ej ceni e, -a r to k lo m ir .  
Za życia twóreraosć Jegn przysłonięta była 
ogromną popularnością enryka Sienkiewi­
cza po tym Stefan Żeromski ryrósl prawie 
m  nanmfnwcg wieszcza. Między tymi dwo­
ma zabrakło jakoś tuleja a dla Bolesława 
Prusa, autora nin’- i  efektowne* > 1 efekciar­
skiego, twórcy „Lalki11, „Emeueyoantek" I 
„Fraracna“.

Było więc rzeczą zupełnie prostą i „ro- 
■ nmlalą, że z chwilą -ewizjl znaczenia Slen 
klfw kza i Żeromskiego w opinii literackiej, 
sławo P um uiegute w tejże ophii! ewałtow  
nym wstrząsom. I lak sle te: stało Przewar 
losciowanle twórczości Henryka Slenk'ewi- 
cztt już się dokonało. 7ostał on Jako oborz 
doskonale włjdnąey polszczyzną, wielki kla­
syk popularny. świetny przedstawiciel li­
teratury nieartystycznej pomilarnef. maso­
wej. niemal dla dzbcl przeznaczonej. Ta for 
•nrtka iost łuź ehvba ostateczna I słuszna, że  
Stefanem Żerom«Hm też s*e dz'wr»e rtre^zy 
dz!eją. Wiemy dziś znaczni Węeej o nim, 
dzieł jego n'e n-izysłanla nam ant <vsoł»owftćó 
pisarza, ani rzeczywistość naokoło narosła- 
(ara I w tyeh warunkach sylwetka P e H b  
wn Pri|«« -vw„ l„ . 1 .  o*or rnte 7':...' • \y j
dz'my dokładnie linłe p-owaozara do P-usj 
de Berenta na m iw iłs z y f1’ w no'skt-ł litera­
turze t e i . i  . f '. powó-śe1 arfysłveznej._

„.Prus Jako artysta, to zagadn>nle pra- 
wlr nietknięte naszej k-ytyce i hlsV»"ił 
Tiz-b byto dopiero odkrycia I cz-śclnwcgo 
opublikowania dziennika ou*«ra, aby z^r^c '.t  
uwagę krytyk" n« Prusa jako artystę. ■ Ikara 
ło s'ę z tyeh u w ^ , zawartych w raptularzu 
Pnw n, że zagadnienie estetyk' ’ tco r l powl"4 
el żywo bard r  P-rnsa IntereMrwały, że po­
święcał Ira spectalną uwagę, uezne sle no 
nroeto teorii powieści. I w tym zakresie rysu 
Je sle niezwykle ciekawy kontrast między

Prusem n Że omskiin. Żeromskiego porwucie 
piękna dziej sztuki ogrnnli zajo się d» dwóch 
zakresów: do porznęła ple* a łrazy słownej, 
którą bogonl starodawną polszczyzną leli 
okrągłuścl wykończenia epizodów. Pojęcia 
piękna całości tworu powieściowego jest Że 
romsklemu zupełn e obce. Stąd i niego takie 
ogromne nadużycie referatu, ja k , ..-odk. 
technicznego a yrazu. Poprosłu powieści Jego 
Ida od epizodu do epizodu, zszywane słowem  
referującym. Zupełnie inoezej rzecz ta przed 
atawia się u Prusa. Prus ma wybitne poczu 
cle plekryi linii konstrukcyjnej pow eśel Wl 
dzi całość prze,i częściami I dla te | < ntości 
umie poświęcać wybryki wyobraźni lirycznej, 
żyjącej fragmentami. Prus jesł wlęe kouslruk 
torem swtadomyra Jego rowdc-Jcl są konsek 
weutnle przemyślanymi raiośclaml. Nie trze­
ba oczywiście tego mieszać ani z fornrzmem  
współczesnej literatury, ani z tą tendencja 
nowoczesnej powieści, któro nazywa się kô > 
tlruke:ou!zmeni. a polega na przyjmowaniu 
minimum zaiożeó. Jak np. C-deś. „C.l-snej 
bramie". Prus konstruuje całość, przyjmując 
Jak prawdziwy cnik o pełnym oddechu mak 
slmum z»V>żeń. Stąd nodwdzl wrażenie pe® 
uego bezładu nugeomodzeula rzeczy ntał spół 
m.crnyeh, nai et wpisywania nowel w cpW '  
powieści. Tak jednak n ’e jesł. Myśl całości 
przenika nawet nalbardziei pozornie samo­
dzielne nowelki, jak np. pamiętnik starego 
siih'ekVl w „Lalce". Jest |r,!..alc myśt wir 
lepłiiszezyjiowa jak u Balzaka. Tr> porówna 
nie słusznie s'e Prusowi należy, „Laiku" Je I 
jedyną pow-leśeia po,»k». która może by* po 
równana z nłwo a>o! wkoUcao Italzaka.

W  dwudnr'esta piata norzn*ec śni'erel Pru 
01 nowinn!śmv r>trzvmaf monegrafte nlsT-r®. 
któraby odpowiadała temu zn iezenlu. jak*r 
twórcz/ość Prusa posiada w historii naszej 
p< wieści.

IB O IU  GhÓWYl

JAN HUSZCZA.

N O C L E G O W A C
S ln to n iem u  <ZD rronowiczowi 

Razem z cieniami oich nad wodopojem się pochylić: 
zamiast wiernych oczu znaleźć wierną ciszę, 
odbite w wodzie :tło!e gwiazd motyle 
I nic —  prócz końskich rżeń —  nie słyszeć.

Włulenli, w końska grzywę od mchu łagodniejsze.
Nad głową niechaj powolny przetacza słę wiatr —  
przez deszcz odwiedzane miedze zapamiętają siady 
szybkich kopyf.

Pod lasem konie stadem.
Rozmów chłopięcych śpieszy ropoł.

Z innych —  nil le —  sfron, 
aksamitnych mniej, mnłej zielonych —  
bełkot szlochu
w oczach pokorniejszych od skargi przyniesiony 
oddać dymom z nad smolnego ogniska: 
m ole odwleją 
uparte obłoczki ia lu ,
może je ogień jak szczapy jodłowe przepali —.

Żeby śwtł kogułam! po wsiach piejąc, 
kobietom mlekiem napełniając dzbany 
nad uśpionym
blogosławleńslwem różowem przystanął.

u d o
PRZEZIĘBIANIU 

1g r y p i e : k a ia r z e

KRONIKA
Polaka Akademia L iteratury  powięk­

sza sw ój «kład- Jak  dow aduje się Polska In­
form acja L iteracka, na najbliższym  posiedzę 
niu Sejmu, będzie rozpatrzony nowy- sta tu i 
Polskiej Akademii L iteratury , który ma prze 
w dywać powiększenie K> zby członków- rze­
czywistych do 20. Jednakże — jak  słychać
— PAL nie wyczerpie przy- ewentualnych 
Wyborach całego kontyngentu, tak  że fakty 
czule skła<l jej nie przekroczy liczby Ift-tu 
członków \V fen sjsosób bez trudno-ści zos­
tań h zlikwidowana t, zw. sprawa Rzymow­
skiego, k tóra ostatnio wywołała ostrą pole 
mikę w prasie  na tem at ważności zrzeczenia 
się godności akadem ickiej.

— Józef Gzecliowiez — jaku dram aturg. 
Znany poeta Józef Czechowicz napisał ns- 
łalndo dwie sztuki sceniczne: jednoaktow y 
d inm at p. t. „Czasu jutrzennego", który uka­
zał się w „Pionie", wyehodzip-yni pod rednk 
cją autora oraz trzyaktow y dram at o nieu­
stalonym  jeszcze tytule Przyjiuszczalnie 
Czechowicz zaty tu łu je go „Pirat". Dramat 
teu ukaże się wr wydaniu książkowym ; jmsia 
da on cliarakter wy-biłuic eksperym entalny
I au tor nie myśli — przynajm niej na razie
— o wystawieniu go na scenie

—  Kustosz Muzeum Narodowego w K ra­
kowie u  wystawie G rottgera I Piotra Mt- 
Cliałowskiejy). Od daw na zajiowiadana przez 
krakow skie Muzeum Narodowe wielka wy- I 
stawa dziel Grottgera została o tw arła  w da. 
2« m aja. Jest to wystawa jubileuszowa, po 
nieważ w bieżącym roku na jesieni p rzypa­
da stulecie urodzin I 70-letiiia rocznica śmier 
C' autora. Term in otw arcia przesunięto na 
maj, by odbyła -,‘ę w ram ach „Dni K rako­
wa" jako jedna z zapow iadanych wielkich 
atrakcji artystycznych, a kto wie czy nie 
najw iększa z nich. W  rozmowie udzielonej 
krakow skiem u przedstawicielowi ajencji PIL 
Inform uje kustosz 1 organizator tej wystawy 
dr Bukowski, że wystawa obejm ie oklo 200 
dzieł z różnych okresów  twórczości. 7 wiel- 
k.ch cyklów grottgerowskich wystawiona zo 
stanie tylko „Lśthuania", w łasność krakow ­
skiego Muzeum Narodowego Dyrekcja Mu 
zeum *tol bowiem na stanew isku. że poka­
zanie dzieł muzealnych, łatw o dostępnych w 
W arszawie czy Lwowie, m ijałoby się z celem 
obecnej wystawy; — rialcż, zaś raczej po­
kazać dzieła wypożyczone r  rąk pryw at­
nych, niedostępne inaczej dla szerszef pu 
blicznoścł. Poza tym ubezpieczanie I trans 
port dzieł ze zbiorów państwowych pocldo 
nęłoby znaczne sumy. a budżet wystawy jest 
minim alny, tym bardziej, że niasto budu 
■ące nowy em ad t Muzeum Narodowego nie 
może obecnie pospieszyć ze znaczniejszą sub 
wrencją. Jak dow iadi.jem y się w dalszym eią 
gu rozmowy, zbiory nadesłane na wystawę 
pcsiadają wielką w artość artystyczną Wy 
różma się zpośród nich zbiór Pawlikowskich
r Medyki (pięćd ;iesiat kilka 'mzyi-yj) w tvm 
szczególnie cenne rysunki i portrety z Al­
bumu W andy Monno, narzeczonej artysty 
bobki obecnego pana na Medyee Ujrzymy 
także zibiór Sntatynieckl Tarnowskich, depo­
zyt Muzeum Narodowego.

Jak  wiadomo Grottge- przyjeżdżając i  
zagranicy do kraju bywa: n wakacjach i 
świętach po różnych dworach i tam malował 
powstały i  tego nader cenne kolekcje. W 
tych dniach ma nade Iść z Warszawy od Ko­

nopków. zbiór r Mogilan, w których G rott­
ger baw ił jako młody chłopiec, uczeń Statł 
lora. Todezas jodnego z takich pobytów po 
znajom ych dworach pow stał wspomniany 
wyżej zbiór ze Suialyuki Tarnowskich, .Dy­
rekcja Muzeum Narodowego wypożyczyła 
pcza tym obrazy ze Lwowa od p. Lewickie­
go oraz Beaty O bertyńskiej z Paw likow ­
skich zaianej poetki i od Mycielskich z Wrze 
śni; — z Krakowa zaś niezm iernie ciekawą 
wielkie ptótno zakupione w Wiedniu, „M o­
dlitwa K onfederatów 1*, własność p. Wolo- 
sryńskiego. Między innym 1 wystawione bę­
dą też „Szkice z W enecji".

Jeśli nie wszystkie naw et grottgeriana 
zostana zgromadzone, to jedna ; w tvm. co 
pokaże krakow skie Muzeum Narodowe bę­
dzie cały szereg dizet o wartości nicprzem b 
jającej i pierwszorzędnej. Z kolei zapytuje­
my p. Kustosza o wystwę Piotra Micbałow- 
sk.ego, już dawno zapowiadana. Jak nas dr. 
Bukowski objaśnia, najbliższym term inem  
tf j wystawy będzie późna jesień. Dom przy 
ulicy Szczepańskiej wymaga znacznego re­
m ontu, fasada jego kruszy się. Wystawa 
grotfgerowska zo,stała zapowiedziana na 
„Dni K rakow a" i nie można hyfo już jej 
odwotuć, ale o dalszych wystawach można 
będzie pomyśleć dopiero po całkowitym od- 
ri stnurosy.iniu zniszczonej fasady.

— 7, przeszłości teatrów  warszawskich.
W oslatn .m  num erze miesięcznika „T eatr" 
w artykule „Teatry warszaw skie" przed pół 
i ćwierć wiekiem" znajdujem y interesujące 
dane o ówcześnie wystaw onych sztukach 
W roku 1887 na scenie Teatru Wielkiego 
grano operę Lukrecja Borgia" (wg. dra- 
n r tu  W iktora Ilugo) Rozmaitości dawały ko 
medię W alabrognc‘a „Szczęście małżeńskie", 
a jako  dodatek grano jednoaktów kę H enry­
ka Sienkiewicza „Czyja w ina?“. W Mntym 
szedł „Sinobrody" Offenbacha.

W  r. 1912 Rozmaitości wystąpiły z pra 
prem ierą „Ktupiego Jakuba" Ilittnera z Fren 
kiom. Ordon Sosnowską i Janem Januszem . 
Mały gral Langego ,S.am-rOna 1 Dalilę" oraz 
l apusa „Faw orytki” z Zelwerowiczową Ka- 
mTiskim. Niewiarowską, „Żagiew" z Ja ra  
erem. W Nowościach królowali Messa łow­
na i Redo w „W esołej W dówee", „Gejszy" 
e iaz „Jej adiutancie".

W  Teatrze W ielkim wystąpi! gościnnie 
T eatr Artystyczny' Stanisławskiego z klasy­
cznym repertuarem  rosyjski i. grano nastę­
pujące sz tuk i; Żywy tru p "  Tołstoja, W iś­
niowy Sad" Czechowa, „Bracia Karam azow " 
Dostojewskiego. Publiczność warszawska zo 
zre zumiałyeh względów politycznych przed­
stawienia zbojkotowała i olbrzym ia sala 
świeciła pustkami.

— Podania I legendy Ziemi Krakowskiej. 
V> tych dniach ukazała się na rynku księ­
garskim książeczka Marii Tymowskiej (nakł. 
Książnicy—Ttlas) p -t. „O wawelskim sm o­
ka 1 Innych cudow nych zdarzeniach". Jest 
ta  zbiór podań i legeud ziemi krakow skiej 
w nowym ujęciu literackim , dostosowanym 
de utnysłowości współczesnej młodzieży. Na 
tieść jej składają się więc podania 1 legen- 
d" o wawelskim amoku, Rekawce, królowej 
Wandzia i"  Kindze. 4w. Jacku. Koniku

erzyniecklm, atopce królowej Jadwtgl, 
św Janie Kantym I mistrzu Twardowskim. 
Zbiorek ilustrował Konstanty M. Sopoćko.
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Dziś Feliksa
Jutro ftnieli P., Petronell P

Wschód slor.ca — g. 2 m. 55 
Zachód słońca — g. 7 m 38

.Spostrzeżenia ZaKłaau Meteorologii USB 
w Wilnie z dn 29.V. 1937 r.

Ciśnienie —  765 
Temp. średn. +1 
Temp. najw. +14 
Temp. najn + 9  
Opad —
W iatr —  północno-zachodni 
TencJ, barom. —  wzrost ciśnienia 
Uwaga —  chmurno, silny porywisty 

wiatr.

W I L E Ń S K A
D Y ŻU R Y A FTEK .

Dziś w nocy dyżurują następujące ap 
teki:

l )  Sokołowskiego (Tyzenhauzowska) 
1); 2) S-ow Chom iczewskicgo (W . Pohu­
lanka 25)- 3) M .ejska (W ileńska 23); 4) 
Furgiela i Przedmiejskich (N iemiecka 15) 
5) W ysockiego (W ie lka 3)

P jnad ło  stale dyżurują apteki: Pa-
•« (Antokolska 42); Szantyra (Legionów 
10) I Zajączkowskiego (W itoldowa 22).

HÓTtr EUROPEJSKI1
ezwszorzędny. — C ans przystępne 

<«tcfany w pokojach. Winda osobowa

MIEJSKA
— Roboty regulacyjne w szpitalu św. 

■aKUba. Magistrat postanowi! przeprowa 
d7tć roDoły regulacyjne na latania szpi 
taia iw . Jakuba. Przewidziane inwestycje 
ob mą ułożenie g !ad l iei nawierzchni z 
kostki betonowej w podwórkach szpital- 
‘V '  , obramowanie zimeńcow w ramy be 

tonowe i ułożenie krawężników.
—  O grodzenie góry Bouffalowej. W  

najbliższym czasie skraj góry Bouffalowej 
od słrony ul. Jakuba Jasińskiego i Piekieł 
ka otrzyma fundamentalne ogrodzenie z 
cokołu betonowego i siatki drucianej na 
i “ 'aznvd slupach Wten sposób gmach 
b ib fo lek i Im. Tomasza Zana uzyska ogro

rente, dalsza ze i część ogrodzonego te 
t przeznaczone zostanie z czasem na 
p erwszy w W iln ie ogródek jordanowski 
ola dzieci.

a k a d e m i c k i .
• ..ai fn iii 'i i  Komitet Zbiorki na „P ar 

Narodowy 3 ,,e o  M f ( J a „  s k , a d a  n i ż e j  w y m . c _

n onvjn organizacjom akademickim gorące 
podziękowanie za wzięcie udz.atii w kolwir 
tszu  nalepek okiennych oraa w kweście że­
tonami, a mianowicie Kołom: G^odnian, Lo 
cizan, Nowogrodzian, Mai — Fśz. — A 
stionomicznemu. Piawników, Rolników, Wc­
isków . Akauem, Klubowi Włóczęgów. Kor 
peracjom Polesia i Concordia Viini nsis, o 
zez wszystkim osolrom. ktćrrzy okazali po 
mor w przeprowadzi niu tegorocznej zbiór 
k

— A1, (Wiertnik ie Kota Rozwoju Ziem 
W*chodn*ch Dowindamin swych członków, że 
oliowiazhiem każdego jest zgłosić « ę  do 7a 
rzędu Koła w edfcu porozum ienia się co do 
p rac r terenow ej w okresie w akary l lelnicli,

nfn-m nryj udziela n rzędu :ncv członek za 
rrądu  wr w iórki i p iątki o  godz. 18—lśj

W  leikska -32 — 2 (lokal T echników  Pol­
skich)

SPRAWY S"KOI.NE
—  Prywatna Koedt>k*cv'na Sżknfa Po- 

wszeehra Stowarzysz „Rodzina W cisko ­
w a", M ickiew icza 13, przvimuj<ł zaoisy 
dzieci wojskowych 1 cywilnych codzien 
hie od oodz. 11 do 13

— Prywatna Vt K laułs/i K iedoliaryjni 
Ki.kołn Posm z " t in s  Im. Stefanii Swida Dzie 
■+o Polskie '1 W ilno, ui Mickiewicza 11 m.
11 przyjm uje zapisy do wszystkich klas co 
dziennie sv godz. 3— 15

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
— Z  Towenzystwa Przyjaciół Nauk w WU

nie. 29 W alne Doroczne Zgromadzenie człon 
kuw Tow arzystw a odbędzie sic we wtorek 
11 czerwca r- b. o godz. 19 (7 wiecz ) w gmi 
cli u w łasnym przy ul. Lelewela 8 Na po- 
r *dkn dziennym : sprawozdania, sprawy ad 
m inistracyjne i wybory

W  drugiej części zebrania Prezes T wa 
prof. Marian żdziechcwski wygtoel odczyt 
nr temat: Latynlzm a Germanizm, jako
d” a światy*.

Stosownie do art. 44 itrututu T-wa poda 
je się o powyższym do wiadomości wszysl 
kich członków Towarzystw a Przyjaciół Nauk 
w VT lnie na tedzie,. pTzed term inem  W alne 
g< Zgromadzenia

— Pos-edzenie Sekcji H istorii Sztnkl od­
będzie się w dniu 31 ma ja (poniedz.) 1937 r. 
o gedz. 8 wieczór w sali Sem inarium  Arche- 
Oiogil Klasycznej USB. ul. Zamkowa 11 (d>u 
('ii' podwórze w prawo). Na porządku dzień 
nym:

1) R eferat M, Popowskn. Dzlei 1 eb8. 
rak ter budowli Knrtii7it Bercskiej. 21 T  M ń

G d y mleć szczęście chcesz w  kochaniu. 
Do „Ustronia" w ledż swą panią.
Przy kolacil I p izy  w inku 
Rozpogodzi się je) minka.
A  miłosno twe wyznania 
Trafią je j do przekonania.

kowski: Poczynanie ariyst. Radziw. Ryheńki.
3' E. Łopacińskl: D a L s z e  archiw alia do Hist. 
Szt, Wdlna

ROŻNE
—  Komunikat Związku Pan Domu. We

środę dnia 2 czerwca w cukierni Czerwo 
nego Szfrala odbędzie się pokaz strojów 
lnianych. Początek o godz. 17-ej.

— Kom >1 ukwiecenia m. Wełna podaje 
de wiadomości, że według niżej podanego 
cennika można zakupyw ać kwiaty do zdo 
b.enia okien i balkonów  we w szystkich zak 
tacach ogrodniczych.

Pelargonia bluszczowa I szt. 75 gr Pe 
largonia pasiasta I szt. 50 gr. Petunia 1 szt. 
05 gr. Begonia sem pcrflorens I szt. 07 gr. 
N asturcja I porc. 15 gr Fasole tureOcic I 
szt. 15 gr. Zi°mia do skrzynek 1 zł

— Komitet wykonawezy ukwiecenia m. 
W .Ina wzywa mieszkańców do wzięcia udz.ia 
hi w konkursie zdobienia okien i balkonów-. 
N ech zachętą bedzie szereg nagród ufundc 
wnr.ych przez Zarząd Miejski i organizacje 
społeczne.

Zgłoszenia przyjm uje W ileńskie T ow a­
rzystwo Ogrodnicze (*» lokalu Okręg. Towa 
rzystwo Kółek Roln. ul. W ileńska 12 od go 
dżiny 9 do 14. Telefon 3—32.

«0W£»6lt6D7ICA
—  O dsłonięcie tablicy ku czci Rejta

na. Dziś odbędzie się uroczyste odsłonię­
cie tablicy pamiątkowej Tadeusza Rejta­
na, wmurowanej na gm fchu państw, gim 
nazjum im A, M ickiew icza, od strony ul 
Kore lick iej.

Tablica nosi nasłepujacy napis* 
TAD EU SZO W I REJYAH O W l 

P O SŁO W I NA SEJM  1773 R.
N IEUSTRASZO NEM U O BRO Ń CY 

N IEPO D LEG ŁO ŚC I PO LSKI 
W  H O ŁD ZIE 

Z IEM IA  N O W O G R Ó D ZK A
Jednocześnie Komitet Uczczer..a Pa­

mięci Rejtana w ydał 20-stronicową bro­
szurkę „odtwarzającą ofiurną działalność 
zasłużonego Syna O jczyzny, Obtońcy 
N iepodległości".
—  N O W Y N ACZELN IK  W YD Z. SPO Ł. 

P C L IT . N O W O G R Ó D ZK IM  U RZĘDZIE 
W O J. W  dniu 28 bm. objął urzędowanie 
nowomianowany naczelnik w ydziału spo 
łeczno-poUtycznego w Urzędzie W o je ­
wódzkim Nowogródzkim p. K . Rolew icz.

Na skutek zarządzenia w ojewody no­
wogródzkiego przeniesieni zostali: refe­
rendarz I. W oźko na stanowisko rot bez 
p iecz, w Lidzie , sekr. adm. A . Bondar ze 
Słonlma na stanowisko ref bezp. w Szczu 
czynie.

—  Dlaczego nadleśnictwo nowogródz­
kie nie obchodzi śwtątl M ieszkańcy Li- 
tówki i w ycieczkow icze, którzy przycho­
dzili w  ub, czwartek do Liłówki kąpać 
się zdziwieni byli faktem, że mimo świę'a 
Bożego C iała w lesie państwowym „L»- 
tówka", należącym do nadleśnictwa no ■ 
wogródzkiogo, Drecow ało  kilkudziesięciu 
robotników. Jak twierdzi jeden z wieś 
rtiaków, pracowano także i na Zielone 
Sw iąłkl. A  przecież nadleśnictwo —• lo 
urząd państwowy...

— „Ognisk o utrzi leci i~* na Zamku. I)uia 
27 bm. wieczorem Związek Strzelecki urzą 
dził nu Górze Zamkowej „Ogmeko strzelec 
kie . k lóre zuszezycii swą obecnością wice 
wojewoda nov ogr/ dzki.

Po złożeniu pan wojewodzie rnjKirlu i 
podniesieniu flagi, wice wojewoda zapali! 
ognisko i wygłosi! okolicznościowe przemó 
wienle. Polem Się odbyły inscenizacje, śpie 
wy okrzyki na eześć M arszałka i Pana Prc 
lydcnta, odśpiewano modlitwę i przy dźwie. 
kach marsza odmaszerowano.

„Ognisko strzeleckie” śfiągnęlo nn Gó-» 
rę Zanikową sporo publiczności i na ogół 
wypadło bardzo efektownie.

—  Święto W  F. I P . W . W czoraj roz­
począł się doroczny obchód powiatowe­
go święta W ychowania Fizycznego 1 
Przysposobienia Wojskowc-go.

—  Zapisy na kolonię letnią. Zarząd 
Okręgowy Rodziny Urzędniczej, jak co 
roku urządza w Nowoj^lni kolonię letnią 
dla dzieci urzędników. Ilość miejsc jes! 
ograniczona do 1 50. Zapisy przyjmowane 
będą łylko do 1 czerwca. Kolonia zn:n- 
słaiowana będzie w nownwy budowa nym 
pięknym gmachu z wszelkimi wygodami. 
O pieka lekarska i wychowawcza zapew­
niona. Zgłoszenia kierować należy do 
Zarzndu G kr R. U. w Nowogródku, 
gmach urzędu wojewódzkiego.

—  Przedstawienie szkoły pewsz, z Ko- 
re.Icz. Szkoła powszechna w Koreliczach 
postnowiła zwiedzić Nowogródczyznę i 
dla pokrycia związanych z tym wydatków 
urządza przedstawień,a. Dnia 27 b. m. 
odbyło się łakie przedstawienie i w lo­
kalu szkoły powsz Nr. 1 w Nowogródku. 
Na proaram złożyły się deklam acie, mu­
zyka i tańce w strojach krpkowskich

Świetnie w ypadły łańce (8 par) kra­
kowiaka i mazura, a już „law onichę" od 
tańczyły dzieci wp.-ost z żywiołowym  tam 
peramentem dorosłych tancerzy. Całość 
tw  adczy o dobrym i sumiennym przygo­
towaniu. W szystkich dziec jest 60; kie-

Onegdajszy wicher wy&ił wiele szyb
OnegdaJ silny wicher narobił w W il­

nie, jak się okazuje, dość znaczne szko­
dy. W  wielu punktach miasta silny wfafr 
w ybił szyby, przy czym odłamkami spa 
dających szyb zostało lekko pokaleczo­
nych kilka osób.

W  wielu wypadkach zawinili w łaści­
ciele mieszkań, którzy mimo szalejącego 
wichru nie zamknęli okien. Policja spisała 
RBKtroWSWISWI

rowniniem w ycieczki jest nauczyciel p. 
Klepacki Aniom.

Z Nowogródka dzieci jadą do Niem 
ha i do Lidy.

— Nowi maturzyści. Dnia 22 bm. zakoń­
czone zostały w gim nazjum  im. A. Mickie 
wiezr, egzaminy m aturalne w wyniku któ- 

ożiryc.’. śvviadecty,-a dojrzałości otrzym ali: 
1 Ablażejówua Genowefa. 2. Chodoszów 

na Luba. 3. Czobodziński oRlesław 4 Ger- 
szenovt-ska Basia 5 Guzelf Edward. 8. o.Jf 
te  Joehe’ 7 Jurewiczówna Bronisława. 8. 
Kaplińska Leja 9. Kapłuńska aTtiana. l f  
KPmowicz Eugeniusz. 11. Kolendówna olł 
niualda. 12. Mikjańcówna Józefa. 13. Mora 
czewska aJnlnn 14 Strzałkow ska Aldsrna 
15. Szczęsnowicz Dawid. 16 W olańska Ma? 
ka. 17. Zcklowicz Samuel.

L l D Z K  A
— Kwesta nliezna Komitet Żydowskiej 

Ochrony „H erclia” w Lidzie — w dniu 2 
bui. urządzi? na rzec* wspomnianego korni 
tetu kwestę uliczną w wyniku której uzbio 
rr no zl. 148 gr. 13, z czego rozchodu zl 
fl gr 10

— Z I.lgi Koojjorałystek. Koło Kooperaty 
d ek  w  Lidzie rozpoczę’o już inten«yv ne 
przygotowania do uroczystości związanych 
z „Dniem Spółdzielczości*1, który w tym  ro 
ku przj’pada 13-go czerwca.

Na dzień ten przew idziane są specjalne 
dekoracje okien wystawowych w sklepach 
spółdzielczych oraz urządzauie sloihk z a r­
tykułam i z m aika  „Społem na ulicy Suwał 
skicj przy skl.-pie Nr. 2. Urządzenie stoiska 
połączone będz>" z propagandow ą loterią 
wystawionych nrt- ktiłów, przy n e m  wszyst 
kie hiiety wygrywają.

W  sali k ina . E ra" odbędzie się dw ukrot 
nie uroczysty poranek spółdzielczy w dniu 
II czerwca dla młodzieży i 13 czerwca dla 
szerszych kót społeczeństwa. M. M.

— Nowy referent bezpieczeó^w a w sta 
mątwie Mdzk'm W tych dniach objął nrzę 
d< wanie w starostw ie powiatowym w Lidzie 
w chnraklerze referenta bez(,ieezeństwa p. 
Tiidwik W ośko. Dotychczasowy referent p 
Karol D:,z o-dctiodz* nn inne stanowisko.

— Pożar lasu. W  dnhi 21 bm  w lesie 
prństw ow ym  koło kol Lit wica. cm. bierna 
końskiej wybuchł pożar, który straw ił las 
na przestrzeni ok. 1 ha opalając sosny 
świerki. Ogień ugasiła miejscowa ludność.

  Utonął. W dniu 26 bm w stnwi« w
kol. P ielaza gm. r&duńskiej utonął W czasie 
kąpieli 27 letni Szyszko Józef

7. włok i wydobyto

t A P B N O W t r K A
— Akcja na Eundnsz Obrony w paw. b" 

runowtekim. Dnia 22 m aja 1937 r. we wsi 
Mnłaeliowee z Inicjatywy W ójta gminy 7 
Meysztowicza < ”  "a się zakawa tan  -ezna 
poprzedzona przedstaw ień '-m , n" k ‘órvm 
miejscowy zespół am atorski pod 1 iem wnict 
wem siły fachowej n. P n + n w sk c j odegrał 
•sztukę p t- • Slufty  Pnnifńsk<e".

Nnogół cała im preza ws-padła dość dob 
rze Uzyskane dochód ponad ttft złołvcn prze 
kazano na Fundusz Obrony N arodowej

— 1  p o c o  n a b i l i  k n y k ?  Na wokandzie Są 
du Okręgowego w- Nowogródku, na sesji wy 
•a: dowej w Baranowiczach, rozpatryw ana 
bsła  sprawa z oskarżenia wydawców , Ka 
in d a r z a  Popularnego B aranow ickicgo‘* ua 
rek 1937 pp- B arbanella 1 mgr. Kuryńca 
przeciwko komitetowi redakcyjnem u ,.Ż>o,a 
Nowogród zk lego”.

Na rozprawę stawili się ji dynie pp. Eng 
mon i F leszar z „Życia Nowogródzkiego" I 
Iii rhnnell ze strony przeciwnej. Woliec przy 
zi nnia się P Engm ana do autorstw a arty 
k rłu  umieszczonego we w-sjioninian-m ty 
godniku. a bedacego powodem skarg  ssdo 
wi j. p. Barhanell zrzekł eię oskarżenia w 
stesunku do p o r o s ły c h  członków Kew,"',du 
Hi-dakcyjneeo Z N.

W  w ytiiikn p r z e w o d u  s ą d o w e g o ,  p o d c z a s  
k tó r e g o  w r b a r n k t e r z e  ś w ia d k ó w  p r z e s h ’ 

e l .a n o  p r  W?. A b ra m o w ic z a .  W i t k o w s k + g o ,  
B i ic k 'e ę o ,  p. O. Z e i te o w ą  in n v c h .  o r a z  w  
cl c r a t k e r z e  b i e s ' e a o  p o lo n i s t ę  m ie j s c o w e g o  
g i m n a z j u m  p .  oB-.m>nla -  p r z e p r o w a d z o n o  
d o w ó d  p r a w d y  czy l i  u d o w o d n io n o ,  że  kfl 
l r n d a r z  z a w ie ra  m o r  t>)edów r r a m n t y e z n y r h  
sts l i« ty czn v ch  i n r t o e r a f !e z n y e l i .  .Tezvk i stvl  
w e d łu g  o r z e c z e n ia  b ieg łeg o  jes t  w ię c e j  r  4 

n TpoprHwny.
Po nomadzie sad ogłosił wyrok, moca kti 

ri go oskarfons Engman został uniewinr > 
ny.

— Wyśclgł k mn< w ltnranow iicaeh. Sta
raniem W schodnio — Kresoweng Klubu Jaz 
dv odbędą się w Baranow iczach w począł 
ku lip ta  h. r. doroczne wyścigi konne po 
iarzone z Meetingiem Popularnym  Związku 
J żdzieckiego.

nawet szereg pro lcLó łów . Ogromna szy­
ba wyleciała z plęita narołrtej kamienicy 
przy zbiegi* ulic Sawicz I W ie lk ie j. Na 
szczęście nikł z przechodniów nie ucier­
piał.

Na peryferiach miasta wichura pozry­
wała p lo ły , powywracała drzewa, a na­
wet zerwała H lka da hó v Zerwanych ró- 
wr też zostało w mieście w iele szyldów

T E A T R  I M U Z Y K A
MIEJSKI T E '-T li LETNI 

w ogrfodzie po Bernardyńskim .
— Dzisiaj w niedzielę na |x>pohidnio\vym 

przedstaw ieniu o g"dz. ■» m 15 po cenach 
propagandow ych (w sezonie le tir rr  specjał 
uie zniżonyrh) pó raz ostatn i w bieżącym 
sezonie, „Złoty wieniec".

— W ieczorem o godz. 8 m. 15 na przed­
stawieniu. po cenach zniżonych, powtórzenie 
sztuki Ju tro  aledz/ela^ w  prem ierowej ob­
sadzie.

— Dwie nowe prem iery Teatru — dane 
bedą w Teatrze Lenim v  ogrodzie po-Ber­
nardyńskim  oraz w Teatrze Miejsk.ra na 
Pohulance.

W Teatrze Miejskim na Pohulance dana 
będzie w środę, d n :a 2 c. «irwca wieczorem 
na przedstaw ieniu po cenach zniożnych, pre 
m era  słonecznej komedii B Forzano p t. 
„Od wieczora do p --~inka\ • której przy­
pomni się publiczności, długoletni jej uluł-ie 
n.ec W acław  ?-Łbor w roli głównej, m ając 
za partnerkę E 'eonorę Scil-orową, w  dalszej 
obsadzie zespohi sceny wileńskiej.

W  T eatrze I -Inim  -w ogrodzie po-Borr 
nardyńskim  kolejno ukaże —* druga pre 
m iera. w piątok wierzori-m, również na 
przedstaw ieniu no cenach zniżonych, znako 
ni tej komedii włoskiej spółki autorskiej Ga 
po i Rosato p. t. „Zabije Ja" w której głów 
ne role wyko-nnją pp.: W ieczorkowska 1 Sta­
szewski.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
— Ostatnie nrzed.itnwicrra sezonu. Ceny 

nunlninlnr. Dziś w ni'*dziclę dwa przedsta 
w ien'a. O godz. 4 p p  grana bedzie pełna 
hum oru komedia a. erykaiisjia „Jut>x7 po go 
d:.'*, na k tórej publiczonść bawi się wytior 
niu Przedstaw ienie zakończy malowniczy do 
datek  baletowy.

W in  żerem o godz.inie 8 min. 15 grana 
będzie prrezabaw na krotochw Fa W. Papac 
kiego Ja tu rzijdzę". Akt drugi w którym 
projektow any r. ninik Adama Mickiewicza 
jest przym ierzony do różnych zakątków  mia 
sta. jest żywo komentowany i oklaskiw any 
Entuzjastycznie przyimowmiy iest Chór re 
yr-lersów Yrmey reyelleTS, arie M. Wawrz.ko 
wicza. oraz poi vsntwe balety.

— Gi>*eina resradu opery wajznawsktcJ.
Naiwybił niejsi artyści opery warszawskie i. 
a mianowicie. A. Szleruińsko, Z. Do'nick:
A. W roński Z Mossoczy i mm, ncd ridv 
sci 'ą B. Folarskiogo wystąpią w W ilnie w 
dniu 4 i 5 czerwca. Dar. 1 edą dwie opery: 
,:C> rulik Sewilski’4 i Wfawlata".

WYSTAWA KOSSAKA.
Jubileuszow a W ystać a W -k iec lia  Ki* 

saka Kasyno R a-nhonow c Mickiewi-za 13 
o tw artą códz od godz. 10 — 18 wiecz.

D r t r w a t m

G?ron*zium Koeduk.
Im . K s . P io tra  Skar&jl

Wttno, Ludwiserskti g. te!. 23-03
z pr. G n n , P aństs1. 
Pr?vttn. r - k ,  ucin. 
d o  k l .  I  1 1 , IB  O  8 Z  
78 7*7W. Kurat. do 
k!. IV od dn. 1 \ . 
dn 15 VI Pocrą ek 
egzam . 17,VI. r. b.

Dla a a ro s ł od I. 16
dn k|. 1 ( II nowi 
en  ty,nu. n ra i do kl 
VIII ff- p H im anlst 
z odd7!sŁ m i te n .
przyrodn.t. Nsukp
w g. 16 45 do 21-15

PA P tM P  przez całe L A T f 1
p rze ch o w u je m y  H f  ■ 31A  
p o w ie rzo ne  n am  o b ecn ie  do  
n a p ra w y . B ” z n a p ra w y  —  
p rze ch o w an ie  5 zł. ra  la to .
SM ad F u ter Ś W I Ń S K I  
W iin o , N ie m ie ck a  3 7 , 1-e p ., 
te le fo n  8-z8 .

Wilno Iest ni^kne ale ukwie­
cone będzie stokroć pięk­

niejsze

ttfcdomnśfj radiowa
O RYG IN A LN E SŁU CH O W ISKO  

G Ó R A LS K IE
w Tsatrzo W yobiaźn l.

Z motywów p.ęknej góralskiej leg en­
dy, o Jaśku, który „o  Pyriałowom dusyc- 
ke z dziaołem  tańcował" stworzy! Tade­
usz Keński orvg:nalne słuchowi ko, ilu ­
strowane muzyką Czesława Halskiego. 
C iekaw y tekst w gwarze góralskiej, b iiacy 
z utworu urok świeżości prymitywu i pięk 
na ilustracja muzyczna stapiają się w siu 
chowisku w harmonijną catość Słuchowi 
sko to usłyszymy ze Lwowa dn’a 30 nra- 
ja br. o godz. 17 00 w wykonaniu czoło 
wyeh artystów teatrów m ejskich.

DZIEŃ P RO PA G A N D Y ARD IA 
W  W A R SZ A W IE .

Społeczny Komitet Radiofonizacji Kra 
ju organizuje w dn 30 maja w W s.s/a  
wie Dzień Propagandy Radia. W związku 
z tym dniem odbądzie się w stolicy cały 
szereg imprez. Polsk:e Radio przygolowa 
lo również specjalny program, który na­
dawany będzie częściowo przez ogólno­
polską stację w Raszynie, częściowo 
przez lokalną stacje warszawską w M oko 
Iowie t. zw . W arszawę II.

R A D I O
NILDZTELA, 30 m aja 193" r ,

8,00 — Sygnał cza*u i pieśń majowa. 8.03
— D uinn lL  poranny. 8 15 — Gazetka rolni 
c - 1 . 8,35 — Muzyka poranna D. 8,50 — In 
form acje rolnicze dla Z:cm Pótn. Wschód 
n,ch. 9,u0 ■— Nabożeństwo z kościoła Sw 
Krzyża. 10,30 — Utwór- Jana Sebastiana* 
Bacha. 11 90 — Koncert ork iestry  dętej Dyr. 
Tram wajów i Autobusów Miejskich. 11,57 — 
Sygnał czasu i hejnał. 12.03 — Wielki pora- 
hok rozrywkowy. Wyk. Ork. Polskiego R a­
dia oraz M. Ka-wowska, T Olsza i inni. 
T ransm isja z cukierni „Bagatela" 13.00 — 
W perspektyw ie tygodnia — felieton W Bo­
ya. 14.00 -  Świat w pio«cn .. 11 .30 — Dzień 
Matki w W ilnie i jego m eczenie — pog H. 
O krzyńskiej 14,40 — Wszystkiego po troehu
— audycja dla dzieci 15 00 —t Audycja dla 
wsi. 1) Przegląd rynków iroduk tów  rolnych, 
2' Pieśń i m uzrka  ludow „ — andycj- słow­
no-muzyczna, 3) Najb iższe zadania naszego 
m leczarstwa — pogadanka 41 Aktualna po- 
godanha rolnicza. 16 20 — Muzyka ludowa 
w wyk. orkiestry W. Kritikowskiego oraz 
solistów 16.35 — Muzyka forteruanow a na 
1 ry ręce 17.00 ’— Jak Jasiek o Pvrtołow om  
dusyekę z diabłam i tańcow ał — shichowisko 
T Kańskiego. 17,30 — Przem ówienie posła 
W agnera, przewodniczącego Społecznego Ko 
mitetu hn d ;ofonizacji Kraju. 17,35 — Re­
portaż z dnia p -opreandy  radia w stolicy. 
18 00 -— Vetttium nobiie — opera w 1 akcie 
St Moniuszki. T ransm isja i  t"3 'rii w Ła­
zienkach. 19,20 — Na dzień Maiki — pog. 
Jana Kuczawv,19,35 — Utwór ■ skrzypcowe 
w wy k W acława K ochańskieso. 23 0*1 — 
śudycja świetlicowa. ..Nasze szko'y zawo­
dowe". — oog. di W ładysław a Aroimowi- 
cza '20.10 — Tańce i pieśni ludowe 20 30 — 
Program  na poniedziałek 20,35 — W ileńskie 
wiadomości snortowe opr. red. J  Nieciecki.
20 40 — Przegląd nolityczny. 20.50 — Dzień 
nik wieczorny 21,00 — Wesoła Syrena w o- 
pracow aniu M ariana Homara z udziałem 
Hanki Ordonówny i Marii Modzelewskiej.
21.40 — llejłortaż z zawodów kaiakow scli 
Polska—Niemcy 22.00 — Koncert wieezorny 
z W ilna i W arszawy — wvk.: Wul. Ork Klu­
bu Muzycznego pod dyr Władvs>awa Szcze­
pańskiego i Michał żab  jda- Sumicki Kpiew) 
(z W arszawy). Akomp. nr f. L. Urstein. 
22,50 — O statnie wiadomości dziennika ra 
diowego. 23,00 — Koncert życzeń

PONIEDZIA?_,EK. dn. 31 m aja 1937 r.
6 15 — Pieśń m ajow a z wieży M ariackiej 

6.18 — Gimnastyka 6.35 — Muzyka z płyt 
7 00 — Dziennik po-anny. 7 10 — Muzyka 
(płyty). 7,15 — Audycja dla poborowych. 
7.35 — Muzyka z płyt. 800 — Audycja dla 
fzkót. 8.10 — Ciągnienie miliona — transm i
B.ia z gmachu Loterii. 8.20— 11.80 Przerwa. 
11.30 — Audycja dla szkół- 1) W krainie 
z irzy  polarnej, 2) Muzyka z płyt. 11.5' — 
Sygnał czas ui hejnał. 12.03 Dziennik r>op 
hidniowy. 1? 15 — Coś wesołego o krotoch- 
filarstw ic — audycja wesela w opraeew  
W itolda Saw-oniewskiego. 12.25 — O rkiestra 
mendnHnislów Senipre Vivo“ pod dvr. 7 
Szymborskiego, 10 00 — Muzyka ponularna. 
14 05— 15.00 — Przm-wb. 15 00 — Różne in 
Mrumenty. 15,10 — Źvcie kultu ralne m ia­
sta i prow incji. 15,15 — Odcinek prozy D. c. 
*n< weli B Prusa , Miesiąc nektarow y’* roz 
(tz!a .Państwo młodzi wybiera ;a si cna wo- 
iaż‘‘. 15 "5 — Mnzvka rozrywkowa. 15 45 — 
W :adomoścl gospodarcze. 16 00 — Niceo o 
fjżu  ze śm ietaną — wiecej ryżu bez niej — 
pog dr. F ilara  dla dzieci starszych. 16.15
— PwAni regionalne z Polesia w wvk chóru 
szkoły powszechnej w Daw- 'gródku. 16.45
— 500 lał pnhikiej eośeinnośei — feliełon 
wj gł. S. W asitewski. 17.00 — Tćoncert soli­
stów. W vk. K. Żelichowski (łniewl. B Hal- 
ber (wiolonczela'. Prof. L. Urstetn (forte 
p;an). 17 M) — Polskie dz' ci na A tlaiG ku
— pog. prof. M Siedleek iego. 18 00 — 9. n a ­
szego kraju . Drogi w Nowocrfńłcłyżnf ■" — 
pog inż Konstantego T ik szr 18*0 —

W»TW)inn!enla z odh\-tvch wędrówek".
15.40 — BeeOnya dla wiad-^mołei snorto- 
wvcb. 18 45 — Program  na w torrk . 18 50 — 
Pogadanka aktualna. 19 66 -  - 'm łvc '’«i Mrze 
lecka. .Do olmzu po zdrowie". ł “ 40 — 
Snort i nanra - noc. sportowa R. Mianow­
skie'. 19 50 — W m dom o'rt sn o -^ w  20 00
— Muzyka rorrrw  kowa w wvk Drk W  > -ń 
skiego Khibu Muzyczneno pod d r r  W Iadv*- 
fawa Rzczeoańsk' irto. 2040 — D-n-nn V wie 
czom y 00 55 — Pogadanka akhm loa 2 00
— Mnzvka Inneeznr 21 ł 5 -  W***a c C.ho- 
rażankr** onowiedanke f r z im rd a  Paczks.w-
skiogo ?*> 00 — Rcedtal Śn* -w pe.’ ^korr Mo 
ufeer Mars — akomn. Urste*n 22 85 — R-m- 
ski- Forsakow  — Kaprys h- 2° 50
OOrdnle w;pdomości dzieerdku radiowego
2 1 pp — TnOerymy. W  przerwie ok. 23.10 
..Fraszki na dobranoc". ________

» ii i i i m m a w T iC9BHR mmmmmm ■ ■

W Tt G 1 E I. śz ™ l» n n y  C śrnngnslil K O K S , 
P R 7 F lV O  o p a ło w e

pe renach knuk-nrencyinreb noV"n
r n ^ e o l w n l z e n a  , l . . w ' . l : s S 'k a

f r a ? ; m f e r x  p i a r V f B w * M
WU NO. ul żygm untowska 24 — Te* 2.r '7

O h w / l n c r r - z n

O I .T f Y T 4 C , .n
Na podstawie Rozp, Rads Ministrów z dn 

20 VI 1932 r o postępów egzrk wład" ekar 
bow -ch (Dz U R P. Nr 62 poz. 580’ ł Urz • 
Skarbowy w Wilni* ninieis»vm' poda 'f do 
wlrdom ośei publicznej, iż w m. czWwWi rb. 
w dniach 1 4. 8, 11. 15 18, 22 i 25 o gedz. 
10 w Sali Licytacyjnej nrzy nl Niemieckiej 
Nr 22 odbywać sie hedne epr/-“d n 4. z l ev 
tacji pubbeznej ru-bom ośei. zaiętych ns po- 
k n e ie  należności S karbr Prństw-a orez in­
nych wierzycieli.

Przeznaczone do snrzedeży nrzrdm !oty 
ogłada ćmi-żna na mici*cu snrzeiłaży w dniu 
l;cytacji między podz. 9 I 10

Na - Ak Urzędu 
M. Żochow'ki.

Zaw f^ ctcm Jene
Wobec znacznego poszerzenia mego 

przedsiębiorstwa w W ilnie przy uL Wre 
kiej 19 D. H. T  Odyniec wprowadzenia 
tam że nowych dz:alów ja -o  lo . Hurtowni 
naczyń i sprzedaży szklą okiennego — _od- 
d » a ' mój przy uL Micikewicza (I z d r  em 
1-go czerwca rb. ulega likwidacji.

Szanow-ną K lijen 'elę proszę o łassaw e 
czyn cnie sw>ch zakupów  w mo m skVpd* 
delaJieznym w W ilnie pr- e ul. W ir'k iej 

U. H. T . ODYNIEC wŁ MalicŁa
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Na tropach marnotrawstwa 
pieniędzy publicznych

Z A R ZĄ D  M IEJSKI W  LIDZIE 2LE 
G O SPO D A R U JE .

Lida jest miastem, które do roim ia 
rów łanich jakie ma oDecnie v«ryrosła w 
ciągu nieomal kilku osłatnich lał W  Li­
dzie ,buduje się co roku około 100 no 
wych domow mieszkalnych i średn-o w 
łym mieście przyoywa na rok onoło 100Ł 
m ieszkańców. W  Lidzie  powstaję nowe 
p*zedsiębiorstwa przemysłowe budują 
się nowe gmacny, ulice i (Rodniki, sło­
wem miasło się c/w iłizu ,e

Przy tym wyjątkowo szybkim procesie 
rozrostu miasta istnieje koniecrność bar­
dzo pilnego oopilnowywania wszelkich 
prac podejmowany ęh na terenie miasta 
1 Zarzad M iejski musi zdać sobie sprawę 
z 0 'brzym lej odpow edzialności, jaka na 
nim ciąży za wszelkie b łędy i m ed o p r 
trzenia, które w przyszłości nie dadzą się 
naprawić i beda się mścić na wszelkich 
dalszych poczynaniach miasta.

A tymczasem gospodarka miejska pod 
wielu względami w jej najważniejszych 
działach przedstawia -:e wyjątkowo źle, 
czasami nawet skandahcznie.

A żeby  się o  tym p rzek o n ać  w ystarczy'- 
p rz e d e  p o  m iaście szlakiem  najśw ieższych 
inw estycyj i za in te resow ać  się pracam i, 
k tó re  a lb o  sa iuż uko ń czo n e , a lb o  są 
w trakcie  w ykonyw ania.

Inw esfycie w d z ied z in ie  b u d o w y  no­
w ych ulic o  tw crde i naw ierzchni I c h o d ­
nikach w ostatnim  czasie  zo s 'a tv  special 
n ie  n a sJo n e  ze w zg lęd u  na d o ść  prym i­
tyw ny stan ulic w całvm  m ie jc ie  Dość 
w spom nieć, że  w u b ieq tvm  roku b u d ż e ­
tow ym  m iasto w z d a ło  w fei d z i“ d z " v e  
inw estycyj p o n a d  150 ty j, z\. lesl to 
sum a zbvt n o d a ż n a  ahv  n ie  za in te reso ­
w ać sie z jakim skutkiem  zosta ła  o n a  zu­
ży tkow ana. W  b iu rze  Z arzadu M asta 
znaidz>emy o d n o śn e  cvfry w ykonano  ulic 
o tw ard s i naw ierzchni..., ro b ó t z iem ­
nych. u ło żo n o  chodn ika ..., ilości dość  
im portu iace, ale to  iest t. zw. ro b o la  na 
p a p ie rz e , zajrzyim y iak p rzed staw ia  się 
stan "obó t w rzeczyw istości.

S P A C O ^ M  0 0  “ n w y r y  r -u r r s w u z \C H

Soace», mówię z góry, dość drugi i 
nieprzyjem ny. Długi, bo chodnika u łożo­
no stosunkowo dużo, nieprzyjem ny, bo 
chodnik ten mimo swej nowości fatalny.

Na ul, Falkow sk iego  chodn ik  u k ła d a ­
ny w roku zeszłym  O b e c n ie  w yg lada  na 
b a rd z o  stary Z rob ił sie falisty, p ły ty  staia 
d e b a , zap ad a ją  się, kruszą sie, m oże  30 
p roc . jest po łam anych . C hodnik  w yg lada , 
jak g d y b v  p rzeży ł kataklizm  trzęsien ia  zie 
mi. T rudno so b ie  w yobrazić , że u łożony  
zosta ł d o p :e ro  w roku zeszłym , na .na ło  
ruchliw ej ulicy.

Ul. 3 q o  M aia ma chodnik  n ieco  
starszy, a le  rów nież cześć ro b ó t p rzep ro  
w ad zan o  w zeszłym  roku. N ow o p o u k ła ­
d a n e  w jazdy  już p o b ite  i pon iszczone , 
chodnik  u ło żo n y  za nisko, w  czasie d esz ­
czu stoi na nim w oda . A le to  sa d ro b ia z ­
gi w po rów nan iu  z fym, co  zobaczym y 
na d o p ie ro  sie b u d u jące j ul. K olejow ej. 
To już nie o rzy k tad  d ro b n y ch  n ied o m a- 
g ań  ale sym bot u o sp o d a rc z e a o  n isch lu j- 
stwa, n ieum ieie tności, m arnotraw stw a p ie  
n ięd zy  publicznych  i chyba złej woli.

C hodnik  św ieżo  u łożony  to  ie d n a  w .J  
ka rozpacz . Już o b e c n ie  zanim zaczał 
służyć użytkow i pub licznem u  co  trzecia  
p ły ta  pęk n ię ta , co  d ru o a  okruszona a 
w szystkie krzyw e. G d v b y  m e przyszlifo- 
w ana ie g o  pow ierzchn ia  m ożnaby  sadzić, 
że  leży  tu iuż o d  daw na , lub u ło żo n y  iest 
ze  starych p o o b ijan y ch  pfyf. A jed n ak  
n ieste ty  to  sa n o w e w yroby, naszej b e ta  
niarni m iejskie!

W Y R 0 3 Y  B b T O W ^ N I N IEZDATNE 
DO U ŻYTKU .

Przy końcu ulicy chodnk jeszcze s.ę 
układa, w sztablach leżą płyty wyrobu 
m iejskiej betoniarm . Z dostarczonych tu­
taj kilku tysięcy p ly ł, w ięcej niż połowę 
wyrzucano odrazu, bo już przed lub w 
czasie roboty łam ały się i kruszyły w ręku 
robotników Ułożone delikałn ie łamią się 
pod nogami przechodniów Na dobry 
ład wszystek ten materiał należało w y­
rzucić, ale łaka jedna płyła kosztuje oko­
ło 1 zl Zabrakło w ięc odwagi szafarzom 
grosza publicznego i wyrzucono ty'ko 
połow ę... może tysiąc, może półtora. Ta­
ki sobie drobiazg ... póttora tysiąca zło­
tych.

Dla n iepoznak i w yw ieziono  część  ich 
na s ta d :on, część  na ul. B łotną, g d z ie  
o b e c n !e  fe r o g la d a ć  m ożna now e w yroby 
m iejskiej be iom arn i.

W  Lidzie  jest dużo błotnych ulic (w 
dosłownym tego słowa znaczeniu), d u ż o  
więc p ieniędzy publicznych można w

nich utopić, trzeba tylko odpow edmej 
umiejętności w tym fachu, a tej zdaje się 
nie brak techmczn3mu kierownictwu Za­
rządu M iejskiego

Przy ukladan/m  chodniku leżą jesz­
cze w sztablach p łyty tego samego wy­
robu. Kruszą się w moich niewypracowa- 
nych pdlcach. N iedługo poleży chodnik 
z nich ułożony. Pyłam pracujących robot­
ników co za powód lak zle j jakości I z 
odoowiedzi ich wnioskuję, że kierown.k 
betoniarni me zna się lub nie dba o ja­
kość wyrobów Zam ias1 czystego żwiru 
używa się jakiejś ziemnej mikstury z g lin­
ką, ptyty układa się na cienkich polkach 
(stad krzyw izna), do moczenia płyt nie­
ma basenu, szkoda 1,50 zł. dla kobiety 
polewającej wodą schnące płyty, lub 2 zł 
dla płóczkarza żwiru. Bo zmysł oszczęd­
ności jest u tych panów mocno zakorze­
niony. Płyta kosztuiąca ok. 1 zł. podro­
żałaby przypuszczalnie jeszcze o 0,1, czy 
0.2 gr.

JESZCZE POMNIK MARNOTRAWSTWA.
Na tejże ulicy Kolejow ej u zbiegu z 

ul. 3-go Maja ogladać można pięknie pre 
zentującą się zbudowaną z cementu ścla 
nę oporową długości ok. 50 m. i wyso 
kości do 80 cm Z drugiej strony skarpa
0 nieco większej wysokości została w yło­
żona kam.eniami Cementową postawił 
Zarząd M ieiski, brukowaną P. K. P.

O bywatele miasta chodzą, przyg ląda­
ją się temu i cieszą s,ę, że miasto zrobdo 
tar-iei. A le  niewielu tylko pytało 1I3  1a 
ścianka kosztowała i czy była była po­
trzebną. Ścianka ta o wysokości 60 do 
80 cm. ma fundamenty, których me po­
wstydziłby się piętrowy budynek muro ■ 
wany. Na jej budowę wyszto 300 work iw  
cementu, masa kamieni i żwiru, koszto­
wała może 2, może w ięcej tysięcy zł., 
t. zn. tyle , ite domek jednorodzinny zbu­
dowany na przedm ieściu. W ybrukowania 
drugiej skarpy przez PKP może koszto­
wało zt. 100, może mniei

Zamiast wybrukować 0,5 kim. ulicy 
poprawiono pomnik marnotrawstwu ^kie­
rownictwa technicznego

BRa K p l a n u , b a ł a g a n  j e d n ą
RO BO TĘ P O W TA R Z A  SIE X  R A Z Y
Jakto, p ian  jest, odpowie każdy z u- 

rzędników Zarządu M. Tak, Dian jest, ale 
p lan  b ezn ad z ie jn y , urągający n J 'b a rd z le i 
prymitywremu myśleniu.

Jest również zwyczaj, że kierownik 
techniczny najpierw się uczy. potym prak 
tykuje i wreszcie pracuje samodzielnie. 
A le  kierownictwo ‘ echniczne Z . M. wciąż 
się uczy i wciąż prowadzi swoje drogo 
opłacane z pieniędzy publicznych prak­
tyki na robotach miejskich.

Przykłady? Proszę.
N» ul. Kościuszki przeprowadzono ro­

boty ziemne i wysypano jezdnię. W  krót 
kim czdsie jezdnia okazała Się za wąską, 
a więc poszerzyć, Zasypano jedne i wy­
kopano drugie rowy i wysypano na­
wierzchnię żwirem. To już było  w zesz­
łym roku. O becnie na ruchliwei ulicy 
żwiru zmieszanego z błotem nikt się nie 
doszuka, a rowy zamuliła woda. Poraź 
3—ci trzebf robić koniecznie, być może
1 w ięcej.

Na ul. Ko lejow ej te same rowy ko­
pano 2 razy, żeby następnie je w niek*ó- 
rych miejscach zasypać I zrobić ieszcze 
raz. M ocowanie parkanu w slupach przy 
szkole powszecnnej Ni, 1 odbyło łę w y­
jątkowo łylko 2 razy Rów odpływowy ze 
stadonu na ul. Narutowicza po przekopa • 
niu okazof się dopływ owy zam as. odpły 
wowy, frzepa było go przerabiać. Prace 
m elioracyjne na stadionie dta zasady ro­
biono też 2 razy, 6 z wtny technicznego 
kierownic*wa zamiast na tydzień pracy 
wystarczyło na miesiąc. Prace m elioracyj­
ne na „So jk iszkach", za które Zarzad M. 
nie odpowiada, a przy których burmistrz 
Zadurski m.ał w iele do powiedzenia jako 
prezes T wa Kolon. Podm. prowadzone 
byty z wielkim marnotrawstwem pienię­
dzy i sił roboczych.

Na ul. M alo-Dworcowej utożone w 
zesztycm roku krawężniki obecn ie  przez 
ruch kołowy są poniszczone i powywra­
cane, jeśli będzie się teraz brukować, 
trzeba sfaw:ać nowe krawężniki.

Kobofy przy układaniu chodników, 
jezdni i zjazdów  powtarza się po 3, 3 
1 w iecej razy.

Na ul. Kościuszki wykonuje się roboty 
ziemne, na ul. M Dworcowej ustawia się 
krawężniki i zaczyna się układać chodnik, 
na innvch ulicach robi się znowu lezdnię 
i tak dalej aż do umęczenia można w y ­
liczać urzykłady „p lanow ego" bezładu, 
utracjuszostwa grosza pubTcznego, mar­
notrawstwa siły roboczej i be/przykład

nej ignorancji czynnika pseudo-fachowe- 
go,. którego bezprzykładne praktytykl o- 
płacane być muszą z pieniędzy publicz­
nych.

O CZYW ISTY SABOTAŻ.
G dzie indzle , takie próbki technicznych 

wyczynów byłyby traktowane jako zw yk­
ły przykład 'a b o ^ iu  U nas n :eomai b e z­
karnie można trwonić pieniądze publicz­
ne, skoro qwarnncją jest M ko  dyplom 
odp zakładu naukoweqo. A jednak trze- 
baby pomyśleć nad sposobem napiętno­
wana tego rodzaju i jd z l, żeby nie mieli 
oni możności w c!*gu całeao swego ży­
wota marnować qrosza publicznego.

Do rozporządzania groszem publicz- 
nym potrzebna bowiem oprócz wafpli 
wej wartości dyplomu jeszcze faktyczna 
znaiomo- rzeczy oraz odrobina uczci­
wości 1 dobrej woli.

A ODZIE P. BURMISTRZ!
Ni© wymieniłem dotychczas żadnego 

nazwiska osób za ten stan rzeczy odpo­
wiedz alnych Nie chodź, mi bowiem ani 
o Pawta ani o G aw ła , ale o techniczne 
ki-rown ctwo robot publicznych i beto 
niarnte miasta.

Oskarżam cały personel techniczny 
robót, a wraz z nimi i człow ieka w fym 
wypadku odpowiedzialnego, burmistrza 
m Lidy posła J Zaduisk.ego-

Żyjąc w Lidzie ma się wszelkie pod 
stawy, aby uwierzyć, że człowiek len jest 
mężem opatrznościowym dla miasta. Jest 
posłem, burml.trzem , prezesem wszyst­
kich mo/tiwych rad nadzorczych i stowa­
rzyszeń na terenie Lidy istniejących, prze­
wodniczącym wszystkich ad hoc tworzo­
nych komitetów i t. p. Zdaje się, że w 
L.dzie  zamarłoby wszelkie życie, gdyby 
zabrakło tego jednego człowieka,

Naturalnie, że mimo nawet anjwięk- 
szej żywotności, animuszu i zdolności (ab 
strahu'ąc od tego konkretnego wypadku) 

.cz ło w e k  jest tylko człowiekiem , a nie 
wszechmogącą istotą 1 jeżeli chce robić 
wszystko, napewno nie zrobi nic, a przy­
najmniej nic dokładnie. Tak jest i w tym 
wypadku, P Zadurski conajmniej połowę 
swego życia spędza poza Lidą. Jeżeli 
nawet jest w  Lidzie nie można marzyć 
O tym, aby nawet najważniejsze tylko 
sprawy przeszły przez ręce p. burmistrza. 
Bezhołos ie panuje w ięc zarówno w Za­
rządzie Miasla iak i we wszystkich tych 
instytucjach, k łóre pow ierzyły k !erownic 
Iwo p. Zadurskiemu.

W yniki takiego sianu rzeczy nie dają 
na siebie czekać, Nieporządki mniejszej 
lub w iększej miary są we wszystkich agen 
dach Zarządu Miasta, a pan burmistrz 
nakrywa chetnie ten pożałowania godny 
stan rzeczy własnym autorytetem i w p ły­
wami. Jeśli jednak w yczerpie się jego 
kredyt moralny sprawa może się skończyć 
bardzo smutno. /. Duchnowskt.

Pocz o go^z. 2 e |. ^OWY wielki sukces największą! aw ia'dv doby nbecnąi

M A R T Y  F C G E R F f ł
N

w rew ela­
cyjne! 

kom edii „Słowik Wiednia" N -d prog am: 
Nalnow :za 

aktualia

C A S ! ? E $ O I  Dzl: — Nowy film egzotyczno-
J  sensacyjny B urroughsa twórcy wszystkich «*■ M H U

W roi. gl, KATHELEN BCJRKE I Charles LOUCUEUR. — Nad program : NAJN. AKTUALIA 
Ceny: balkon  na wszystkie sean se  30 gr.

i L  ■» |  B f h  I Dziś. Defilad* nsjleos7vch artystów. Nasi ul>ib'eńcv:
p Ł Ł i w ą i  | Bogda, Brodzisz, Sieianskl, Orwid, Fertnei

99

C l t - 1
..czytając gazetę  czy zw raca  P a n  

uw agę  n a  rdk lam ę?
—  A. wie Pan , przecież to  je&Ł .ii®- 

zaw o d n y  in io .m a to r  hand low y, cie- 
k a w y  i  p rak ty czn y ,  a wiadomości, 
czerpane z rek lam , u ła tw ia ją  Panu 
w ybór to w a ru  i p ro w ad zą  do odpo- 
wiedniego źródła  zakupu.

Dlatego też, rozsądny  p rzem ysło­
wiec, troszczący  się o p o p u la rn o ść  
sw ych  w yrobów , lub kupiec, k tó ry  
chce  zdobyć liczną k lientelę  —  re. 
k la m u je  się stale w  „K U R JER ZE 
WILEŃSKIM".

—  T o jest w ie rny  i niezaw odny 
aposóL zdobycia k l ien te l i

. m m/aPOKINAJCJI
;v . ićć-U'jl.-

w

a„ P A N  R E D A K T O R  S Z A L E J E 1...
Balet opery warszawskiej, Sport. P iosenka. Taniec. Humor. Dawclp. Nad program  Aktualii

Kino mms Dziś wznowienie 
przeboju

Najslynnie szy film świata Pocz. o g 2 ej. 
W rot. 
glówn

B E N G P L I
; Ca>7 Cooper, N  cbo.Toafl fascynu|ąca K s t h e e n  B u  k t

NflD PROGRAM: Piękne dodatki i aktualia

0 0 1

fWjATOWjD f
Nadprogram :

"ATRAKCJE

‘ Hansem Albersem

Dziś po raz pierwszy w Wilnie wielki film se rsacy jno  prze- 
mytmczy 'e^yserli G USH W A  CICIC <Y’EGO

Łódź śmierci
w roii gjównej. Awanturnicza m.lośćl D ram at czne 
napięcie akcji' N iedościgniony artyzm gryl

Dziśl Nowoczesne m ałżeństwo na fali niezwykłych nieporo 
zu m e ń  w filmie pod tytul*m

3(1
O G W S K D I

„ M i ł o s n e  n i e s p o d z i a n k i
w io 'ach  gt. N o rm a  L n to re r  I R o b e r t  M o n tg o m e ry . Film dozwolony dla osób  od lat 1P 
ISaii program  lilSOZMAICONF. DODATKI. i-;-', w nfedz. I ś\v. o 7-e|
Od dnia 1 czerwca początek seansów o go d/inie fi, w niedzieli; i Święta o godz. t p p.

CHROŃCIE SWOJE FUTRA I GARDEROBĘ 
od zniszczenia przez mole

Nlezb-dne świeżo otrzymane środki naftalina, kamfora, pa­
czula, izomo', Kato' mortin. Fiit, Torby „Teoiciei* i inne

p ,p.,Cn, i S z a m b e d a i
i pcfom e^ylny  ■
W. P o h u la n k a  14, v!s-a Vis Teatru Wielkiego 

Istn. od loku 190' O bsługa sum ienna J punktualna.
Z im ów ienid telefoniczne dostarczam y natychm iast. 
W y s t r z e g a ć  się bezwartościowych gatunków.

SEKZEIIAM
G o sp o aa r w roinc 
18 ha z budynKaml, 

16 km. od Wilna, 
przy szosie Podorzes 
klej. Adres w R edjk- 

cil ,K u r|era“

SPRZEDAM
b. t^nio dom  drew­
niany przy ul. Lwow­
skie!- O w arunkach 
dowiedzieć się ulica 
Lwowska 22 wi. dom .

DOKTOR MED.
J. Anforowkz* 
Szczepanowa
C. oroLy skórne, wa 

neryczne, kobiece 
przyjmuje E 9 ,1 2 —1 

1 4 - 7  
Zamkowa 3—t  
DOKI OK MFO.

J. PłutrowiCi 
Jurczenkowa

O rdynator Szp. s a  »loi 
Choroby skórne, 

we.ieryczne kobiece 
jOUoóskk 34, tai. 18-66
Ćrzyrrn u '■ o -  tś—-z » 

A K tiSZE itK A
M a r > a

Laknerowa
"rzyjm ule od 9 ram  
dc 7 wlecz. ul. i .  Ja  
- ńsklego 5— 1? ró< 
O flernnt lob. Sadu '

DOrTOA

ZAUHriAN
choroby wenerycyne, 
skór. i moczopłclo—! 
Iz tp sn a  3, te  20 74
Ppryjm i? J  ! 4 —I

DOKTÓR

Z t l d o w i c z
C horcb . snórne, 

wttne.yczne, syfilis, 
narządów moczowych 
od p 9 -_^  I 5 —8 w.

DOKTOR
Zeido w jeżowa

Choroby kobiece, 
skórne, weneryczne, 
narządów moczowych 
od godz. 12 ? i 4 7 
ul. W ileńska 21 m. 3 

telefon 2-77

L)i* "  '  n  S.M-TTA
MIESZKANIA

5-ci p o K O |O w e  z wy 
gocam l, ul. Węglowa 

Nr. tf

DO \VYNAJE<’IA
na letnisko, mieszka­
nie Miejscowość u- 
rocze, niedaleko Wil­
na Dogodna komu 
nikacja- Informacle: 
Biuro Grabo >skiego. 

Garbarska 1

L E T N IS K O
z utrzym aniem  lub 
bez nad Winą, .as 
sosnowy, piaski. Ko- 
m unlkac a a u to b jso - 
w t -  qodz.ua jazdy 
od W Ina. Nied ogo 
Dowiedz pć sie: Zam ­
kowa 14— 1, w godr. 

od 2 do 4 po.

5 r 'T \ r s > rn  
nad  sam vm  ed o rem  
MIADZIOL. 3 kl. od 
Naroczy. Miejscowość 
su ha i malownicza. 
Jed zen ie  obfite I do­
bre. Łódki, kajakt, ry- 
bolóstwo, grzybobra­
nie. Adres: Firko, Wo- 
łoc ek, poczta Mia- 

d7lot

MIESZKANIE
4 poKcje z wszelKlmi 
wygodami w pałacy­
ku z oęrodem  par­
kiem do wynajęcia 

Dzietna 36__

DO W YNAIĘCIA
4 o i 3 pokojowe m ie­
szkania z wyqoc!ami 

ul lw ow ska tl

Dwa pokoje
do  wynajęcia na ia o; 
rzeka, elektryczność 
(okuto Wilna) Biała 
_ W a k * . tel. 2^ 6 7 _

MIESZKANIE 
DO WYNAJĘCIA
3 pokoje, kucnuia, ta- 
z enkc, wszelkie wy­
gony. W olne on p - 
datku, u T -r‘avi34 a

Rruskteniki
Pi inat „Grażyn “ 
M c f-wicza 2, kom ­
fortów -, -rrzy parku 
łazienkaci. bszerny 
oaród , kuc wv’c- 

wlntnt

DO WYNAJĘCLA
m ie s /ra n ie  z 2. 3, 4

Do sprzedania
ROA/FK- AMSKI. RH 
DIO LINOLEUM, Y- 
WAN, RAKIETY. Słoń 
alab strowv, w anna 
elektryczna oraz róż­
ne m eble, Zamkowa 

>6 6   _

Poszukujemy
z-u fane^o  p ia iza- 
wód I mieisce zam ie­
szkania obojętne), któ 
rem u na m iejscu u- 
rządzimy s n r i ’ dziel­
ną rejonową składni­
cę wysyłkową (bez 
sk ładu '. Staty m iesię­
czny dochód zl 680 
7.gtos enia pod ,178‘ 
do ,A d em a“, Boi 178 
Kia in fu rt— Pustna .

SPRZEDAM
folwa k 123,5 ha, 16 1 
km. o a Wiln*, p ęk- 
nie poi żony nad orze 
g<em Wilji i na sm sie . 
Wilno, Potocka 9 - 9

Technik
nudowiany

w yvom ,e  wszelkie 
pro |ekty budynków 
po cenach dostęp- 

rych . P s izaa  od p o ­
w ie d n i praktykę. Mo­
że kierować wszelki- 
m 1 robotam i. Adres: 
Wilno, ul. Rossa 25 

m 1
Tl

P L A C E
budow lane do s >fzo- 
dania w centrum  
m iasta. In fo rmaci 
Piłsudskiego 9-c — t  

telefon 13—11

Nauczycielki,
bony. wycriowawczy- 
nie i wszelkiego ro* 
dzaju służbę domowę 
zapośrednicza Woje­
wódzki a Biuro ^urn 
duszu Pracy w Wilnie 
Pu-nańska  2, telefon 
12-06, czynni od g, 

8 do 15-el

\L

Nauczycielka
francus u rg o , K u r s  gi­
m nazjalny i kon»er- 
sacia. La’em  może 

wyjechać na wieś. 
Adres. Wilkom erska 
 3 - 7

ZGUBIONO
Lęg:tym ac;ę Nr 1j 74( 
Związku Rezerw siu* 
w Arii nie na Imię por 
rez W. P. Waclawt 
S tefańskiego unlewafl 

nia sie

z g u b i o n ą - -
le-itym a ię uczm w<- 
ską Nr 17? wydani 
przez Filię Białoruski 
Państwowego G lm na 
zium Im. J Slowęc 
kica' na im ię Euge< 
nil Wołk Lenartowicz 

unieważnia się
O M

g o d a m i  l óh>‘ O s to i1 M a !rn l ' 2y u p o m in e k  dla Turystów  
Bramy, ul. św. Niko 
dem a 6, dowiedzieć 

się u  dozurcy

Letnisko (Oionh)
do wynajęcie, 2, ś po­
koje, jezioro, las. Wia 
dom ość: Portowy za­

ułek 5

MIESZKANIE
3 poKoje z kuchnią 
ze wszelkimi wygoda­
m i, świeżo odrem on 
tow an- na Z*lerzyń- 
cu do wynajęcia. Wia­
do m o 'ć : M lcklewcza 
42, Skład apteczny, 

tel. 20- 8 '

G ustowne m odne su­
knie, szlafroki, szali­
ki. skarpetki, bluzki, 

Dielizna, apaszki, 
pończoch- —  "o  eca

W Nowicki
Wl no, wie ka JO

a s s w i - ! 1̂

A L B U M  W I L N A
z fo t  J .  BCJLHhKA 

W oprawie zwykłej zł. Af w kllim i“ zl. 6.50 
do nabycia w k ęgam iaca  i sklepach pism, 

Skjad ^łówny

Władysław dorkowski
Mickiewicza 5, teiefon 372

Natychmiast
poszukuje

2-pok. lub I poK. dużego ze wszelkim  
w ygodam i w centrum  m iasta Oferty 
do fldm . „Kurjera Wił.* pod Nr 2?

A rtysta-malarz teatrów  m iejskich

W. MAK0 JNIK
P R O JE K T Y  W N Ę T R Z

(mieszkania, biura, sklepy i t d,] 
W iw niskleoo 6 m. '•>, tel. 23-T7

REDAKCJA I ADMINISTRACJA*
Konto P.K.O 700.31 h 

C e n t r a l a — Wilno, ul. Biskupa Band ltskiego 4. 
R jdakr|a - teł. 79—godziny pizyięc 1 — 3 p<> południu 
A dioiuistracia: tel. 99—czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia lei. 3-40 I7edsl<r|» relt.,pis7>w nie zwiata.

U d d z l a ł y i  N tiw ogrńuek ul. Kośctet.ia 4 
Lida. ul. Zamkowa 41 
B aranuw icze , ut. Naiutowtcza 70

P r z e d l l a w l c l e l e i  Kłeck, NieświeŁ Stonim, 
S7r7iicrvn S to lprr. W iłoźyn, Wlle|k„.

CENA PRENUMERATY m iesięcznie t  od­
noszeniem do domu w kiaiu —3 r l ,  ta  gta- 
nic* 6 zł. t udhioiem w adumusti«d)i zf 2.50. 
aa wsi, w niie|scowościach, gdzie nie ma 

_ orzędu pocztowego am agencti Z t  250.

CEN> U Uł.OSzItN: La w iw s/ inilimeti. pized tekstem 75gi , »  tekście 00 gr, 
za tekstem 30 gr, kiom ka redakc. I komunikaty 60 gi. za wieisz jedi i>»zp 
Do iych cen doli:za się za ogłoszenia cyliowe tabelaiyczne SO0,,. Układ ogło* 
a-eń w tekście 5-Clo lamowy, z* tekstem 10-tainoWy Za tleść ogłoszeń ■ to* 
biykę .nadesłane* ledakcianie odpowiada Adiliinlstiacjj zastizega «uM rp>a*t 
znoany tenim iu druku ogłoszeń l nie pizyjtuu|e zastrzeżeń miejsca. . )gn> 

s/enia są [>rzy|inow arie w godz. 9.30 — tfi.30 • 17 — !9

V> jUi1 YllUUń J  a l\U ljC i W UUUiSŁ** S y . t, u* w. u iu i t .  (Z u iw z* , V łuuw , u i. b ta k .  c <i,  U l  o - t u . KeiLUklwi uuy* Z y ^ u iu U l U u b lC l


